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KAZIMIERZ ROSEN-ZAWADZK!

W  X X R O C Z N I-C Ę 
E Ś N I A

Rozważania na temat wojny 
polsko-niemieckiej 1939 roku nie 
mają właściwej podstawy, jeżeli 
i h punktem wyjściowym nie bę­
dzie analiza stosunku sił oby­
dwóch wojujących stron, wza­
jemnego stosunku ich potencja­
łów  wojennych. N ie roszcząc by­
najmniej pretensji do wyczerpa­
nia tematu, należy przeto podać 
chociażby kilka głównych ele­
mentów niezbędnych do takiego 
porównania.

POŁOŻENIE STRATEGICZNO- 
GEOGRAFICZNE-

Najlepiej zacząć od scharakte­
ryzowania zarysu granicy pol­
skiej na zachodzie. Odpadnie bo­
wiem wtedy konieczność nawet 
zestawień i porównywania. Geo- 
graficzno-strategiczne nader nie­
korzystne położenie Polski stano­
w iło bowiem w  roku 1939 odwrot­
ność korzystnej sytuacji I I I  Rze­
szy.

Poczynając od styku z granicą 
litewską, na północny zachód od 
Suwałk, granica polska obciążo­
na była masywem Prus Wschod­
nich, zwisających nad całą cen­
tralną i północną Polską, w  od­
ległości zaledwie 130 km od War­
szawy. Na swym zachodnim od­
cinku granica Prus Wschodnich 
dochodziła do Wisły, stanowiąc 
zagrożenie dla żeglugi polskiej. 
Jakby je j przedłużeniem była 
granica z Wolnym Miastem Gdań- 
kiem, którego terytorium zacieś­
niało dostęp Polski do morza. Po 
krótkiej, sprowadzającej się do 
linii prostej, granicy morskiej, 
granica Polski z Niemcami za­
czynała się znowu w  rejonie je ­
ziora Żarnowieckiego. W  ten spo­
sób tworzył się absurdalny, z 
punktu widzenia operacyjnego, 
tzw. „korytarz“  pomorski. Sze­
rokość jego wynosiła średnio 70— 
100 km, a między W. M. Gdań­
skiem i Pomorzem Zachodnim — 
zaledwie 40 km.

W  swej środkowej części grani­
ca Polski z Niemcami znaczyła 
się na zachodzie rozległym w y­
stępem Wielkopolski. Poczynając 
jednak od Leszna ponownie cofa­
ła się ku wschodowi. K lin  nale­
żącego do Niemiec Dolnego i Gór­
nego Śląska wdzierał się głębo­
ko pomiędzy Polskę i Czechosło­
wację, sięgając aż do centrum 
górnośląskiego Zagłębia Węglo­
wego. Powyższe ukształtowanie 
polsko-niemieckiej granicy da­
wało Niemcom możliwość nie 
tylko dwustronnego oskrzydlenia, 
lecz nawet trzystronnego obejścia 
terytorium Polski.

Ponadto prawie cały obszar 
Polski znajdował się w zasięgu 
lekkiego, a nawet średniego lot­
nictwa bombowego Niemców 
(Luitwaffe). Centralny Okręg 
Przemysłowy mógł być przeto za­
atakowany z niemieckich baz 
lotniczych, od których odległości 
nie przekraczały 300 —  450 km. 
Oznaczało to, że C. O. P. był do­

stępny dla eskadr Luftwaffe 
wszelkich typów.

Analogicznie przedstawiała się 
sytuacja również i w  komunikac­
jach lądowych z zachodnią Eu­
ropą. W  razie wojny Niemcy izo­
lowały Polskę i uniemożliwiały 
wykorzystanie jakichkolwiek po­
łączeń z Zachodem. Jedyny nie 
zagrożony szlak wiódł przez mo­
rza Śródziemne, Czarne i Rumu­
nię. Okrężny charakter i niewiel­
ka przelotowość tego długiego 
szlaku lądowo-morskiego spra­
wiały, iż połączenie to miało dru­
gorzędne znaczenie zarówno pod 
względem transportowym, jak i 
operacyjnym.

Niekorzystne położenie geogra- 
ficzno-strategiczne Polski uległo 
jeszcze większemu pogorszeniu z 
wiosną 1939 roku, z chwilą wy­
korzystania przez I I I  Rzeszę baz 
wojennych w  Słowacji. Zarys za­
grożonej granicy polskiej na za­
chodzie zwiększył się o dalsze 
600 km. na południe. W  rezulta­
cie większa część obszaru pol­
skiego znalazła się w  kleszczach. 
Ich ramię północne stanowiły 
Prusy Wschodnie, a południowe 
— Słowacja. Linia powietrzna, 
łącząca końce tych kleszczy, prze­
biegała około 100 km na wschód 
od Warszawy.

PODSTAWY PRZEMYSŁOWE  
OBRONNOŚCI

Niski potencjał przemysłowy 
Polski był przede wszystkim wy­
nikiem prawie 150-letniej nie­
woli i nié liczącej się z potrzeba­
mi ujarzmionego narodu gospo­
darki zaborców na ziemiach pol­
skich. Zaborcze rządy, zwłaszcza 
A ustro-W ęgier i Rzeszy N ie­
mieckiej, celowo hamowały roz­
wój przemysłu. Wadliwie, jedy­
nie pod kątem własnych wymo­
gów strategicznych, rozbudowy­
wano komunikacje w  poszczegól­
nych zaborach. Należy poza tym 
pamiętać o ciężarze wielkich zni­
szczeń I wojny światowej. Wyso­
kość ich oblicza się na około 75 
miliardów franków w  złocie. 
Wreszcie — skutki wielkiego kry­
zysu światowego (1929 — 1932) 
przyczyniły się również do zaco­
fania gospodarczego Polski.

W cyfrach bezwzględnych pro­
dukcja ważniejszych gałęzi prze­
mysłu przedwojennego w  Polsce 
przedstawiała się w  roku 1938 na­
stępująco (w  milionach ton): wę­
giel —  38, stal —  1,54, ropa naf­
towa — 0,5.

Jeżeli chodzi o przemysł zbro­
jeniowy, to poczynając od lat 
dwudziestych zbudowano wpraw­
dzie kilka fabryk uzbrojenia 
(Warszawa, Radom) i amunicji 
(Skarżysko, Warszawa, Pionki). 
Po roku 1936 rozbudowa przemy­
słu zbrojeniowego nabrała nieco 
większego rozmachu. Powstawać 
zaczął Centralny Okręg Przemy­
słowy. Budowano fabryki dział. 
Powstawał przemysł lotniczy iod-

Jedna z pierwszych prowokacji Hitlera: podpalenie Reichstagu 
28.11.1933 r. stanowiło pretekst do rozprawy z siłami lewicy w Niem­
czech. Na zdjęcia: główna sala obrad po pożarze.

Tu podpis niepotrzeb­
ny. Twarz aż za dobrze 
znana.

Szybko wzrastały kadry oddziałów SA i SS, awangarda agresji 
i zbrodni.

Ideowość mas umacniano przez palenie książek Heinego, Manna 
i innych autorów „obcych duchowi niemieckiemu“. Na zdjęciu: hi- 
tlerowska młodzież akademicka rzuca na stos książki w  Berli­
nie 10.Y.19S3 r,
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znaczający się dość wysokim po­
ziomem techniczno-konstrukcyj- 
nym, jeśli chodzi o prototypy i 
modele maszyn. Poczynania te, w 
obliczu gigantycznych zbrojeń 
niemieckich, podjęte były jednak 
o w iele za późno. Również i ska­
la wysiłków Polski nie wytrzy­
mywała żadnego porównania z 
tym, co już od lat 1933 — 1935 ro­
biono w  dziedzinie wyścigu zbro­
jeń w  I I I  Rzeszy.

Wydatki zbrojeniowe ciężkim 
brzemieniem spadały na barki 
niebogatego narodu polskiego, się­
gały bowiem 40%, a bezpośred­
nio przed wojną nawet 50% ogól­
nych wydatków państwowych. 
Wobec rzeczywistych konieczno­
ści obronnych było to jednak, 
niestety, niezmiernie mało. W y­
starczy bowiem wskazać, że w 
latach 1933 — 39 wydano w  Pol­
sce na utrzymanie i rozwój sił 
zbrojnych 6,7 mld zł, w  Niem­
czech zaś odpowiednio — 191,3 
mld. zł. Polskie wydatki na obro­
nę wprawdzie wzrastały. W  
1936/37 wydano na zbrojenia 936 
milionów złotych, a 1939 roku
1.240.000 złotych. Było to jednak 
prawie 60 razy mniej od sum, pre­
liminowanych w  tym samym 
okresie przez I I I  Rzeszę na Wehr­
macht.

Wysoko zorganizowany wielki 
przemysł niemiecki przestawił się 
całkowicie na produkcję wojenną 
już od 1933 roku. Przemysł ten 
był ponadto szczodrze subsydio­
wany. Niemieckie wydatki na 
zbrojenia wyniosły w  1936 roku 
12.6 m iliardów marek. Tę go­
rączkę zbrojeń zobrazować może 
oświadczenie „samego“ Hitlera 
(z dnia 1 września 1939 roku): 
„Przez przeszło 6 lat do dnia dzi­
siejszego zajęty byłem rozbudo­
wą sił zbrojnych“ . Führer nie 
kłamał. W  tym okresie wydatko­
wano na rozbudowę zbrojeń nie­
mieckich 90 miliardów marek 
niemieckich.

Najbardziej charakterystyczne 
dla przemysłu zbrojeniowego da­
ne niemieckiej produkcji stali 
przedstawiały się następująco: 
rok 1934 — 11,7 min ton, 1935 r. 
— 16,4 min ton, 1936 r. —  18j8 
min ton, rok 1937 —  19,8 min 
ton, 1938 r. —  22,1 min ton. Na 
tej silnej bazie metalurgicznej 
I I I  Rzesza mogła (do 1939 roku) 
wyprodukować m. in. 126 tys. 
karabinów maszynowych; 4,6 tys. 
moździerzy; 3,3 tys. armat 75 i 
150 mm; 6,9 tys. haubic 105 i 155 
mm; 11 tys. armatek przeciwpan­
cernych; 3,2 tys. czołgów i dział 
pancernych.

Ekspansja hitleryzmu zagraża coraz bardziej Europie Marzec 1939 — kolumny niemieckie na ulicach Prgtgi. 
Nowy triumf Hitlera i śmiertelne zagrożenie Polski.

ZESTAWIENIE STANU  
LICZEBNEGO WOJSK.

Ogólne stany liczebne wojska 
polsikiego wynosiły (dane 1937 ro­
ku) około 266 tysięcy ludzi.

Piechota zorganizowana była 
w  90 pułkach, a kawaleria—w  40 
pułkach.

Artyleria lekka posiadała 31 
pułków, uzbrojonych w  armaty 
75 mm i haubice 100 mm. A rty ­
leria ciężka liczyła zaś — 10 puł­
ków i 7 dyonów, uzbrojonych w 
armaty 105 mm i haubice 155 mm. 
Polska artyleria najcięższa ogra­
niczała się do jednego pułku zmo­
toryzowanego, uzbrojonego w 
działa 220 mm. Artyleria zmoto­
ryzowana ograniczyła się rów­
nież do jednego pułku, uzbrojo­
nego w  armaty 75 mm, haubice 
100 mm i armaty 120 mm. Arty­
leria konna liczyła —  11 dyo­
nów, uzbrojonych w  armaty 75 

mm. Artyleria  przeciwlotnicza by­
ła słaba, posiadała bowiem jeden 
pułk, 9 dyonów i 2 kompanie 
przeciwlotnicze. Uzbrojenie: ar­
maty 40 mm, armaty 75 mm (sta­
rego typu) i inne.

Broń pancerna składała się z 9 
batalionów pancernych i z 2 dy­
wizjonów pociągów pancernych.

Tymczasem marszałek Smigly-Rydz pogodnie spoglądał w  przyszłość. 
Na zdjęciu — wykonanym na kilka miesięcy przed druzgoczącą klę­
ską Września — widzimy go w  towarzystwie... popiersia Napoleona. 
Niestety autentyczne.

Na uzbrojenie batalionów wcho­
dziły tankietki T. K. i lekkie 
czołgi 7. T. P. (ciężar około 9 ton). 
Poza tym istniała 1 brygada zmo­
toryzowana, druga zaś —  była 
w  trakcie organizowania.

Na przełomie 1938 i 1939 w  
skład lotnictwa polskiego wcho­
dziło 15 eskadr myśliwskich, po 
10 samolotów P - l l  i P-7. Samo­
loty były uzbrojone zaledwie w 
2 k. m. Ich maksymalna szybkość 
nie przekraczała 350 km/godz., 
samolotów zaś P-7 —  zaledwie 
290 km/godz. 4 eskadry bombowe, 
każda po 9 nowoczesnych samo­
lotów P-37 „Łoś“ . Udźwig bomb 
wynosił 2 tony. Szybkość 420 
km/godz., a zasięg 1400 km. 12 
eskadr liniowych, każda po 10 sa­
molotów typu P-23 „Karaś“ . Roz­
w ijały one małą szybkość, za­
ledwie do 240 km/godz. 12 eskadr 
obserwacyjnych, po 7 samolotów 
„Czapla“ lub R13 każda. Były to 
maszyny przestarzałe, ó małej 
szybkości i słabym uzbrojeniu. W 
sumie czyniło to zaledwie 400 sa­
molotów bojowych w  pierwszej 
linii.

Polska marynarka wojenna by­
ła szczególnie słaba. Składała się 
bowiem z nader niewielkiej ilo­
ści, na domiar złego małych okrę­
tów: 4 niszczycieli, 5 torpedow­
ców i 5 okrętów podwodnych.

Ponadto do składu polskich sił 
zbrojnych należało zaliczyć Kor­
pus Ochrony Pogranicza (ponad 
35 tys. żołnierzy), Straż Granicz­
ną (ponad 16 tys.) i formowane w 
1939 bataliony Obrony Narodowej 
(około 40 batalionów) oraz dyw i­
zjony konne Krakusów.

Jeżeli chodzi o przeszkolone re­
zerwy to liczba rezerwistów w y­
nosiła ponad 1.300 tys., a ponad­
to — w  pospolitym ruszeniu — ok. 
600 tys. rezerwistów.

Tym  słabym liczebnie, a jesz­
cze słabszym technicznie polskim 
siłom zbrojnym przeciwstawiał 
się wyposażony w  potężne uzbro­
jenie i nowoczesne środki tech­
niczne Wehrmacht, a zwłaszcza 
niemieckie wojska pancerne i 
zmotoryzowane (Panzerdivision) 
oraz lotnictwo (Lu ftw affe) i ma­
rynarka (Kriegsmarine).

Na przełomie roku 1938—39 nie­
mieckie wojska lądowe posiadały 
już 35 dyw izji piechoty, 4 dyw i­
zje  zmotoryzowane i 4 — lekkie 
zmotoryzowane, 3 dyw izje gór­

skie, 5 dyw izji pancernych (Pan­
zerdivision) itd. Zgodnie z pla­
nem mobilizacyjnym liczba żoł­
nierzy miała wynosić na 1 w rze­
śnia 1939 około 3.759 tys. ludzi 
(ponad 100 wielkich jednostek).

Niemieckie siły powietrzne dy­
sponowały w  1939 roku trzema 
tysiącami samolotów bojowych. 
W  tej liczbie było: około 1000
bombowców, 200 bombowców 
nurkujących i 700—800 myśliw­
ców. Stan liczeby Lu ftwaffe w y­
nosił 260 tys. żołnierzy.

Morska flota wojenna Niemiec 
była wprawdzie w  stosunku do 
marynarki wojennej Anglii sła­
ba. Dysponowała jednak jesienią 
1939 t . 2 okrętami liniowymi, 3 
lekkimi okrętami liniowymi, 2 
ciężkimi krążownikami, 6 lekki­
mi krążownikami, 34 niszczycie­
lami i torpedowcami, 57 okręta­
m i podwodnymi. A  więc była 
niewspółmiernie silniejsza od 
marynarki polskiej.

STOSUNEK SIŁ I ŚRODKÓW  
N A  1 WRZEŚNIA 1939

Już w  maju 1939 roku naczelne 
dowództwo niemieckie (Ober- 
komando der Wehrmacht —  
OKW ) .postawiło w  stan gotowo­
ści bojowej: 6 dowództw armii; 
11 dowództw korpusu i 24 dywi­
zji. Jednocześnie zarządzono 
ukrytą mobilizację. Ogółem 
OKW  skoncentrowało przeciw 
Polsce około 60 wielkich jedno­
stek (dyw izji) wspartych przez
6.500 dział \ 2.500 czołgów oraz
2.500 samolotów.

Bezpośrednie przygotowania
obronne Polski rozpoczęły się zaś 
dopiero w  marcu 1939 roku. Po­
stawiono w  stan gotowości bojo­
wej (A larm ): 26 dyw izji piecho­
ty; 2 dyw izje rezerwowe piecho­
ty; 11 brygad kawalerii i 1 bry­
gadę zmotoryzowaną. Zmobilizo­
wane jednostki i oddziały pozo­
stawiono jednak w garnizonach 
pokojowych. W  odróżnieniu od 
strony niemieckiej, która bez 
przerwy: mobilizowała ukrycie
jednostki Wehrmachtu, przepro­
wadzała koncentrację i strategi­
czne rozwinięcie — strona polska 
znaczną część rezerwistów, powo­
łanych w  marcu 1939 roku, zwol­
niła. Co więcej mobilizacja pow­
szechna, zarządzona 30 sierpnia

(Dokończenie na str. 4—5)
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Wobec jawnej groźby napaści niemieckiej
wzmocnienie pogotowia zbrojnego Rzplilej

Obwieszczenie o |
służby czynnej

Sffif U l  BBWilSZCZEHlt

Mobilizację armii polskiej odroczono w  wyniku interwencji amba­
sadorów państw zachodnich. Łudzili się aż do końca, że uda się 
ugłaskać Hitlera. Na afiszaeh mobilizacyjnych rozlepionych 30 sierp­
nia zmieniono datę powołania pod broń. Powodowało to różne ko­
mentarze czytelników. Fot. Jullen Bryan.

I batalion 6 pułku piechoty opuszcza garnizon w Wilnie, wyruszając 
W kierunku Narwi. Fot. Stanisław Truszkowski.

„Kurier Warszawski" z 31 sierpnia przyniósł fotografie tłumów gro­
madzących się przed urzędami wojskowymi w chęci zaciągu do sze­
regów oraz reprodukcję afisza rozplakatowanego w  Warszawie 
29 sierpnia. Hasło: „Gwałt zadawany silą musi być silą odparty" — 
trafiało wszystkim do przekonania. Tylko siły zabrakło...

Żołnierze 6 pułku piechoty przed wymarszem na pozycje frontowe, 
27 sierpnia 1939 r. Fot. Stanisław Truszkowski.
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Fot. Stanisław Traszko'
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1939 r., została odwołana i zarzą­
dzona ponownie dopiero 31 sierp­
nia 1939 r.

FRONT -  
NIE DO UTRZYM ANIA

Zgodnie z polskim obronnym 
planem pperacyjnym „Z “ armie 
polskie otrzymały zadania obro­
ny na froncie długości około 1300 
km. Siły polskie nie wystarczały 
jednak w  żadnej mierze do obro­
ny tak długiego frontu. Możliwo­
ści taktyczne i ogniowe polskiej 
dyw izji piechoty ograniczały się 
bowiem w obronie do odcinka 
7—10 km. Z  postawionych im za­
dań wynikało natomiast, iż na 
dywizję przypadał odcinek obro­
ny około 40—50 kra! Tak więc 
utrzymanie głównej pozycji 
obronnej, do chwili — jak naiw­
nie wierzono — ruszenia wielkiej 
ofensywy francuskiej z zachodu, 
tzn. przez okres 15 dni, było za­
daniem — wobec przytłaczającej 
technicznej i liczebnej przewagi 
Niemców — niewykonalnym. 
Obrona polska była bowiem nie­
zmiernie słaba. A właściwie by­
ła cienką, rozciągniętą przesłoną 
kordonową, bezsilną wobec skon­
centrowanych na głównych kie­
runkach ofensywnych silnych 
pancerno-motorowych zgrupowań 
niemieckich.

REASUMPCJA

Tak więc stwierdzić trzeba, że 
wojna polsko - niemiecka 1939 r. 
była już z góry przegrana, nawet 
przed oddaniem pierwszego strza­
łu. Jakąkolwiek realną pomoc, 
nawet w  materiałach wojennych, 
ze strony sojuszników zachodnich 
uniemożliwiało, jak była już o 
tym mowa, położenie geograficz- 
no-strategiczne Polski. Można 
przeto postawić uzasadnione py­
tanie, czy słuszna była decyzja 
podjęcia walki obronnej, stawie­
nia oporu hitlerowskim najeźdź­
com?

Dziś, z perspektywy 20 lat na­
leży — rozumując na chłodno — 
zastanowić się nad postawą in­
nych państw Europy środkowo- 
-wschodniej, położonych na ob­
szarze, ograniczonym od północy 
Bałtykiem a od południa Czarnym 
Morzem i Adriatykiem. Znajduja.c 
się w sytuacji analogicznej, pań­
stwa te postąpiły — z wyjątkiem 
Grecji i Jugosławii — inaczej niż 
Polska. Wiadome jest, jakie 
rozwiązanie znalazły np. rządy fa­
szystowskie Węgier i Rumunii 
czy państwa bałtyckie. —  Niech 
więc czytelnik sam sobie odpo­
wie, czy ówczesna decyzja podję­
cia, skazanej z góry na klęskę 
walki, stawienia oporu hitleryz­
mowi była słuszna?
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M A R I A N  P O R W l T

U C I E C Z K A
Fragment z książld pt. „Obrona Warszawy -  

Wrzesień 1939“. Wspomnienia wydane ostatnio 
przez „Czytelnik“ .

Jak długo zachowanie się władz administracyj­
nych nie dało podstaw do zaniepokojenia, ludność 
Warszawy wykazała w ielką siłę ducha i odporność 
na ciosy wojny.

W  dniu 3 września zapadła decyzja ewakuacji 
władz centralnych, tj. ministerstw na wschodni 
brzeg Wisły. Wydane zostały zarządzenia ewakua­
cyjne, w wyniku których od rana do dnia 5 wrześ­
nia zaczęły opuszczać Warszawę pociągi ewakua­
cyjne poszczególnych ministerstw. Ponieważ zaś 
wyjeżdżający urzędnicy zabierali ze sobą rodziny, 
wiadomość o ewakuacji przedostała się na ulicę, 
siejąc wśród nielicznych panikę, wśród ogółu roz­
goryczenie.

W ślad za pociągiem ewakuacyjnym ministerstwa 
spraw wewnętrznych opuścił Warszawę komisarz 
rządowy m. st. Warszawy, Włodzimierz Jarosze­
wicz. Ze zaś inne ministerstwa były dopiero w trak­
cie ewakuacji powstało przekonanie, że komisarz 
rządowy opuścił miasto już dnia 4 września. W  wy­
jeździć tym nie byłoby nieszczęścia, gdyby nie to, 
że dał on niegodny wzór aparatowi administracyj­
nemu i po lic ji państwowej m. st. Warszawy, która 
pospiesznie opuściła miasto, pozostawiając w nie­
czynnych komisariatach tylko dyżurnych. W gorącz­
ce ewakuacyjnej opuściły miasto nawet niektóre 
oddziały straży pożarnej. No szczęście przybyła na

ich miejsce część straży pożarnej z Lodzi. Ewakuo­
wano nawet autobusy miejskie.

Wyjazd urzędów i rodzin urzędników pociągał 
za sobą wiele osób prywatnych posiadających sa­
mochody. Rozeszły się wiadomości, że młodzież po­
winna opuszczać Warszawę, by w głębi kraju zgła­
szać się do ośrodków zapasowych wojska. Trudno 
mi było zbadać, czy wiadomości te były już inspi­
rowane i stanowiły wyraz oficja lnej wytycznej. 
Niestety zostały kilka dni później potwierdzone 
w zaleceniu szefa propagandy Naczelnego Do­
wództwa.

Z chwilą gdy oddziały wojskowe zaczęły roz­
mieszczać się na skraju miasta, część ludności, 
zwłaszcza z domów pozostających na przedpolu 
pozycji obronnej była zmuszona przenieść się 
w głąb miasta. Na arteriach wylotowych w kie­
runku wschodnim i  południowo-wschodnim powstał 
zamęt, a nie było władz bezpieczeństwa, które by 
te ruchy regulowały. Dołączyło się do tego co­
dzienne przenoszenie się mieszkańców z domów 
spalonych lub częściowo zniszczonych przez bomby 
niemieckie w miejsca nie zniszczone.

Dni od 4 do 7 września były na odcinku władz 
administracyjnych ponure. „Tragiczną pomyłką 
ewakuacyjną“ nazwał je  prezydent Stefan Starzyń­
ski w wypowiedziach oficjalnych. O wiele ostrzej 
potępiał tę ewakuację w rozmowach prywatnych.

J
Dziesiątki tysięcy uchodźców na wschód, pomiędzy nimi uciekinierzy z Warszawy (zwani 
również „turystami pułkownika Umiastowskiego“) — wypełniły szosy. Bombardowania nie­
mieckie dziesiątkowały szeregi nieszczęśliwych.
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Klęska wrześniowa była dla nas. dla Polski, 
uderzeniem tramu. Piorun Jednak nie spadł z 
czystego nieba. Chmury gromadziły się wszak 
wcześniej. Jak się gromadziły i gdzie, a także 
i za czyja sprawą, warto sobie przypomnieć. 
Zwłaszcza i i  to jest lekcja historii, lekcja na 
temat jednego z najtragiczniejszych kryzysów 
polityki europejskiej. Obnażył on bezlitośnie 
błędy polskiej polityki zagranicznej i słabość 
wewnętrzną państwa. Ciężka próba wojenna 
doprowadziła jednakże i do bankructwa kal­
kulacje tych kierowników gabinetów europej­
skich, którzy łudzili siebie i swoje narody na­
dzieją, i i  zyskują sobie spokój ze strony agre­
sora przyzwalaniem na rozbój w innych kra­
jach.

O tym mówią dokumenty.

Z C ZYM  BĘDZIE LŻEJ ANGLII?

„Anglia składa raz po raz dowody, że ją 
Suropa wschodnia nie obchodzi i że w  tym 
cierunku rozwinięta ekspansja niemiecka nie 
budzi jej obaw... A  jeżeli specjalnie Rosja 
poczuje większe zakłopotanie, jeżeli małe pań­
stwa bałtyckie zginą, jeżeli potęga niemiecka 
rozrośnie się ku wschodowi — to może będzie 
z tym lżej Anglii“ —  Bronisław Kcskawski 
w „Kurierze Warszawskim“, cyt. za czasopi­
smem ,J*rzekrój Tygodnia“ nr 14 z dnia 
14. V III. 1935 r.

400.000 JUZ ZA  MAŁO

„Co do planów zbrojeń niemieckich, to, jak 
widać z ostatnio ogłoszonego artykułu w  „Na­
tional Zeitung“ (dodatek z 6. III. 35 r. „Nation 
und Sicherheit") nie mówi się już o cyfrze 
300000, lecz uważa się nawet cyfrę 400000 
za zbyt niską“ — raport ambasadora Józefa 
Lipskiego z 11.111.35 r. Tjn. 128/14/35 do 
ministra Becka.

PO BŁAŻAN IE  MIN. BECKA

„Poseł niemiecki (Moltke) skorzystał ze 
sposobności, by poruszyć z widocznym zresztą 
niepokojem, pogłoski o planie Litwinowa, 
planie wzajemnej pomocy... Pan Moltke dal 
do poznania, że wątpi, czy Polska mogłaby 
się zgodzić na tego rodzaju międzynarodowy 
instrument, który by dopuszczał teoretycznie 
możność przemarszu wojsk sowieckich przez 
terytorium polskie. Tego rodzaju nerwowość 
ze staxny posła niemieckiego p. minister 
przyjął z  uśmiechem pobłażania —  notatka 
z rozmowy min. Becka z posłem v. Moltke 
w dniu 26 maja 1934 r. (Archiwum M .S.Z. 
-  101).

G LAU BT  POLEN  WIKKLICH?

„Ataki na Traktat Wersalski wzmagają się 
obecnie w  związku ze zbliżającym się ple­
biscytem w  Saarze. Pozornie ostrze skiero­
wane jest przeciw Francji... Mówi się jednak 
częstokroć z uśmiechem wyrozumiałym, oce­
niającym rzekome polskie zaufanie co do 
szczerości polityki Rzeszy w  odniesieniu do 
Polski krytycznie: „Glaubt Polen wirklich an 
unsere Friedensliebe?“ — raport konsula RP  
w Szczecinie, Heliodora Sztarka, do M. S. Z. 
z dn. 6. IX . 1934 (Arch. MSZ -  115).

Z  CZEGO SIĘ UCIESZYŁ P. LEGER?

UDERZYŁ
powski donosi min. Beckowi 10 maja 1935 r.:

„Na dokumencie tym znać więc jasno jego 
f  historię. Jedna ze stron rokujących — Rosja — 

dążyła do narzucenia Francji jak najdalej 
idących zobowiązań. Strona zaś francuska, 
która się początkowo posunęła zbyt daleko, 
dążyła następnie do tego, by przez szereg za­
strzeżeń nadać układowi z Sowietami cha­
rakter aktu raczej demonstracyjnego, niż na­
kładającego istotne na Francję zobowiązania. 
Sekretarz generalny Quai d’Orsay, p. Leger 
wprost mi powiedział, że jest uradowany, że 
udało się wszystkie próby negocjatorów so­
wieckich, dążących do rozszerzenia paktu, 
odeprzeć“ — Arch. MSZ — 171.

TRAKTAT Z ZSRR NA  PAPIERZE
W szyfrowanej depeszy min. Becka do pla­

cówek dyplomatycznych streszczone są wy­
niki warszawskich rozmów min. Becka z Ła­
pałem. Przy tej okazji o rozmowie z dn. 
U . IV. 1935 r.:

„Min. Laval stwierdził... Traktat nie prze­
widuje automatycznie pomocy i daje Rzą­
dowi Francuskiemu całkowitą swobodę 
w  ostatecznej interpretacji jego postano­
wień“ -  Arch. MSZ 176.

METODA  ' USYPIAN IA  CZUJNOŚCI

Dnia 3 lipca 1935 roku min. Beck odbył 
w Berlinie rozmowę z kanclerzem Hitlerem 
w cztery oczy, sporządzając następnie z niej 
notatkę, w której m. in.:

„Praktycznie w  stosunku do Polski kan­
clerz od kilkunastu lat był zdania, że zarów­
no próba odebrania Polsce terytoriów — bądź 
też — co podkreślił z naciskiem — próba ode­
pchnięcia Polski od Bałtyku — byłaby sza­
leństwem. Rezultatem dla narodu niemiec­
kiego byłoby stworzenie sobie śmiertelnego 
wroga, który będąc narodem zdrowym i roz­
wijającym się, sparaliżowałby tylko Niemcy 
niewątpliwym przygotowaniem rewanżu“ — 
Arch. MSZ 185.

???

„Porozumienie polsko-niemieckie stało się 
realne z chwilą przyjścia Hitlera do władzy. 
Rząd Hitlera jest jedynym spośród wszyst­
kich rządów niemieckich, z którym mogli­
byśmy dojść do porozumienia. Jest on jedno­
cześnie ze wszystkich kombinacji rządowych 
w  Niemczech kombinacją dla nas najkorzyst­
niejszą. Na jego miejsce przyjść mogą bądź 
junkrzy, bądź komuniści...“ —  Notatki wi- 
cemin. Szembeka z rozmowy z ambasado­
rem francuskim Noëlem w dn. 15.X. 1935 r.

MARZEC 1939 —  DECYZJA W OJNY

„Już natychmiast po opanowaniu Czecho­
słowacji zaczął Hitler przygotowywać swą 
agresję przeciwko Polsce. W  końcu marca 
oświadczył on szefom wojskowym, Goerin- 
gowi, von Brauchitschowi i Raederowi, że 
zachowanie się Polski przekonuje go o nie­
uniknionym rozwiązaniu zbrojnym i rozkazał 
przystąpić do odpowiednich przygotowań“ — 

Otto Meissner, Staatssekräter unter Ebert — 
Hindenburg — Hitler, Hamburg 1950, stro­
na 497.

PO M O C BRYTYJSKA

„W dniu 21 marca, a więc tego samego 
dnia, w  którym miała miejsce pierwsza roz­
mowa Ribbentrop — Lipski, sir Howard 
Kennard doręczył pułkownikowi Beckowi 
memorandum stwierdzające, że w  obliczu 
niebezpieczeństwa, które zda się obecnie wi­
sieć nad wszystkimi krajami Europy, rząd 
brytyjski uważa za wskazane bezzwłoczne 
ustanowienie wzajemnej pomocy“ — Leon 

—  L'agression allemande contre la Po­
logne. Une ambassade a Varsovie 1935—1939. 
Paris 1946, strona 262.

SZCZEROSC CHURCHILLA

„...w jaki sposób będziemy mogli ochronić 
Polskę i nadać naszej gwarancji charakter

GROM...
realny? Wypowiadając wojnę Niemcom, ata­
kując mur zachodni bardziej gruby i armie 
bardziej silne, niż te, przed którymi cofnę­
liśmy się we wrześniu 1938 r.?“ — Winston 
S. Churchill. The Second World War. Lon­
don 1949-1954. T. I  (1), str. 355.

I SMUTNA W YM OW A FAKTÓW

„Anglia z całą pewnością nie była przygo­
towana do wojny. Marynarka zapewniała 
wprawdzie, że ścisłą blokadą potrafi skłonić 
Niemcy do uległości w pół roku; brytyjskie­
mu lwu wyrosły skrzydła, ale co mówiły 
fakty? Mieliśmy mało bombowców, przeważ­
nie były to Wellingtony, Hampdeny i zapew­
ne najlepsze ze wszystkich, stare, poczciwe 
Whitleye. Każdy z tych typów mógł unieść 
niewiele bomb, a tylko parę zdołałoby trafić 
nad cel. Sztuka nawigacji była w  powija­
kach. Nasze myśliwce — to przeważnie G la- 
diatory i Hurricany pierwszej wersji. Posia­
daliśmy tylko jeden dywizjon Spitfirów. 
Typboony 5i Laneastery dopiero rodziły się 
w mózgach konstruktorów. A  Francja, nasz 
sojusznik? W  lipcu polecieliśmy do Marsylii 
i z powrotem ponad Paryżem i Lyonem dla 
demonstracji. Przelatywaliśmy nad wieloma 
lotniskami, ale nigdzie nie zobaczyliśmy ani 
jednego francuskiego samolotu. Gdzież były? 
Gdzie byty sity lotnicze Francji? Nikt tego 
nie wiedział... — pik. Guy Gibson, Dy­
wizjon „X“, Wyd. MON, Warszawa 1959 (au­
tor jest asem brytyjskiego lotnictwa bombo­
wego. M. in. dowodził słynną akcją nocną 
na tamy wodne w Zagłębiu Ruhry, co jest 
tematem znanego i w Polsce filmu pt. ,JNoc- 
ny nalot“.)

PO CO  IRONSIDE B Y Ł  W WARSZAW IE

„Marszałek Ironside, szef sztabu armii lą­
dowej Wielkiej Brytanii przyjechał do War­
szawy w  lipcu, aby potwierdzić, że Anglia 
podtrzyma Polskę wszystkimi swoimi sila­
mi“ — gen. lotnictwa Armengaud. Walki po­
lityczne i wojskowe o Europę. Paryż 1948, 
str. 341.

RACHUBY N A  ODCIĄŻENIE FRONTU

14 maja 1939 roku przybył do Paryża mi­
nister spraw wojskowych gen. Tadeusz Kas­
przycki w celu skoordynowania działań so­
juszniczych armii Francji i Polski na wypa­
dek konfliktu z Niemcami. Rozmowy sztabo­
we toczyły się z uwzględnieniem istniejącego 
aliansu francusko-polskiego z 1921 roku oraz 
wyników rozmów wojskowych Gamelin — 
Rydz z roku 1936.

„W sprawie lotnictwa ograniczyłem się do 
formułki ogólnikowej pozostawiającej wolne 
ręce na przyszłość... W  dziedzinie działań 
wojsk lądowych polski minister chciał nam 
narzucić obowiązek zaatakowania linii Zyg­
fryda i wprowadzenia do walki „podstawo­
wego trzonu naszych sił“... Późnym popołud­
niem 18 zaniosłem osobiście premierowi Da- 
ladierowi projekt... Kładłem nacisk na powo­
dy, które skłoniły mnie do nieudzielenia 
obietnicy szybkiego ataku dużymi silami na 
linię Zygfryda; będziemy mogli go przypusz­
czalnie podjąć dopiero po podwiezieniu i roz­
mieszczeniu naszej ciężkiej artylerii. Odnio­
słem wrażenie, że premier troszczy się tak 
samo, jak ja o dwie rzeczy: aby jednocześnie 
nie podejmować zobowiązań, których nie bę­
dziemy mogli wykonać i nie zrażać naszych 
sojuszników“ — Generał Gamelin, Servir, 
Paryż 1947, T. U, str. 422.

BYŁEM  ZADOW OLONY

„W ciągu następnego tygodnia dowiedzia­
łem się z ministerstwa spraw zagranicznych, 
że rząd zrezygnował ostatecznie z podpisania 
układu politycznego (na wzór układu o gwa­
rancjach Wielkiej Brytanii dla Polski — 
przyp. autora), który byl rzeczywiście przy­
gotowany. Uważałem więc w  związku z tym, 
że nasz protokół wojskowy nie ma żadnej 
wartości i nie zobowiązuje nas. W  gruncie

Po niepowodzeniu idei Paktu Wschodniego 
został zawarty dwustronny pakt francusko- 
radziecki dnia 2 maja 1935 roku. Na temat 
tego paktu ambasador RP w Paryżu Chla-

Wrzesień 1939: czołgi niemieckie na Pradze. 
Hitlerowski Wehrmacht naciera na przed­
mieścia stolicy Polski Miasto całe w  dymie.



Wrzesień 1958: manewry Bundeswehry. Armia NRF uzbrojona w  broń atomową sposobi sic do akcji. Czołgi w  natarciu» Bądźmy czujni!
<Fot. z hamburskiego magazynu „Der Stern“, nr 39 z 27 września 1958 r.)

rzeczy byłem z tego wewnętrznie zadowolo­
ny, zwłaszcza z powodu sprawy lotnictwa, 
gdyż jeśli chodzi o wojska lądowe, ograni­
czyłem się do sformułowań, którym zawsze 
dać mogłem logiczny skutek“ — gen. Gamelin 
j. w.

Z  M Y Ś L Ą  T Y L K O  O SO B IE

„Nasz Sztab Główny pragnął niewątpliwie 
utrzymania sojuszu, gdyż w  chwili, gdy Niem­
cy zaatakują najpierw Polskę, Francja będzie 
mogła całkowicie spokojnie przeprowadzić 
mobilizację i koncentrację swych armii, co 
mogłoby być bardzo zagrożone w  wypadku 
skierowania pierwszego gwałtownego ataku 
na Francję — gen. lotnictwa Armengaud, op. 
cit., strona 93.

N IE  B Y ŁO  W Ą T P L IW O Ś C I

„Od początku było zupełnie oczywiste, że 
pomimo porozumienia angielsko-polskiego 
i bez względu na końcowy wynik wojny ani 
Wielka Brytania ani Francja nie były w  sta­
nie przyjść z natychmiastową, skuteczną po­
mocą Polsce w  wypadku zaatakowania jej 
przez potężne lotnictwo niemieckie i przez 
wysoce zmechanizowaną armię Rzeszy... Na­
tychmiastowa pomoc — o ile w  ogóle mogła 
być okazana — była do pomyślenia i tylko 
Rosja mogła ją dostarczyć“ — Sir Neville  
Henderson. Niepowodzenie m isji, Londyn 
1940, strona 252.

20 S IE R P N IA  1939 R.

„Warszawa. 20. VIII. 1939 r. — Ambasado­
rowie francuski i angielski zwrócili się do 
mnie w  wyniku negocjacji sztabowej fran- 
cusko-angielsko-sowieckiej, w  której Sowiety 
Zażądały możności wejścia w kontakt z ar­
mią niemiecką na Pomorzu, Suwalszczyźnie 
i w  Małopolsce Wschodniej. Demarche an­
gielska i francuska popierały to stanowisko. 
Odpowiedziałem, że jest rzeczą niedopuszczal­
ną, aby te państwa dyskutowały o wyzyska­
niu wojskowym terytorium innego państwa 
suwerennego. Polskę z Sowietami żadne ukła­
dy wojskowe nie łączą i nie jest intencją 
Rządu Polskiego taki układ zawrzeć“ — de­
pesza szyfrowana ministra Becka do polskich 
placówek dyplomatycznych.

25 S IE R P N IA  1939 R.

„Rząd brytyjski ogłosił 25 sierpnia uroczy­
sty traktat z Polską, który potwierdza udzie­
lone już gwarancje“ —  Winston Churchill, 
op. cit. T. 1 (1), str. 404.

16 P U N K T Ó W  H IT LE R A

„...Żądania niemieckie składały się z 16 
punktów, z których najważniejsze były: po­
wrót Gdańska do Rzeszy, plebiscyt w  Ko­
rytarzu pod kontrolą komisji międzynaro­
dowej...“ — O tto Meissner, op. cit., str. 516.

I  C EL W ŁA Ś C IW Y

„Gdańsk nie jest bynajmniej przedmiotem 
zatargu. Idzie tu o rozszerzenie naszej prze­
strzeni życiowej na Wschodzie, o zapewnie­
nie środków żywności, o załatwienie proble­
mu bałtyckiego... nie może być mowy 
o oszczędzaniu Polski i. pozostaje nam decy­
zja: zaatakować Polskę przy pierwszej do­

godnej sposobności" — ze stenogramu konfe­
rencji w kancelarii H itlera dnia 23 maja 
1939 r. Dokument włączony do akt procesu 
norymberskiego pod sygn. L-79 angielską 
i USA, 27 amerykańską, ogłoszony w 5 dniu 
rozprawy 26. X I. 1945 r.

O R Ę D ZIE  P R E Z Y D E N T A  
R ZE C ZY P O S P O L IT E J

Obywatele Rzeczypospolitej!
Nocy dzisiejszej odwieczny wróg nasz rozpoczął 

działania zaczepne wobec Państwa Polskiego, co 
stwierdzam wobec Boga i historii.

W  tej chwili dziejowej zwracam się do wszyst­
kich obywateli Państwa iw głębokim (przeświadcze­
nia, że cały Naród w  obronie swojej Wolności, 
Niepodległości i  Honoru skupi się dokoła Wodza 
Naczelnego i Sil Strojnych oraz da godna odpo­
wiedź napastnikowi, jak to się jnz nie raz dzia!o 
w historii stosunków polsko-niemieckich.

Cały Naród (Polski, pobłogosławiony prze* Boga, 
w walce o  swoją świętą i słuszną sprawę, zjedno­
czony z Armią pójdzie ramię przy ramieniu do 
boju i  pełnego zwycięstwa.

(—i Ignacy Mościcki
Prezydent Rzeczypospolitej

Warszawa, dnia 1 września 1939 r.

P O P R A W IO N A  D A T A

„Nota z 1 września przynosi korpusowi dy­
plomatycznemu materialny dowód, że armia 
niemiecka miała atakować już 26 sierpnia. 
Na egzemplarzu noty /wystosowanej icto po­
selstwa holenderskiego data ł września zo­
stała poprawiona, a pod spodem można jesz­
cze odczytać cyfrę 26 sierpnia“ — Robert 
Coułandre — De Staline a H itler. Souvenirs 
de deux ambassades 1936—1939. Paris 1950. 
str. 306.

U R U C H A M IA N IE  PO M O C Y

„Poczynając od pierwszych chwil agresji 
niemieckiej Polska apelowała do swych so­
juszników o dotrzymanie ich zobowiązań, 
a zwłaszcza o bezzwłoczne interweniowanie 
ich lotnictwa w  walce“ — Leon Noël, op. cit., 
str. 481.

D LA C ZE G O  JEJ N IE  B YŁO ?

„Po zakończeniu mobilizacji armie obu kra­
jów stanęły bezczynnie naprzeciwko siebie 
wzdłuż granicy. Nie było również ataków po­
wietrznych na Wielką Brytanię, jak i na 
Francję, z wyjątkiem paru lotów wywiadow­
czych. Rząd francuski prosił nas o takie same 
postępowanie w  stosunku do Niemiec, aby 
uniknąć represyjnych bombardowań, które by 
zagrażały przemysłowi Francji, nie zabezpie­
czonemu przed nalotami powietrznymi. Ogra­
niczyliśmy się więc do rzucania ulotek, które 
miały na celu moralne oddziaływanie na 
Niemców. Ten dziwny sposób prowadzenia 
wojny powietrznej i lądowej wywoływał 
ogólne zdziwienie. Francja i Wielka Brytania 
pozostawały bezczynne podczas gdy niemiec­
ka machina wojenna miażdżyła Polskę ca­
łym swym ciężarem i ujarzmiała ją. Hitler 
nie miał naprawdę powodów do niezadowo­
lenia“ — W. Churchill, op. cit., T. I  (2), str. 20.

N IC  P O Z A  D E M O N S TR A C JA M I

„Podczas gdy prawie wszystkie siły nie­
przyjaciela zajęte były nad Wisłą nie zrobi­
liśmy nic, poza demonstracjami, aby zaata­

kować Ren“ — gen. de Gaulle, Pamiętniki 
z wojny, Paryż 1940. T. 1, str. 22.

Z D Z IW IE N IE  G U D E R IA N A

„Znaliśmy Francuzów z pierwszej wojny 
światowej i szanowaliśmy ich jako mężnych 
i dzielnych żołnierzy, którzy bronili swego 
kraju z nieugiętą energią. Nie wątpiliśmy, że 
i teraz wykażą tlę samą postawę. Jeżeli cho­
dzi o francuskie naczelne dowództwo, to by­
liśmy zdumieni, że nie skorzystało ono ^oka­
zji do działań zaczepnych we wrześniu 193S 
roku, gdy główne siły armii niemieckiej, 
a w  szczególności jej wszystkie siły pancerne 
były związane w  Polsce» Nie mogliśmy wtedy 
zrozumieć przyczyn tej powściągliwości Fran­
cuzów... W  każdym razie ta ostrożność na­
czelnego dowództwa francuskiego budziła 
zdumienie i nasuwała przypuszczenie, że we 
Francji być może oddawano się nadziei, iż 
uda się uniknąć poważnej kampanii wojen­
nej“ — Heinz Guderian, op. cit., str. 80.

KO RESPO NDENCJA H IT L E R  —  D A L A D IE R

...„Zrobiłem narodowi polskiemu pro­
pozycje, które zdumiały naród niemiecki. 
Nikt inny, poza mną, nie mógłby się 
ważyć na publiczne wystąpienie z takimi 
propozycjami. To jednak mogło się zdarzyć 
tylko jeden raz... Wierzę, że najcięższe ofiary 
poniesie Polska, albowiem zupełnie niezależ­
nie od tego, jak by się potoczyła wojna o tę 
sprawę, państwo polskie teraz tak czy owak 
przepadło“ — A dolf H itler do premiera Fran­
c ji Daladiera dnia 27 sierpnia 1939 r. (za tek­
stem w zbiorze pt. „Der grossdeutsche Frei- 
h'eitskampf, Reden A dolf Hitlers vom 1. Sep- 
tember 1939 bis 10 Marz 1940).

P O W S T A Ł  F R O N T  W SCH ODNI

„...fakt zajmowania tej linii przez wojska 
rosyjskie jest wywołany wyraźną konieczno­
ścią zapewnienia bezpieczeństwa Rosji w  ob­
liczu zagrożenia przez narodowych socjali­
stów. W  każdym razie linia ta istnieje i pow­
stał front wschodni...“ — Churchill w mowie 
radiowej 1. X . 1939 r.

K L Ę S K A  W R ZE ŚN IO W A

„Armia polska została zniszczona, ale by­
łoby niesprawiedliwością oskarżać ją o zała­
manie się. Żołnierze bili się dzielnie, często 
po bohatersku. Personel dowodzący zachował 
się szczytnie; nie był on przygotowany do 
metod wojny nowoczesnej przekraczającej 
możliwości jego wyszkolenia i techniki, któ­
re były ledwo dostosowane do operacji pro­
wadzonych zgodnie z doświadczeniami i ma­
terialnymi możliwościami pierwszej wojny 
światowej. Klęskę w  Polsce poniosło zaśle­
pienie jej szefów cywilnych i wojskowych, 
ich nieprawdopodobna lekkomyślność, dzięki 
której przecenili własne siły, a nie docenili 
sil Niemiec...“ — Pierre Etienne Flandin, P o ­
lityka francuska w latach 1919—1940. Paryż 
1947, str. 346-347.

P O S ŁO W IE  PO LS K IE G O  D O W Ó D CY

...przechodząc koło grobów’ żołnierskich nad 
Bzurą, niech przyszli nasi dowódcy sprawied­
liwie wspomną, że leżą tu jedni z tych, któ­
rzy starali się wykonać niewykonalny w  1939 
roku obowiązek: obronę Polski“. — Gen. Ta­
deusz Kutrzeba, dowódca A rm ii „Poznań“  we 
wrześniu 1939 r. w książce pt. „Bitwa nad 
Bzurą“ .

Oprać. TADEUSZ KUR
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P I E R W S Z E  
D N I . . .

Piękne, słoneczne dni. Na Nowym 
Swiecie jak zawsze rojno i gwarno, 
na placu Narutowicza — jak zawsze — 
zieleń trawników i drzew wabi oko. 
Tylko flagi biało-czerwone na każdym 
domu, szyby zaklejone paskami papie­
ru, ałisze na murach — wskazują na 
niecodzienność sytuacji. W  ciągu nie­
wielu godzin kretowiska rowów prze­
ciwlotniczych poryły zakosami zieleń­
ce i place publiczne.

W  Warszawie panuje jeszcze spokój. 
Wprawdzie rozpoczęła się wojna, 
pierwsze bomby nie oszczędziły miasta 
już 1 września o świcie, ale nie wi­
dać żadnych objawów paniki. Tysiące 
mężczyzn w mundurach udają się na 
dworce. Czynne są wszystkie sklepy i 
działają dość sprawnie wszystkie 
środki komunikacji. Alarmy przeciw­
lotnicze przyjmowane są bardziej z 
zaciekawieniem, niż z niepokojem.

Tymczasem armia polska toczy już 
ciężki, nierówny bój w obronie granic: 
— na północy, zachodzie i południu. 
Załoga Westerplatte odpiera atak po 
ataku, a pracownicy Poczty Polskiej 
w Gdańsku stawiają bohaterski, bez­
nadziejny opór artylerii i czołgom wro­
ga.

Za kilka dni wojna w całej swej 
grozie obejmie Warszawę. Za kilka 
dni warszawiacy przeżyją jeden z 
największych wstrząsów w historii 
swego miasta. Opuszczeni przez rząd 
i naczelne dowództwo — nie zawiodą. 
Starzy i młodzi, robotnicy i studenci, 
rzemieślnicy, urzędnicy, ekspedientki i 
młodzież gimnazjalna — wszyścy wy­
stąpią solidarnie w obronie naszej 
pięknej, radosnej, ukwieconej stolicy, 
którą Niemcy świadomie chcieli obró­
cić w gruzy, (b)



JÓZEF MALGORZEWSKI

Z  notatnika
Ranek niedzielny 3 września był jasny, 

chcć bezsłoneczny. Był alarm lotniczy, zaraz 
odwołany. Samoloty niemieckie i tym razem 
nie doleciały do Warszawy. Siedzieliśmy w 
radio w  oczekiwaniu wiadomości. Idąc na 
dyżur widziałem grupy ludzi śpieszących do 
kościoła, oddziały maszerujących żołnierzy, 
na Krakowskim w  ogródku Hoovera kilka­
naście osób kopało rów przeciwlotniczy. Ga­
zety, które kupiłem po drodze, donosiły deli­
katnie o niepowodzeniach i szeroko, o sukce­
sach naszej kawalerii i lotnictwa.

Wiadomości „poczty pantoflowej“ były róż­
ne: jedne tragiczne, drugie pełne entuzjazmu. 
Mówiono, że eskadry nasze pod dowództwem 
pułkownika Bajana zbombardowały Berlin, 
że Malbork i Królewiec zdobyte, że Niemcy 
już nie mają amunicji i żywności.

Tymczasem wiadomości radia niemieckiego 
i ze sztabu Naczelnego Wodza budziły niepo­
kój: Korpus interwencyjny „Gdańsk“ cofa 
kię, armia „Modlin“ w  odwrocie, brygada 
kawalerii w  borach Tucholskich mimo nie­
słychanego bohaterstwa — rozbita.

Dopiero o godzinie 12-ej nadeszła wiado­
mość, która przyprawiła nas o szal radości. 
Anglia wypowiedziała wojnę Niemcom! Spea­
ker drżącym ze wzruszenia głosem wołał na 
cały świat tę radosną nowinę, a my samo­
chodem transmisyjnym popędziliśmy natych­
miast na Nowy Świat pod ambasadę brytyj­
ską. Na wiadomość o przystąpieniu Anglii do 
Wojny — kto żył pędził pod ambasadę. Kiedy 
przybyliśmy na miejsce — już było lalka ty­
sięcy ludzi i wciąż przybywali nowi. Umieś­
ciliśmy samochód na chodniku przy żelaz­
nych sztachetach, prawie na rękach tłumu 
dostałem się na dach samochodu. Dokoła mo­
rze głów. Mało kto znał hymn brytyjski, a 
więc ludzie śpiewali: „Jeszcze Polska...“ ,
„Warszawiankę“ Ł wołali ile sił w  piersi: 
„Niech żyje Anglia“ !

Za kilka minut ukazała się ogromna, od­
kryta limuzyną ministra Becka i z trudem 
zaczęła tarować sobie drogę, a  za chwilę nad­
jechał brytyjski attache wojskowy, generał 
w  szkockiej spódniczce, z czarną łatką na 
oku.

Tłum otoczył natychmiast popularnego w 
Warszawie Szkota, żądając, aby przemówił. 
A le  on uśmiechał się tylko, ściskał ręce naj­
bliżej stojących i wzruszony zawołał: „Ja nie 
umieć po potoku, ale niech żyje Polska!“ 
Porwano go na ręce i z tryumfem wniesiono 
do ambasady.

W  tym ¡momencie na balkonie ukazał się 
ambasador brytyjski w  towarzystwie ministra 
Becka. Tłum oszalał po prostu —  ludzie krzy­
czeli bezładnie, ściskali się, rzucali się sobie 
na szyję.

Ktoś krzyknął: „Śmierć najeźdźcom!“ -  
tłum podchwycił i w  kilka sekund z tysięcy 
■piersi zerwał się podobny do grzmotu krzyk. 
Wolałem do mikrofonu: „Hallo, halto, tu 
Warszawa — niech słucha cała Polska, niech 
słucha cała Europa, niech słucha cały świat! 
Gniew ludu polskiego jest straszny!“ — Od­
powiedział mi nowy krzyk tłumów.

Z mikrofonem przecisnąłem się jak najbli­
żej balkonu. N ie było drabiny, a balkon wy­
soko. Podniesiono mnie. Krzyknąłem: „Pa­
nie ministrze, parę słów do mikrofonu!“  — 
Beck podniósł rękę: „Mogę tylko jedno po­
wiedzieć. Jesteśmy w  dobrym towarzystwie. 
Niech żyje nasz sojusznik Wielka Brytania!“  
— Ambasador ukłonił się i wraz z Beckiem 
wszedł do ambasady.

Zwinęliśmy instalację. Tłumy stały niezde­
cydowane, wiwatując nieprzerwanie. Gdyby 
samoloty niemieckie nadleciały — pomyśla­
łem >—  zebrałyby obfite żniwo. Ktoś krzyknął: 
„Obywatele, pod Zamek!“  —  „Pod Zamek, 
pod Zamek“ — rozległy się wołania i tłum 
zafalował, kierując się w  stronę placu Zam­
kowego. Ruszyliśmy i my.

Nie byliśmy pierwsi. K iedy dojeżdżaliśmy 
do Karmelitów, już było widać zbitą masę 
głów  ludzkich na placu Zamkowym. Z tru­
dem przecisnęliśmy Się pod główną bramę.

sprawozdawcy radiowego
Fragment z tomu

Spontaniczny odruch warszawiaków przero­
dził się w  żywiołową manifestację nadziei 
i jedności narodu wobec grożącego niebezpie­
czeństwa.

Stałem tak jak pod ambasadą, na dachu 
samochodu. Po drabince żelaznej wdrapał 

*się do mnie jakiś młody robotnik prosząc, 
że chce mówić; chce, żeby go cały świat usły­
szał. Dałem mu mikrofon do ręki. Z począt­
ku jąkał - się trochę i zacinał, ale po paru 
zdaniach, podniecony wielkością chwili, za­
czął wołać: „Narodzie polski, tu w  kraju i 
gdziekolwiek teraz jesteś. Słuchaj co mówię, 
ja, robotnik warszawski, w  imieniu wszyst­
kich robotników. Nikt mnie na piśmie nie 
upoważniał, ale myślę, że i tak wszyscy ro- 
bcciarze zgodzą się na to, co powiem... N ie 
jestem uczony, nie potrafię pięknych słów 
używać, ale to jedno powiem, że dzisiaj nie 
ma prawo ani lewo, ale jest jedno święte 
prawo: prać Niemców. M y ich nie szukali. 
Oni się do nas pchają jak nie ludzie, to mu­
simy ich tak przyjąć i tak poczęstować, że 
by jeszcze ¡prędzej uciekali, jak to w  szkodę 
w leźli! Jedno ¡powiem: dom rzuć, bracie ko­
chany, matkę, żonę i dzieci rzuć. Dzisiaj nam 
wszystkim jedna matka i żona: karabin albo 
granat I  bić psubratów! Na Berlin!“  Chciał 
jeszcze coś mówić, ale słowa jego utonęły w 
krzyku tysięcy zebranych.

Zachęcony przykładem młodego robotnika 
porwał za mikrofon Żyd blacharz, Boruch 
Goror. (nazwisko to utkwiło mi w  pamięci). 
„Bracia rodacy, Poliacy i Żydzi — wolał — 
wróg nas bije i morduje, pali i niszczy nasze 
domy, nasz dobytek, nasz dorobek wiekowy. 
Ja jestem prosty blacharz, nie znam polityki, 
ale to rozumiem, że kiedy nas kto napada, 
to się musimy bronić. Wszyscy razem. I ten 
biedny i ten bogaty i nawet, jak Się ktoś na 
kogoś gniewa, to niech to zostawi na potem, 
a teraz muśimy tylko jedno pamiętać: jak 
będziemy wszyscy myśleli o jednym, to wy­
gramy, a jak nie będzie jedności, to będzie 
nam koniec. Niech żyje nasza kochana O j­
czyzna Polska i jej sojusznicy. Precz z fa­
szystami Niemcami! Precz z Hitlerem! Polen 
hoch! Deutsćhland ndeder!“

Pod ambasadą francuską na Frascati rów­
nież zebrało się kilka tysięcy osób, ale am­
basador de Noël, który kilkakrotnie ukazy­
wał się na balkonie — nie mógł jeszcze nic

wspomnień przygotowanych dla wydawnictwa „Iskry“,

konkretnego powiedzieć próc2 Zepewnienia, 
że jest dobrej myśli, bowiem Francja dopiero 
o 5-ej po południu zadeklarowała swoje przy­
stąpienie do wojny. Dzień poza tym minął 
spokojnie. Nalotów ani alarmów lotniczych 
nie było.

Wieczorem tak się przedstawiał bilans 
trzeciego dnia wojny: ze świata — do wojny 
przeciw Niemcom przystąpiły: Anglia, Fran­
cja, Australia, Indie i Nowa Zelandia; 
z kraju — katastrofa na wszystkich fron­
tach.

Naczelne dowództwo wydało rozkaz naka­
zujący odwrót na linię oporu: Narew, Mod­
lin, Bydgoszcz, Częstochowa, Karpaty. Roz­
kaz prawie niewykonalny, bo linia ta była 
już w  wielu miejscach przerwana, a Często­
chowa zajęta od wczoraj.

W  nocy z 6-go na 7-my z grupą 15 kole­
gów zmuszono mnie do opuszczenia Warsza­
wy. Był wśród nas speaker Zbigniew Świę­
tochowski, reżyserzy Tadeusz Byrski i An­
toni Bohdziewicz, urzędnik Wydziału Muzy­
cznego Urbański, programowdec TrośCianko, 
inżynierowie Gurtzman i Pilecki, paru pra­
cowników administracji, strażników i woź­
nych.

7-go wieczorem, ¡dowiedziawszy się, że War­
szawa 2-ga jest czynna, wróciłem do Stolicy. 
Ze mną wrócili inżynierowie Gurtzman i P i­
lecki i strażnik Skarżyński. Reszta poszła na 
wschód.

Natychmiast stawiliśmy się do pracy. Obo­
wiązki dyrektora objął szef wydziału mu­
zycznego Edmund, Rudnicki. 8-go września 
było nas w  rozgłośni na Zielnej zaledwie kil­
kanaście osób, ale ponieważ na stacji War­
szawa 2-ga w  Mokotowie pozostała na m iej­
scu niemal pełna obsługa — mogliśmy nada­
wać prawie normalnie program.

9-go września rozpoczęło się regularne 
oblężenie Warszawy. Poprzedzony .nalotem 
bombowców, z których parę strąciła nasza 
obrona przeciwlotnicza — zaczęło się potężne 
natarcie 4-łej niemieckiej dyw izji pancernej. 
Równocześnie zamknął się wokół Warszawy 
pierścień oblegających wojsk hitlerowskich. 
Możliwości przedarcia się istniały jedynie:

Manifestacja radości na Marszałkowskiej przy Nowogrodzkiej 3 września 1939 r. Warsza­
wiacy wierzyli wtedy jeszcze w  skuteczność pomocy państw Zachodu...
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zrzuceniu bomib, zniżały lot, ostrzeliwując 
domy z działek pokładowych, a nurkowce 
siekły seriami z ciężkich karabinów maszy 
nowych. Wszystkie oddziały straży ogniowej 
bez przerwy pracowały przy gaszeniu poża­
rów i odgrzebywaniu zasypanych, a kiedy 
nadszedł zmrok, z  dachu Radia widać było 
ogień w niezliczonych punktach miasta. Za­
ciemnianie również straciło swój sens. Spea­
ker Runstman co kilka minut wołał do mi­
krofonu: „Na ulicy Siennej pod numerem 
20-tym wybuchł pożar. W zywa się 20 męż­
czyzn z łopatami, Siekierami lub oskardami 
do ratowania płonącego budynku. W zywa się 
20 mężczyzn, wzywa się 30 mężczyzn... w zy­
wa się 50 mężczyzn...“  —  Wreszcie już tylko: 
„W zywa się ludzi dobrej woli do ratowania...“

A  obstrzał artyleryjski nie ustawał, wznie­
cając coraz to nowe pożary w  coraz to nowych 
dzielnicach, grzebiąc pod gruzami coraz to no­
wych mieszkańców, raniąc i pozbawiając 
dachu nad głową innych.

Chcąc dać żołnierzom walczącym w  obro­
nie Warszawy zastrzyk świeżej krwi, a rów­
nocześnie wciągnąć młodzież do aktywnej 
walki z wrogiem, 13 września prezydent 
Starzyński ogłosił zaciąg do Batalionu Ochot­
niczego Obrońców Warszawy. „Potrzeba 
600 ochotników“ —  wołał Starzyński. — 
„Jestem pewny, że się zgłosicie. Warszawa 
wam tego nie zapomni. Punkt zbiórki na­
znaczam za godzinę przed pałacem Mostow­
skich. Do zobaczenia1“ .

K iedy wychodził ze studia, otoczyliśmy go. 
Ja, Lewicki, inż. Pilecki, speaker Kunstman, 
technik Gębczyństoi, śpiewak Adam Wysocki, 
prosząc o .przyjęcie do batalionu. Starzyński 
zdziw ił się bardzo: „A  kto zostanie w  Radiu? 
Kto was tutaj zastąpi? To przecież wasz naj­
ważniejszy posterunek. N ie chcę nawet o tym 
słyszeć. To byłaby prawie dezercja. Dziękuję 
wam za gotowość, ale w  żadnym razie nie 
zgadzam się. Powinniście być dumni, że 
przypadł wam w  udziale zaszczyt walki na 
tak ważnej pozycji“ . — Musieliśmy zrezygno­
wać.

Pojechałem z Gębczyńskim jego motocyk­
lem do pałacu Mostowskich. Ochotników 
stawiło się kilka tysięcy i  wszyscy chcieli 
być przyjęci. Lecz Starzyński był stanowczy: 
.Dziękuję wam, ale potrzebuję tylko 600. 
Jak będzie potrzeba więcej — powołam was. 
Na razie przyjmuję pierwszych 600, reszta 
niech się rozejdzie“ .

Batalion miał za chwilę złożyć przysięgę. 
I wtedy właśnie zaczął się nalot. Bomby le­
ciały gęsto w  okolicach pałacu Mostowskich. 
Na plac na szczęście żadna nie spadla, ale 
odłamki cegieł zraniły kilkanaście osób. Jed­
nak niikt nie uciekał. Batalion złożył przy­
sięgę i odmaszerował po ekwipunek, a Sta­
rzyński odjechał na ratusz. Zauważywszy 
mnie i Gębczyńskiego polecił nam pojechać 
•ównież. Był tam już dyrektor Rudnicki oraz 
nż. Kolanowski z Warszawy 2-giej. Starzyń­

ski wezwał nas w  sprawie uruchomienia Ra­
szyna uszkodzonego na skutek zarządzenia 
dyrektora Libickiego i ciągle jeszcze nie za­
jętego przez Niemców: „Dam wam rozkazy 
do Wytwórni Sprzętu Radiowego“ — powie­
dział Starzyński — „ i do wojska, żebyście 
mogli zrobić co się da z  tym Raszynem. 
Chciałbym bardzo, żeby przemówił11.

„Trzeba by dać ochronę wojskową, panie 
prezydencie — wtrącił inż. 'Kolanowski. — 
Niemcy mogą tam wpaść w  każdej chwili. 
W ybiją nas, jak się dowiedzą, że chcemy 
uruchomić Raszyn.“

„Porozumiem się z gen. Czumą“ — powie­
dział Starzyński. Zwrócił się do dyrektora 
Rudnickiego: „T rzy  Krzyże Walecznych na 
mój wniosek przyznał gen Rómmel dla pra­
cowników Radia11. — „Prosiłem tylko o dwa11 
— powiedział Rudnicki. Dla Bogdziewiczówny 
i dla majstra Jankowskiego. Dla kogo trze­
ci?“  -

„Dla Was —  odpowiedział Starzyński —  
dyrektorze naczelny. Zapomniałem Wam 
powiedzieć: tu jest Wasza nominacja. Od 
dziś nie jesteście p. o. dyrektora. Na mocy 
mojej władzy jako Komisarz Cywilny Obro­
ny Warszawy mianuję Was naczelnym dy­
rektorem Polskiego Radia. Nie dziękujcie11 — 
wstrzymał go ręką. To się Wam dawno na­
leżało.11

Dyrektor Rudnicki byl bardzo zażenowany, 
my wzruszeni. „Gratuluję“  — Starzyński 
uścisnął rękę Rudnickiego. „ I  przedstawcie 
mi nową listę radiowców do odznaczeń. Jak 
najprędzej.“

20-go wieczorem pełniłem dyżur speake- 
rowski razem z Jerzym Bókdewiczem. Około 
północy zadzwonił telefon. Mój towarzysz 
podniósł natychmiast słuchawkę: „speaker 
dyżurny Polskiego Radia Bokiewicz11... Chwi­
lę słuchał z niepomiernym zdumieniem, wre­
szcie prawie krzyknął: „To  nieprawda, prze­
cież my tu jesteśmy. Co? Tak. Przecież my 
byśmy o  tym pierwsi w iedzieli. K to mówi? 
Jak to nieważne? To jest niezwykle ważna 
wiadomość. Chwileczkę.11 — zasłonił słuchaw­
kę ręką: „Jakiś pan mówi, że słuchał przed 
chwilą „Deutschlandsender11 i podawali, że 
Warszawa została zdobyta, a wojska niemie­
ckie zajmują miasto11 — powiedział do mnie. 
zdenerwowany. „K iedy pan to słyszał?11 — 
pyta! znowu nieznanego rozmówcę. — „Przed 
kwadransem? Podawali w  paru językach? 
Talk? Dziękuję panu. Hallo, hallo, jeszcze 
chwileczkę11... — Wyłączył się. „To  niesłycha­
ne11 — denerwował się. „Czekaj, puszczę pły­
tę i zadzwonię do nasłuchu. Może przegapili. 
A  ty leć na górę. i obudź Rudnickiego11.

W  tym momencie wszedł Rudnicki ze Sto­
kową, która podała mi kartkę maszynopisu. 
„Komunikat specjalny“ .

„Te łotry —  powiedział Rudnicki —  na­
dały komunikat, że Warszawa została zdo­
byta. Trzeba natychmiast dać wyjaśnienie. 
Na razie ten krótki komunikat. Zaraz porożu-
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Z notatnika sprawozdawcy 
radiowego

(Dokończenie ze str. 9)

Stefan Starzyński

od wschodu — w  okolicach Wału Miedze­
szyńskiego i od zachodu -  przez Puszczę 
Kampinoską.

Dyrektor Rudnicki zwołał nas na krótką 
odprawę. Schludny, jak zawsze, starannie 
ogolony, w  ciemnym ubraniu, z nieodłącz­
nym monofclem w  oku podsunął nam papie­
rosy, a gdyśmy zapalili, spokojnie i rzeczowe 
zawiadomił nas, że Radio jest w  obecnej 
sytuacji jedną z najważniejszych placówek, 
niezbędnym elementem walki, jedynym ogni­
wem łączności ze światem oraz głównym 
ośrodkiem oddziaływania na morale zarówno 
obrońców Warszawy, jak i jej mieszkańców 
„A  zresztą11 -  zakończył — „wszyscy miesz­
kańcy Warszawy są teraz żołnierzami. Liczę 
na pracowników ‘Radia i na ich pracę1'.

Rozeszliśmy się do naszych stanowisk.
W godzinach rannych przybył na Zielną 

inżynier Wacław Kowalski i przywiózł z so­
bą listę pracowników stacji.

Oprócz niego pozostali w  służbie: inż. ir.ż.: 
Edmund Kolanowski i Stefan Wroński, tech­
nolog Wacław Lipski, st. majster Stefan Jan­
kowski, majster Stanisław Wiśniewski i 6 ra. 
diomechaników: Władysław Koreywo. Zyg­
munt Głodkowski, Jerzy Linda, A lfred Da­
wid, Bolesław Odrobiński i Józef Mazgaj*.:.

Inż. Kowalski zameldował, że nastrej 
wśród załogi Warszawy 2-giej jest doskonały, 
że są najlepszej myśli, że możemy na nich .i- 
czyć w  każdej sytuacji i serdecznie pożegna­
ny przez dyrektora Rudnickiego odjechał, 
zabierając pozdrowienia od nas wszystkich 
dla kolegów.

O 12-tej, po nadaniu sygnału czasu, prze­
mówił prezydent Warszawy Stefan Starzyń­
ski. W zywał pracowników instytucji użytecz­
ności publicznej, aby stawili się do pracy. 
Apelował do kupców o otwarcie sklepów, 
uspokajał mieszkańców. Mówił o  koniecznoś­
ci pomocy policji w  utrzymaniu porządku, 
przypominał o konieczności gromadzenia w o­
dy i  piasku dla gaszenia pożarów. W  zakoń­
czeniu zapowiedział, że będzie przemawiał 
przez Radio codziennie, a jeśli zajdzie potrze­
ba i  częściej, informując o wszystkich waż­
nych sprawach. Mówił prosto i niezwykle 
serdecznie, bez rękopisu.

Starzyński prosił, aby za parę godzin ktoś 
z nas odczytał tekst powtórnie na antenę dla 
tych, którzy mogli nie słyszeć jego przemó­
wienia. Rudnicki polecił to mnie. Ucieszyłem 
się ogromnie i zaproponowałem, żeby przy 
zapowiedziach zarówno przemówień orygi­
nalnych jak przy .powtórnych nadaniach do­
dać do tytułu prezydenta Starzyńskiego — 
Komisarz Cywilny Obrony Warszawy jako 
stopień wojskowy. Propozycję przyjęto i  tak 
zostało do końca oblężenia. Zapowiadało się 
odtąd: „Za chwilę przemówi Komisarz Cy­
w ilny Obrony Warszawy major Stefan Sta­
rzyński11.

Dzień 10 września był ciężki dla Warsza­
wy. Nękały nas na zmianę naloty bombow­
ców i ogień artylerii. Bezużyteczne stało się 
ogłaszanie i odwoływanie alarmów. Chodze­
nie po ulicaeh czy przebywanie w  domach 
było jednakowo niebezpieczne. Samoloty, po
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W a rs za w a  poddała'sią!
R zą d  Polski uciekł'. 

Z łó ż c ie  broń. 
Poddajcie si^,inaczej bylibyśmy 
zm uszeni, w a s p rze z lotnictwo 
i ariilerję zbom bardow ać!

Ulotki niemieckie, pisane niezdarną pol­
szczyzną, wzywały Warszawę do kapitulacji 
już w  pierwszych dniach oblężenia.

mdem się z Rómmlem i podamy obszerniej­
szy teiłcsit. Daiwajoie zaraz.“ — „Jesteś goto­
wy?“ — zapytał mnie Bokiewicz. Skinąłem 
głową, kończąc naczytywanie tekstu. „Uwaga, 
otwieram“  — powiedział Bokiewicz i zaraz 
zaczął: „Hallo, hallo, tu Polskie Radio! Mówi 
Warszawa 2-ga! Mówi Warszawa 2-ga! Za 
chwilę nadamy komunikat specjalny“ . Pod­
szedłem do mikrofonu. „N iem cy — zacząłem 
— pragnąc wprowadzić w  błąd naszych So­
juszników, a równocześnie złamać wolę oporu 
wśród walczących wojsk polskich w  kłamli­
wym komunikacie stacji „Deutschlandsen- 
der“, w  sposób właściwy dla bezczelnej pro-

Na wezwanie radiowe prezydenta Starzyń­
skiego pracownicy miejscy tłumnie stawili 
się do pracy. Na zdjęciu: naprawa sieci te­
lefonicznej na Pradze.

pagandy hitlerowskiej nadali wiadomość o 
zdobyciu Warszawy. Warszawa zaprzecza jak 
najbardziej kategorycznie. Warszawa się bro­
ni. Warszawa walczy. Warszawa odpiera 
wszystkie ataki wroga. N ikt nie myśli o pod­
daniu się. A  Niemcy, tchórzliwi i barbarzyń­
scy Niemcy, którzy potrafią jedynie zrzucać 
bomby na bezbronną ludność i walczyć kłam­
stwem i podstępem —  niech próbują zdobyć 
Warszawę. Poznali skuteczność naszych kul 
i estrze naszych bagnetów. Niech próbują. 
Zastaną nas, jak zawsze przygotowanych. 
Hallo, tu Warszawa! Uwaga! uwaga! N ie 
słuchajcie kłamliwej propagandy stacji hitle­
rowskich!“

W  tej chwili do mikrofonu podszedł spea­
ker Domachowski. Zaczął czytać komunikat 
po angielsku. To samo nadano w  chwilę po­
tem w  języku francuskim i niemieckim

Czwartek 21 września znowu był piękny i 
słoneczny. Prezydent Starzyński spóźnił się 
tego dnia do Radia. W  przemówieniu swoim 
potępił nową prowokację niemiecką z ubieg­
łej nocy. „N ie  złamią nas kłamstwa dziecin­
nej propagandy pana Goebbelsa —  mówił — 
tak jak nie potrafiły, nie zdołały nas zła­
mać zrzucane w  zbrodniczy i bestialski spo­
sób bomby burzące i zapalające. N ie tylko

nie ulegamy w  walce, ale tam, gdzie przy­
chodzi do spotkania wręcz, wszędzie jest w i­
doczna wyższość żołnierza polskiego nad żoł­
nierzem niemieckim.“ — Następnie dziękował 
ludności za powtórne zorganizowanie akcji 
dożywiania żołnierzy, dziękował harcerkom 
i harcerzom za ich pomoc i entuzjazm i wre­
szcie ria zakończenie w  niezwykle ciepłych, 
serdecznych słowach dziękował pracownikom 
Polskiego Radia.

K iedy wyszedł ze studia, paru nas podeszło 
do niego. „Pan major nas psuje“ —  powie­
działem. „N ie  zasłużyliśmy naprawdę na tak 
piękne słowa“ — dodał Lewicki. „N igdy nie 
potrafię wyrazić Wam mojej wdzięczności“ 
— powiedział gorąco Starzyński. „N ie  mówiąc 
już o tym, że jesteście jedynym łącznikiem 
ze światem, nie zdajecie sobie nawet sprawy, 
jak kolosalne znaczenie ma każda audycja 
dla mieszkańców Warszawy. Świadomość 
tych ludzi, że nie są sami, że o nich myśli­
my, że się o nich martwimy, że jesteśmy ra­
zem z nimi — jest najważniejszym motorem 
utrzymania ich w  jakiej takiej równowadze. 
Nigdy nie zapomnę Was i Waszej pracy“ .

28 września, kiedy kapitulacja Warszawy 
stała się faktem dokonanym, dyrektor Rud­
nicki zebrał nas. „Jak słyszeliście — Niemcy 
przejmują Radio.“

„N ie możemy zostawić rozgłośni opuszczo­
nej. Wszyscy również zostać nde mogą. I nie 
potrzeba. Wystarczy kilka osób. Ja oczywiś­
cie zostaję. Uprzedzam, że trzeba będzie po­
nieść konsekwencje. Może nie zrobią nam 
nic — a może powieszą. Z nimii nigdy nic nie 
wiadomo. Nde jesteśmy objęci warunkami 
kapitulacji wojska. K to zostaje? —  Proszę się 
nie spieszyć“ . — Zgłosiło się nas szesnaście 
osób. „T o  w zupełności wystarczy“  — po­
wiedział Rudnicki. „Dziękuję raz jeszcze 
wszystkim za ich pracę. Koleżanka Bogdzie- 
wiczówna rozdzieli pozostałe w  rozgłośni za­
pasy żywności. I proszę pójść do domu. A  
państwo, którzy zadeklarowali się pozostać — 
proszę za mną“ .

Dyrektor polecił nam zniszczyć wszystkie 
papiery, listy pracowników, teksty audycji 
oraz wynieść lub zniszczyć wszystko co 
przedstawiałoby jakąkolwiek wartość dla 
Niemców. Mieliśmy zostawić jedyrue sprzęt 
niezbędny do funkcjonowania rozgłośni. Mógł 
się nam jeszcze przydać, przed oddaniem 
Radia. A  poza tym  Rudnicki nie chciał na­
rażać nas na dodatkowe represje, gdyby 
Niemcy zastali tytko gołe ściany.

Robienie porządków oderwało nas od cięż­
kich myśli, chociaż niejeden niszczony tekst 
czy przedmiot wyciskał nam łzy z  oczu.

W  niedzielę, 1 października, w  Alejach 
Ujazdowskich odbyła się defilada wojsk nie­
mieckich. Stamtąd kolumny wrogiej armii 
skręciły w  A l Jerozolimskie i Marszałkow­
ską. Stałem z żoną na rogu Świętokrzyskiej 
pod kolumnami PKO. Nad wejściem do gma­
chu widniał jeszcze Biały Orzeł i jakaś sen­
tencja b. prezydenta Mościckiego. Warsza­
wiacy stali na chodnikach w milczeniu, a 
ulicą ciągnął nieprzerwany potok ludzi, ma­
szyn .i koni. Żołnierze wygoleni, butni jechali 
na samochodach, inni siedzieli na wypasio­
nych koniach, ciągnących działa, moździerze 
i c. k. m.-y. Czołgi ciężkie i lekkie jechały ze 
zgrzytem gąsienic. Panowała przeraźliwa 
cisza. Ludzie patrzyli na defiladę z ponurym 
błyskiem w oczach. Ciszę raz jeden przerwał 
tylko głos małego gazeciarza, który przecis­
kał się chodnikiem wołając: „Gazeta Wspól­
na, ostatnie wiadomości, 20 groszy“ .,. — W re­
szcie defilada dobiegła końca.

O 17-ej nadaliśmy krótkofalówką naszą 
ostatnią audycję. Zapowiadał speaker Kunst- 
man, ja nadałem reportaż z przebiegu defi­
lady. Zakończyliśmy „Warszawianką“ . Ryzy­
kowaliśmy, gdyż lada chwila mogli nadejść 
Niemcy.

A le Niemcy przyszli dopiero we wtorek 
ókoło 11-tej. Siedzieliśmy w  inspektoracie na 
1-szym piętrze, kiedy przed gmachem Radia 
zatrzymały się dwa samochody. „Są“ — po­
wiedział Rudnicki i zapalił papierosa. Poda­
łem mu ogień. Starałem Się być spokojnym, 
ale ręka trzymająca zapałkę drżała. Za chwi­
lę usłyszeliśmy tupot ciężkich kroków na 
schedach. Drzwi się otworzyły. Stanęło w 
nich pięciu oficerów niemieckich. Szósty był 
cywilem  w  wieku około 40 lat z czerwoną 
opaską ze swastyką na ramieniu. Był to 
przedstawiciel radia z Berlina —  Tauber.

•Niemcy pozdrowili nas hitlerowskim ■wy­
ciągnięciem prawej dłoni. Jeden z oficerów 
zapytał, czy jest dyrektor „Radia Warszawa“ . 
Rudnicki wstał, wyjął z kieszonki kamizelki 
monokl, powoli wcisnął go w  oko, zapiął ma­
rynarkę i gasząc spokojnie papierosa powie­
dział: „Ja jestem“ . ■— Tauber zapytał, czy 
dyrektor mówi po niemiecku. Rudnicki, któ­
ry doskonale znał język niemiecki, odpowie­
dział z rezerwą: „Etwas“ . Wtedy Tauber 
wskazując na nas zapytał: „Co to za lu­
dzie?“ — „To “ — odpowiedział Rudnicki — 
„koledzy, którzy pracowali cały czas oblęże­
nia ze mną“ .

Oświadczono nam, że od tej chwili roz­
głośnia i wszystko, co się w  niej znajduje, 
staje się prawną własnością radia niemiee- ■ 
kiego. z*

JOZEF MAŁGORZEWSKI

Ruiny i zgliszcza pozostawiali po sobie hitlerowscy piraci powietrzni. Dobytek tysięcy ro­
dzin strawiły płomienie pożarów wznieconych bombami zapalającymi i granatami artylerii, 
ostrzeliwującej dzielnice mieszkalne Warszawy. Fot. juiien Bryan -  c a f

gróliĆAn]



Salwa, którego powieszono ,potem w  r. 1942 
w  pierwszej pięćdziesiątce komunistów za 
organizowanie (podziemnej „BROW “ : Bryga­
dy Robotniczej Obrony Warszawy w  kon­
spiracji.

Trzeci, to „Porucznik Paniedziejaszku“ . 
Ten, który złożył osławiony meldunek dowód­
cy dyw izji płk. Kalińskiemu w  taki mniej 
więcej sposób: „Panie pułkowniku, panie 
dziejaszku, porucznik, panie dziejaszku, Uz- 
dowski melduje pluton w  akcji“ .

— W  jakiej akcji? — pyta pułkownik.

— Do d..., panie dziejaszku, akcja. Zamiast 
się bić każą nam kopać barykady.

Był z tego spory kłopot. Dowódca pułku 
gęsto się w  sztabie tłumaczył, a  mój dowód­
ca plutonu przeszedł na stanowisko szefa 
aprowizacji.

*

Żołnierz brygady nie miał szczęścia do 
okazji ¡bitewnych. Żołnierz ten był „półcywil- 
bandą“ . W  mundurach jakie kto miał. Jeśli 
nie m iał żadnego, nakładał pas z ładownica­
mi na cywilną bluzę.

Co dzień o zmroku wychodził na przed­
pola ¡poorane ogniem artylerii. Czasem niósł 
„kozły hiszpańskie“ , krzyżaki omotane kol­
czastym drutem. Biegł między w yrw y uczy­
nione ogniem artylerii, rzucał kozły między 
zasieki i wracał po nowe. Oczywiście — o ile  
zdążył. Jeśli nie — zawisł na drutach, pada! 
i czekał na serię broni maszynowej.

Po porucznika Szlubowskiego sześć razy 
wybiegali żołnierze z plutonowym Żuław­
skim. (Otrzymał za jedną z  takich akcji V ir- 
tuti). Sześciokrotnie Żuławski wracał sam. 
Przybywało rannych na przedpolu. Walka o 
życie oficera między żołnierzem brygady a 
wyborowymi strzelcami hitlerowców trwała 
kilka godzin.

Kompanie Brygady ewakuowały pole w a l­
ki. Ładnie to brzmi : ewakuacja. Mniej ładnie 
wygląda. Przypominam Targówek, Wolę, 
Młociny.

Po obu stronach pola, z  którego wyparto 
hitlerowców, okopane oddziały wrogich wojsk. 
Od pzasu do czasu odzywają się z  obu stron 
karabiny. Na polu leżą ludzie. Ranni. Polacy 
i Niemcy. No i Skarb bezcenny dla Brygady 
i nie tylko dla Brygady: broń.

Żołnierz biegł po karabiny maszynowe, po 
granaty, których całe skrzynki porzucali

Niemcy. Po amunicję do dział, której tak 
brakowało obrońcom stolicy. Wracaliśmy ra­
no i nikt nie liczył strat. Po prostu szef kom­
panii sierżant rezerwy Kochanowski meldo­
wał, że jest możność „przyjęcia“ trzydziestu 
nowych, a docent Józefowicz pełniący obo­
wiązki kierownika kancelarii zmieniał nazwi­
ska na liście. N ie wiem, ilu skreślił z tych 
list.

i *

Jest jedna karta z historii walk Brygady, 
której nie sposób pominąć. Co dzień przy­
jeżdżał na ulicę Dzielną oficer ze sztabu i 
mobilizował ochotników do akcji „TJ.“ (ta j­
ne). Pierwszeństwo m ieli żołnierze znający 
przedmieścia i okolice Warszawy. Te, które 
już miał w  swym posiadaniu wróg.

Dowiadywali się, że są minimalne szanse 
na to, by wrócić. Oddawali legitymacje, do­
kumenty, wartościowsze przedmioty. Zobo­
wiązywali się do tajemnicy wojskowej i szli 
w  noc. Tylko jeden raz zdarzyło m i się w i­
dzieć wracających. Wrócił Janek Bandowski, 
student Warszawskiego Uniwersytetu i jeden 
z tych „niepewnych“ politycznie, „czasowo 
zwolnionych“ , Jan Kula z Radomia. Zastałem 
ich śpiących w  mojej kancelarii. N ikt z nas 
nie pytał o to, co działo się tej nocy i o to, 
czy któryś z ich towarzyszy wrócił. Otrzy-

CZESLAW OSTAŃKOW ICZ

B A T A L I O N
maletn ustne podziękowanie sztabowca za 
„wybitn ie staranny dobór ochotników“  i 
przekazałem je dowódcy batalionu, Nowot- 

nemu.

Żołnierz Brygady przeżywał piekło na 
dworcu Gdańskim. Zlecono brygadzie rozsu­
wanie wagonów. Przeważnie podczas nalo­
tów. Żomierze szli między ¡pociągi, które ścią­
gnęły do Warszawy z całego kraju nie wie-

Zapał pracujących udzielał się setkom nowych ochotników.

Pierwsze grupy ochotników do Batalionu 
Robotniczego Obrony Warszawy ruszyły do 
budowy barykad i rowów przeciwczolgo- 
wych, uzbrojone w  łopaty i kilofy.

moście zatrzymały nas placówki.
5 Tym  razem już nosze, polskie 

4  Jeszcze parę godzin temu, pod
%  Garwolinem wołano: „H a lt!“

Wtedy argumentem były granaty 
i bagnet otwierający drogę do stolicy. Teraz 
trzeba dokumentu zezwalającego na wejście 
między obrońców Warszawy.

— Jak to nie wolno? Do siebie? Na Gro­
chów, Marymont, Czerniaków, Marszałkow­
ską? «

— Mamy dość piechoty — odpowiedział o fi­
cer i odwrócił się twarzą do Wisły. Przegalo­
powaliśmy za jego plecami.

To była pierwsza grupa ochotników do 
Batalionu Robotniczego Obrony Warszawy: 
żołnierz, który już nie miał pułków, ale miał 
karabiny i który chciał się bić.

Na Wareckiej doszlusowali dalsi. Wtłaczali 
się do bramy, oblegali sdhody. W przerobio­
nych ma biuro werbunkowe pokoikach re­
daktorzy „Robotnika“  Niedziałkowski, Boski, 
Aluchna montowali batalion. O miejsce w  
szeregach wykłócali się działacze lewicy. O fi­
cerowie rezerwy domagali się prawa dowo­
dzenia plutonami. Nachodzili umundurowa­
nych: kapitana Koniga, dowódcę Brygady, 
kapitana Rode, któremu powierzono pułk tej 
dziwnej brygady, która wytoczyła moc krwi 
zanim otrzymała pierwsze karabiny.

Weszliśmy między skłębiony tłum. Trzy­
małem w  ręku nominację na dowódcę piątej 
kompanii. Spytałem o  oficerów.

Siwy pan ma za sobą staż z... 1917 roku. 
B itwy w  szeregach formacji ochotników pol­
skich w e  Francji i udział w  powstaniu. Cho­
rąży Zalewski mobilizuje w  pierwszym rzę­
dzie łódzkich tramwajarzy. Dołącza pluton 
studentów, wśród nich późniejszy nauko­
wiec docent Kroński, bohater walk Brygady 
Jan Bendowski rozstrzelany ¡potem za dostar­
czanie map Hubali, Feliks Jordan, który rok 
temu został laureatem publicystycznej nagro­
dy Szczecina. Á le  to wszystko później. 6 
września 1939 reprezentowali oni tylko goto­
w e do ujęcia broni ręce.

Podporucznik Tokarski siadł na ¡belach 
¡papieru i skrzykuje sobie podobnych: ludzi, 
którzy jako jedyny dokument posiadali białe 
kartki z  napisem „Czasowo zwolniony z w ię­
zienia“ . Sporo wokół niego czapek studenc­
kich, ubiorów .pocztowego WP, cywili. Prze­
pycha się do niego Salwa (ojciec). Ten sam



rowal pismo następującej treści: „Upoważ­
niam plutonowego Gruszkę do pobierania 
broni ze szpitali i z miejsc ewakuacji zabi­
tych“ . Podpis: „Gruszka“ .

Na ten „dokument“ przywiózł mi do kom­
panii ty le sprzętu, że starczyło dla sąsiadów: 
kompanii Sikory i Feista. Batalion stanął 
pod bronią. ,

(Ma

Byłbym zapomniał o „sile pomocniczej“  na­
szego batalionu. O lwach. Ściślej nie o lwach, 
ale o lwiątkach. Żołnierze „Panadziejaszku“ 
wzięli udział w  ratowaniu zbombardowanego 
przez hitlerowców zwierzyńca. W  rezultacie 
przyniesiono mi dwa bardzo zabawne kocia­
ki. M iały iść z nami na Łódź. N ie .poszliśmy. 
Lwiątka otrzymał prof. Żabiński i jeśli prze­
żyły okupację, mam w  warszawskim zoologu 
swego podkomendnego z września.

I#

Był to bój nie planowany przez sztab. Le­
żeliśmy na skraju pozycji wolskiej. Tuż za 
kościółkiem. Ż lewej strony drogi dymiły po­
gruchotane cegielnie. Z prawej leżał cichy 
cmentarz prawosławny. Na przedpolu kręcił 
się żołnierz Brygady znosząc broń. Radke fo ­
tografował się na wraku czołgu, który do­
wlókł się aż do rogatki. Powoli odchodziły na 
odpoczynek kompanie 41 pp łuzowane przez 
inne. Wtedy właśnie rozjazgotał się karabin 
maszynowy. Zahuczały wybuchy granatów. 
Na cichym cmentarzu rozpoczął się bój. Był 
to bój o niecodziennej scenerii. Pluton- Je­
rzego Dostatniego odkrył w  grobowcach przy­
czajonych żołnierzy dyw izji SS. Może nie 
zdążyli cofnąć się spod naporu polskiej pie­
choty. Może to była zasadzka, która miała 
uderzyć od tyłu na formacje obronne Woli 
w  nocy. N ie  wiem. Pamiętam tylko bezpar­
donową walkę toczoną Wręcz; na noże, je­
żeli sprawy nie załatwił granat.

Powrót kompanii 41 pp. przesądził o za­
kończeniu walki w  momencie, kiedy odezwa­
ły się wszystkie działa niemieckie.

I#

Żonierzy Brygady zmobilizowali dziennika­
rze. To zobowiązywało. Zebrało się sporo 
chętnych do pisania. „Robotnikowi“ przyby­
ło... korespondentów wojennych. To, że w ięk­

B A R Y K A D
wożony w  głąb kraju z Poznańskiego i Po­
morza.

20 września wyleciało w  powietrze dzie­
więciu bezimiennych uczestników tej nieefek­
townej, „nieżołnierskiej“  pracy. Na drugi 
dzień wyszliśmy znów na dworzec Gdański. 
W  rezultacie poszukiwań ruszyły na stoiska 
baterii przeciwlotniczych wozy granatów.

I *

Sama Brygada nie miała szczęścia do bro­
ni. Otrzymałem z  tej racji i ja  swój .pseudo­
nim: „Porucznik Dziś-jutro“ . Co dzień przy­
chodziły do mnie niezbyt zdyscyplinowane 
delegacje. Stawały na nieprzepisowe „spocz­
nij“  i domagały się karabinów. Brygadzie 
zbrzydło kopanie barykad, robienie zasieków, 
owe ewakuacje. Chciała się bić. W ięc ja do 
dowódcy .batalionu, ten do kapitana Rode, 
Rode do Königa, König wspomagany przez 
paru socjalistycznych posłów — do sztabu. W 
sztabie obiecywano: „Dziś, jutro“ . W ięc to 
„Dziś-jutro“ wracało do mnie tą samą drogą, 
tylko że z  góry w  dół. Tak aż do czasu za­
nim sprawy nie rozwiązał Franek Gruszka.

Gruszka był u nas kierowcą. Miał n iewy­
soki stopień plutonowego. Otóż po jednej z  
takich rozmów powiada (niezdyscyplinowa­
nie) do mnie:

— Bo pan, panie „czniku“, jest balon,

— Jak to?

— Zwyczajnie. Tu trzeba .po warszawsku. 

Ze smykałką. Daj ,pan mi pieczątkę, a przy­
wiozę broń.

Nie mieliśmy innej pieczątki jak kompa- 
nijna. Gruszka przywalił pieczątkę i sprofcu-

szość starannie kaligrafowanych „artykułów“ 
wędrowała nie na szpalty, ale do kosza, jest 
sprawą zwykłych zawodowych zawiści. Ta­
kie przynajmniej zdanie utarło się w  Bryga­
dzie.

Współpraca z „Robotnikiem“ , a później z 
„Gazetą Oblężniczą“ , wspólną dla wszystkich 
dziennikarzy od czasu, kiedy lotnictwo hit­
lerowskie zbombardowało drukarnie, to 
i mój staż jako korespondenta wojennego po­
przedzający redagowanie tajnego „Biuletynu“ 
podziemnego BROW.

26 września sztab obrony Warszawy otrzy­
mał pierwszy raport z akcji Brygady. Akcji, 
o której marzył żołnierz. Z bronią w  ręku.

. I*

Nie sposób skończyć tego szkicu bez przy­
pomnienia tragicznej nocy kapitulacji. Była 
to kapitulacja bez Składania broni. Ciężką — 
karabiny maszynowe i ręczne zanieśliśmy na 
brzeg żoliborski i wrzucili do Wisły. W  nocy 
rozdzieliliśmy rewolwery i granaty.

Brygada zeszła do podziemia, powiadomiłem
0 tym kapitana Rode. Przyjechał. Zadecydo­
wał nie iść do oflagu, zostać z nami.

Ci, „niepewni {» lity c zn ie “ , „czasowo zwol­
nieni z więzień“ poszli z Salwą, Tokarskim
1 Pańczyszynem. Drugą grupę zabrał socja­
lista Edward Radke, Antoni Zalewski i maj­
ster z „Ursusa" Chrzan. Ze mną poszli Ben- 
dowski, Jordan, Wichowski, Żurawski.

Krótka to była konspiracja. Podziemna 
BROW skończyła się 20.IV. 1940 likwidacją 
przez gestapo tajnej drukarni przy ul. Prusa 
18. Przedtem zginął Bendowski. Padł na uli­
cy Warszawy łącznik KoziarSki. W  Oświęci­
miu »{»tka łem  Pańczyszyma. Reszta zasiliła 
szeregi polskiego podziemia. Byli żołnierzami 
AK , AL, BCh.

CZESŁAW OSTANKOWICZ
b. dowódca 5 Kompanii Brygady

Z zachodu i pólnccy napływały do Warsza­
wy codziennie nowe kolumny rozbitych od­
działów. Na zdjęciu: grupa naszych żołnie­
rzy na ulicy Freta.

Zdjęcia: Julien Bryan — CAF

Patrol na moście Poniatowskiego.

dząc, który z nich zawiera amunicję, w  któ­
rym wagonie są granaty artyleryjskie, w  któ­
rym żywność, w  którym ludzki dobytek wy-



G D Y B Y  H I T L E R

G d y b y  H itler zw yc ię żył...

Już w  grudniu 1939 roku hitle­
rowski architekt Gross opracował 
plan zburzenia Warszawy i wy­
budowanie na jej gruzach nowe­
go, czysto niemieckiego miasta, 
A  w dwa miesiące wcześniej, w 
październiku, więc tuż po upadku 
naszej stolicy, gubernator Frank 
wizytując warszawski Zamek o- 
świadczył swemu otoczeniu, że 
budowla ta będzie zniszczona, po 
czym własnoręcznie zdarł srebrne 
orty z baldachimu królewskiego 
i schował je  do kieszeni. Na to 
hasło kulturtragerzy fiihrera z 
siekierami i kilofami w  rękach 
rozpoczęli dewastację wnętrz 
zamkowych aż do całkowitego ich 
ogołocenia. Ani architekt Gross, 
ani gubernator Frank, ani rabusie 
skarbów królewskich nie działali 
przecież z własnej inicjatywy. 
„Żaden naród — powiedział im 
kiedyś Hitler — nie żyje dłużej 
niż dokument jego kultury“ . Zaś 
Goebbels dorobił później do tej 
tezy interpretację propagandową: 
„Polacy to naród niegodny nazwy 
ludu kulturalnego, to naród, dla 
którego nie ma miejsca w  euro­
pejskiej wspólnocie ludów. Pola­
cy ze względu na ich cechy cha­
rakteru _ powinni być zrównani 
z Żydami“ . Wiemy, co znaczył 
ten wyrok. W roku 1943 sformu­
łował to jasno Himmler w  prze­
mówieniu do komendantów obo­
zów koncentracyjnych: „Naród
niemiecki musi widzieć głów­
ne swe zadanie w  zniszczeniu 
wszystkich Polaków“ . Droga zbro­
dni była wyraźnie wytyczona. 
Nigdy w  naszej tysiącletniej hi­
storii groza absolutnej zagłady 
nie zawisła nad narodem polskim 
tak blisko, jak czasu ostatniej 
wojny. Gdyby Hitler zwyciężył...

Właśnie tak: „Gdyby Hitler
zwyciężył..." — nazwał dr T. Ku­
łakowski swą pracę, wydaną o- 
statnio przez „Książkę i Wiedzę". 
Nie są to rozważania teoretycz­
ne, nie są to hipotezy. Na zasa­
dzie doboru ¡materiałów, czerpa­
nych: z archiwum Głównej Ko­
misji Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w  Polsce, z dokumentów 
ł faktów ujawnionych na proce­
sach zbrodniarzy wojennych, z 
publikacji hitlerowskich, wresz­
cie z  rzeczywistości okupacyjnej, 
dr Kułakowski odtwarza general­
ny plan zaprowadzenia hitlerow­
skiego „nowego ładu“ w  Europie 
wschodniej. Przede wszystkim w  
Polsce, której losy na wieczność 
całą przesądzone zostały w  szta­
bach Hitlera i Himmlera. Autor 
pisze w  przedmowie, iż książka 
jego ma na celu „przypomnienie 
starszemu pokoleniu polskiemu, a 
pouczenie młodszego o prawdzi­
wym obliczu hitleryzmu i danie 
syntetycznego pojęcia o tym ko­
szmarnym okresie w  dziejach 
świata, okresie, jakiego ludzkość 
nie przeżywała nawet za czasów 
najazdów tatarskich. Ma cna opo­
wiedzieć o tym, jak w ielki naród 
opętany został przez garstkę fa­
natyków i okryty przez nich hań­
bą, którą zmywać będzie musiał 
przez wieki, ma przedstawić dzie­
je w ielkiej zbrodni i metody, ja­
kimi została ona dokonana, a 
w końcu uzmysłowić czytelniko­
wi, jak straszna byłaby przy­
szłość świata, gdyby narodowy

socjalizm zwyciężył i czym grozi 
jego odrodzenie“ .

Dokonana przez dra Kułakow­
skiego synteza nagromadzonych 
i logicznie uporządkowanych ma­
terii alów faktograficznych i iko­
nograficznych ma wymowę 
wstrząsającą. Autor dowodzi, po­
wołując się każdorazowo na kon­
kretne źródła, iż w  hitlerowskich 
zbrodniach, gwałtach i bezpra­
wiach na polskich ziemiach, w 
grabieżach i niszczeniu dorobku 
kulturalnego i pamiątek histo­
rycznych, w  eksterminacji ludno­
ści, w  terrorze policyjnym, w  eks­
ploatacji gospodarczej, w  likw i­
dowaniu szkolnictwa, w  paleniu 
bibliotek —  nie było nic przypad­
kowego, wynikającego tylko z 
brutalności czy gorliwości wyko­
nawców, Wszystko miało swoje 
„naukowe" uzasadnienie i żelaz­
ną dyscyplinę organizacyjną. 
Tak samo, jak do wojny, jak do 
każdej kolejno aneksji, tak i do 
unicestwienia narodu polskiego 
hitlerowcy przygotowali się z 
właściwą sobie dokładnością i 
metodycznością.

Projekt opanowania ¡obszarów 
Europy wschodniej dla koloniza­
cji niemieckiej narodził się w  
mózgach ideologów obłędnej me­
galomanii narodowej jeszcze 
przed dojściem Hitlera do w ła­
dzy. Autor książki „Gdyby Hitler 
zwycięży!...“  śledzi uważnie nara­
stanie i krystalizowanie się tej 
myśli już od roku 1931. Pod  osło­
ną dymnych świec układów dy­
plomatycznych, traktatów i de­
klaracji pokojowych przygotowa­
nia do agresji trwają nieprzerwa­
nie. Ribbentrop poucza swych 
dyplomatów: „Zasadę, iż  prawem 
jest to, co jest dla narodu uży­
teczne, należy również zastoso­
wać w  dyplomacji; pojęcia kłam­
stwo i moralność istnieją tylko 
w zastosowaniu do własnego na­
rodu, nigdy jednak wobec ob­
cych. Przy zawieraniu traktatów, 
które są tylko wynikiem dyplo­
matycznego zawieszenia broni, 
dyplomata narodowosocjalistycz- 
ny musi zawsze przygotowywać 
równocześnie przesłanki do zła­
mania tego traktatu w  odpowied­
nim momencie. Łamanie traktatu 
pociąga za sobą konieczność w zię­
cia inicjatywy w  swoje ręce. w i­
nę moralną przypisać należy je­
dnak zawsze kontrahentowi“ .

Zapewniając zatem, i i  „Polska 
i Niemcy mogą z ufnością spo­
glądać w przyszłość w  oparciu 
o trwałą podstawę wzajemnych 
stosunków“ — równocześnie w 
tajnych archiwach sztabu hitle­
rowskiego opracowuje się od 1936 
roku plany ataku na Polskę; no­
szą one kryptonim Fali Weiss. 
Decyzję uderzenia na Polskę ko­
munikuje Hitler swym gpneralom 
23 maja 1939 roku. Przy okazj i 
tej oświadcza: „...nie chodzi tu 
o prawo*lub bezprawie, lecz o 
byt lub niebyt 20 m ilionów Niem­
ców".

Dokumentem, precyzującym już 
ostatecznie i w całej rozciągłości 
nazistowskie zamiary, jest mowa 
Hitlera do generałów, wygłoszona 
22 sierpnia 1939 róku. Instrukcje 
są tu całkiem -wyraźne: „Naszą 
siłą jest nasza szybkość i nasza

brutalność. Dżingis-chan skaza! 
na śmierć miliony kobiet i dzie­
ci świadomie i  z wesołym ser­
cem. Historia w idzi w  nim tyl­
ko wielkiego założyciela państwa. 
Co głosić o mnie 'będzie słaba za­
chodnioeuropejska cywilizacja, 
jest mi obojętne. Wydałem roz­
kaz 1 każę każdego rozstrzelać, 
kto by chociaż jednym słowem 
usiłował krytykować, iż  celem 
wojny nie jest osiągnięcie ozna­
czonych linii, lecz fizyczne znisz­
czenie przeciwnika. W tym celu 
przygotowałem na razie tylko na 
wschodzie moje oddziały Toten- 
kopf, rczkazując im zabijać bez 
miłosierdzia i bez litości męż­
czyzn, kobiety i  dzieci polskiego 
pochodzenia i polskiej mowy. 
Tylko w  ten sposób zdobędzie­
my przestrzeń życiową, której 
potrzebujemy. (...), Polska zostanie 
wyludniona i zasiedlona Niemca­
mi. (...) Was, moi panowie, w zy­
wa sława, jak to nie zdarzyło się 
od wieków. Bądźcie twardzi, 
bądźcie bezlitośni...“

Polaków uznał Hitler za uro­
dzonych do „czarnej roboty“ , ta­
ką też przeznaczył przyszłość tej 
garstce, która pozostanie przy ży­
ciu. „Polacy — orzekł — mogą 
mieć tylko jednego pana, a jest 
nim Niemiec; dwóch panów obok 
siebie nie może i nie śmie być.

dlatego też należy wszystkich 
przedstawicieli ¡polskiej inteligen­
cji wytępić“ .

Z pełną tedy dumą i całkowi­
tym spokojem w  swym narodo- 
wosomalistycznym sumieniu mógł 
gubernator Frank składać swe 
meldunki: 

w  reku 1940 — „Gdybym chciał 
ogłaszać plakatami rozstrzelanie 
każdych siedmiu Polaków, nie 
starczałoby lasów na sporządze­
nie papieru na te plakaty...“ 

i w roku 1944 — „Jeślibym po­
szedł do Fiihrera i ¡powiedział 
mu: mój wodzu, melduję ci, że 
znóu zniszczyłem 150.000 Pola­
ków. to on odpowiedziałby mi: 
dobrześ zrobił, jeśli to było ko­
nieczne...“

Dziś, w  dwudziestolecie napaś­
ci hitlerowskiej na Polskę i roz­
pętania najokrutniejszej z wo­
jen, warto sobie tę niedawną 
przeszłość na nowo uświadomić. 
Oczywiście, nie po to, by pobu­
dzać uczucia zemsty, lecz by z 
zachowanych w  pamięci przeżyć 
wynieść mądrość doświadczenia. 
Książka dra Kułakowskiego służy 
temu właśnie zadaniu w sposób 
rozumny, słuszny i celowy. Jest 
to wstrząsający dokument mar­
tyrologii pokonanych i hańby 
zwycięzców.

H. ł*.

T. Kułakowski
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W Y G R A Ł  W
WARSZAWA W PLANACH

Likwidacja Warszawy jako organizmu 
miejskiego w  1944 r. nie może być trak­
towana tylko jako akt bestialskiej zemsty 
za powstanie sierpniowe. Było to wyko­
rzystanie dogodnego momentu do wprowa­
dzenia w  życie długo piaskowanych planów 
eksterminacji stolicy Polski, które hitlerow­
scy urbaniści mieli sporządzond już cd daw­
na. W  styczniu 1940 r. zespól architektów 
niemieckich ukończył opracowywanie w izji 
Warszawy w  hitlerowskim wydaniu pod na­
zwą „Warschau die neue deutsche Stadt.“

Sama data ukazania się tych planów w  
cztery miesiące po opanowaniu Polski świad­
czy aż nadto wymownie, że projekty, które 
przy najpomyślniejszych warunkach można 
wykonać w  ciągu jednego roku, były przy­
gotowane jeszcze przed wybuchem wojny. 
Stanowiły one jeden z punktów wielkiego 
programu zagospodarowania terenów wschod­
nich dla potrzeb wielkiej Rzeszy Niem iec­
kiej mającego zmienić strukturę naszego kra­
ju i wyelim inować rolę stołecznego ośrod­
ka — Warszawy.

Bardzo wymowny jest także fakt znalezie­
nia tych planów w  gabinecie byłego generał- 
gubernatora Franka na Wawelu. .

WARSCHAU  
DIE NEUE DEUTSCHE STADT

Plan jest przedstawiony na 15 tablicach, 
które można podzielić na trzy grupy.

Pierwsza grupa — to projekty Warszawy 
historycznej od połowy X V II wieku do 
1938 r. Tę grupę tablic opracowano na pod­
stawie prac Wydziału Planowania Miasta Za­
rządu Miejskiego Warszawy z roku 1935. 
Miały one pozorować badania naukowe 
„uzasadniające“ założenia urbanistyczne na­
stępnych.

Druga grupa — to plan generalnej przebu­
dowy, plan pozbawiony całkowicie wartości 
architektonicznych, zupełnie nie liczący się 
z zasadami urbanistyki, rolą miasta, jego po­
łożeniem, przeszłością 1 przyszłością.

Niemiecki plan przekreślał całą spuściznę 
minionych wieków, z dawnej Warszawy po­
zostawiając tylko Łazienki i Belweder, a w  
projektowanym mieście zachowywał jedynie 
miejskie inwestycje wiążące się z przewidy­
wanym wykorzystaniem — częściowo oczy­
wiście, bo np. Marszałkowskiej na planach 
nie ma — systemu komunikacyjnego w  obrę­
bie Stolicy.

W zbrodniczych wizjach hitlerowskich ur­
banistów Warszawa przyszłości ryiata liczyć 
130 tysięcy mieszkańców wegetujących na 
obszarze 6 km2 powierzchni w  granicach: 
skarpa wiślana z częścią Powiśla, Al. Jero­
zolimskie, Żelazna i od północy linia łącząca 
tę ulicę z parkiem Traugutta — czyli po­
stulowano 10-krotne zmniejszenie miasta, 
biorąc pod uwagę obszar jego zwartej zabu­
dowy.

Na Pradze przewidywano pozostawienie 
osiedla o powierzchni 1 km2 w  odległości 
prawie kilometra od Wisły.

Plan niemiecki wprowadzał 10-krotne 
zmniejszenie zasięgu gospodarczego Warsza­
wy, nadając miastu rangę ośrodka prowin­
cjonalnego, zgodnie ze słowami Hitlera za­
notowanymi przez Franka —  „Führer życzy 
sobie, ażeby w  związku z ogólnym rozwo­
jem Warszawa spadla do rzędu miast pro­
wincjonalnych.“

Podłużny układ Warszawy w stosunku do 
Wisły miał zostać całkowicie zmieniony na 
miasto założone w  kierunku wschód — za­
chód z wielkim akcentem architektonicznym 
na przyczółku mostu Kierbedzia — coś w  ro ­
dzaju bramy tryumfalnej krzyżackiego grodu.

HITLEROWCÓW
Plany te wiązały się z projektem całko­

w itej zmiany układu sieci dróg i kolei w  
Polsce. Stolica jako gwiaździsty węzeł komu­
nikacyjny miała przejść do historii. W  za­
mian tego wprowadzono 4 tranzytowe linie 
kolejowe przebiegające ze wschodu na za­
chód i łączące przyszłą wielką Rzeszę N ie­
miecką z zapleczem zaopatrującym w  żyw ­
ność — wschodnimi koloniami.

Der Abbau der Polenstadt und der Auf- 
bau der Deutschenstadt —

tak można by nazwać trzecią grupę tablic, 
biorąc tytuł jednej z nich. Przewidują one 
kolejność likw idacji poszczególnych ośrod­
ków funkcjonalnych stolicy dla rozebrania 
ich i zbudowania na tym terenie miasta nie­
mieckiego. A ż dziw bierze, że nie nadano 
temu nowemu niemieckiemu miastu germań­
skiej n-ązwy!

Za przykład planowej likw idacji naszych 
dzielnic mieszkalnych, zmienionej tylko we 
fragmentach aktualnymi wydarzeniami, mo­
że posłużyć rejon getta przeznaczony do w y­
siedlenia, które po wywiezieniu 2ydów bu­
rzono i niwelowano z iście niemiecką do­
kładnością.

NIEPRZEW IDZIANY W ARIANT P LA N l

Jeżeli przygotowany w  pierwszych la‘ ach 
wojny plan przebudowy Warszawy i spro­
wadzenia jej do rzędu miast prowincjonal­
nych mógł jeszcze stanowić w  pewnym sen­
sie podstawę burzenia getta, to motyw ten

Warszawa jako centralny węzeł kolejowy 
jednej z 4 linii przelotowych — w planach

O J N Ę
nie mógł być już brany pod uwagę jesienią, 
1944 ir., kiedy klęska I I I  Rzeszy była sprawą 
przesądzoną.

Rozwój wypadków przekreśli! dotychcza­
sowe plany, a raczej podsunął idealne dla 
hitlerowców rozwiązanie — skreślić Warsza­
wę z mapy Europy.

Rozmiary zniszczeń dokonanych w  War­
szawie i sposób ich wykonania świadczą 
dobitnie, że nie wykonano tego z konieczno­
ści strategicznych czy operacyjnych, nie byi 
to więc akt obrony podyktowany względami 
natury czysto wojskowej, lecz miano na ce­
lu zadanie Stolicy Polski takich strat, takich 
cicsów gospodarczych i kulturalnych, by nie 
mogła się ona już nigdy podźwignąć. Świad­
czyć o tym mogą choćby warszawskie Ła­
zienki czy Belweder nie stanowiące przecież 
obiektów strategicznych, w  murach których 
widać do dziś na wysokości metra ponad 
ziemią w  odległości 50 crr, jeden od drugie­
go załatane otwory na miny — na szczęście 
nie zdążono ich założyć, a jedynie spalono 
budynki.

N ie była to więc konieczność podyktowa­
na działaniami wojennymi, lecz tworzenie 
pcd osłoną wojny faktów mających podciąć 
u podstaw pokojowy byt naszego kraju i da­
jących tym samym szanse pierwszeństwa i 
przewagi odbudowie Niemiec po zakończeniu 
wojny.

JERZY W ŁADYSŁAW  JANKOWSKI

.' *’

przed wojną — i w świetle planów niemieckich.

przed 1939 r. — i jako stacja etapowa na 
Hitlera.
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Amerykański filmowiec i fotoreporter Julien Bryan przeżył we wrześniu 1939 r. 
najcięższe chwile w  oblężonej przez Niemców i bombardowanej Warszawie. Gdy 
opuszczał miasto dnia 21 września z grupą zagranicznych dyplomatów wywiózł ze 
sobą ponad 1500 m taśmy filmu-dakumentu o bohaterstwie żołnierza polskiego 
i ludu Warszawy, o nikczemnych metodacb hitlerowskich wobec pierwszej ze stolic, 

.która padła ofiarą II wojny światowej.
W  XX  rocznicę pamiętnego września publikujemy w  zmartwychwstałej i odbu­

dowanej Warszawie zdjęcia dokumentarne naszego amerykańskiego przyjaciela. 
Niechaj stanowią przypomnienie okrucieństw wojny i zawsze aktualne ostrzeżenie 
dla tych wszystkich, którzy nie dostrzegają sił agresji i odwetu.

Praga płonie.



HENRYK TEMPCZYK

KOLEJARZE 
W OBRONIE 
WARSZAWY

Tory kolejowe kuło Warszawy zniszczone bombami niemieckimi.

Wartość pracy kolejarzy oce­
niamy. zwykle sprawnością ruchu 
pociągów i kulturą obsługi po­
dróżnych. Tak jest w  normalnych 
warunkach. A  jakie są wyma­
gania w  czasie działań wojen­
nych?

Nadszedł wrzesień 1939 roku. 
Czas oblężenia Warszawy. Wró­
cimy pamięcią do tych wydarzeń. 

*
Jest 1-szy wrzesień. Od wczes­

nych godzin rannych lotnictwo 
nieprzyjacielskie rozpoczęło swą 
niszczycielską działalność.

Pierwsze naloty były dość nie­
śmiałe. Głównymi celami bom­
bardowania i ostrzeliwania z  bro­
ni pokładowej były budynki 
dworców i tereny stacji kolejo­
wych, mosty, wiadukty i pociągi 
znajdujące się w  drodze. Te 
pierwsze naloty nie pozostawiały 
wprawdzie za sobą długotrwa­
łych skutków, powodowały jednak 
uszkodzenia, wskutek których już 
w  pierwszym dniu wojny po­
wstały trudności w  utrzymaniu 
ciągłości ruchu pociągów. Pociągi 
zatrzymywały się w  oczekiwaniu 
na naprawę torów, usunięcie w y­
kolejonego taboru lub na dosta­
nie czynnych lokomotyw. W re­
zultacie ruch pociągót# pasażer­
skich został ograniczony, a na­
stępnie wstrzymany.

Rozpoczęła się typowa impro­
wizacja, dostosowana do potrzeb 
chudli, do stale zapieniającej się 
sytuacji. Trzeba było przetrwać 
skutki zaskoczenia, licząc na 
zorganizowanie czynnej obrony

przeciwlotniczej i opanowanie sy­
tuacji. Czas miał pokazać, że 
znaleźliśmy się w  matni, z któ­
rej nie potrafiliśmy i nie mog­
liśmy się wyplątać.

STOLICA W OGNIU

Pierwszy silny nalot, powodu­
jący większe zniszczenia i ofiary 
w' ludziach na terenie węzła w ar­
szawskiego, dokonany był 5 
września na stacje: Warszawa
Wschodnia Osobowa ii Rozrządo­
wa, Warszawa Wileńska, Marki 
i inne. Na stacji Warszawa 
Wschodnia zburzony został budy­
nek poczekalni z podmiejskimi 
kasami biletowymi. Zginęło około 
20 harcerek-sanitariuszek wraz 
z chorymi, ulokowanymi czaso­
w o w  itym budynku zajętym 
przez PCK.

Około godziny 10-ej 8 wrześ­
nia dokonano silnego nalotu 
na stację Warszawa Wschodnia - 
Rozrządowa. Powstały leje w 
torach i rozjazdach w  rejonie na­
stawni dysponującej. Jedna z 
bomb uderzyła w  stojący przy 
nastawni pociąg wojskowy. Było 
47 zabitych i ponad 100 rannych 
żołnierzy. Przystąpiono do usu­
wania zniszczeń. Prace te jednak 
były przerywane podczas drugie­
go nalotu około godziny 12-ej 
i następnie około godziny 15-ej. 
Powstały dalsze zniszczenia w 
tymże rejonie, a poza tym uszko­
dzony został wiadukt nad torami 
stacji Warszawa Wschodnia i 
przejazdem przy ul. Pddskarbiń- 
skiej.

Równocześnie powstały zni­
szczenia w torach i rozjazdach 
w rejonie nastawni dysponującej 
Warszawa Wileńska — Marki.

Uszkodzony został przyczółek 
wiaduktu nad ulicą Radzymińską. 
Powstały wielkie le je  po bom­
bach na przejeżdzie szosy Ra- 
dzymińskiej.

Wprawdzie na stacji Warszawa 
Wschodnia Rozrządowa grupa ko­
lejarzy odbudowała dwa tory 
umożliwiając jazdę do stacji 
Towarowej, Michałowa i War­
szawy Wileńskiej, lecz na tym 
ich działalność się skończyła. 
Rozmiar zniszczeń przekraczał 
istniejące możliwości odbudowy.

PRÓBA EWAKUACJI

Tymczasem, dnia 5 września, 
zarządzona została ewakuacja 
Warszawy. Zgłoszone zapotrzebo­
wanie na wagony przewidywało 
wiele tysięcy wagonów. Np. Fa­
bryka „Parowóz“ żądała ponad 
1000. Ewakuacji podlegały urzę­
dy władz państwowych, fabryki, 
wojskowe magazyny żywnościo­
we „CUG“ przy ul. Jagielloń­
skiej, Mennica Państwowa, Bank 
Polski itd. Zgłoszone żądania 
były niewykonalne. W miarę 
istniejących możliwości rozpo­
częto podstawianie wagonów i 
uruchamiano ,pociągi, lecz bez 
żadnej gwarancji co do możli­
wości i terminu przyjazdu do 
stacji przeznaczenia. Szybko oka­
zało się, że niektóre z nich 
utknęły po drodze na skutek zni­
szczeń unządzeń kolejowych na 
trasie oraz zniszczeń d pożarów 
spowodowanych nalotami nie­
przyjaciela.

Ta opóźniona akcja ewakuacyj­
na przerwana została w  dniu 8 
września, po ostatecznym wstrzy­
maniu ruchu pociągów na skutek 
dokonanych w tym dniu zni­
szczeń urządzeń kolejowych.

GDY KOLEJARZ STAJE SIĘ 
ŻOŁNIERZEM

Praca kolejarzy węzła war­
szawskiego miała olbrzymie zna­
czenie dla obrony stolicy. Było 
wiele akcji, które należy określić 
jako czynne wystąpienia koleja­
rzy, przy współudziale wojska, 
przeciwko napierającym oddzia­
łom niemieckim

Wysoko ocenione zostało przez 
Dowództwo Obrony Warszawy 
wyprowadzenie 22 wagonów z 
amunicją artyleryjską z terenów 
stacji Warszawa Wschodnia Roz­
rządowa. Była to akcja śmiała 
i efektowna, podnosząca innych

na duchu. Biorącym w  niej udział 
przyznano odznaczenia bojowe.

W czasie oblężenia stacja War­
szawa Wschodnia byt > spichU - 
rzem zaopatrującym miasto w 
różnego rodzaju artykuły. Przy 
biernej postawie kolejarzy, ule­
głyby cne zniszczeniu v, płoną­
cych wagonach. Pomimo działań 
wojennych zrobiono wszystko, uL. 
przeciągnąć do miejsc wyładunku 
składy pociągów, które pozostały 
poza lin ią obrony.

Jednocześnie tłumiono powsta­
jące pożary w budynkach i zgro­
madzonych wagonach; usuwano 
zniszczenia dla utrzymania moż­
liwości ruchu wewnątrz stacji.

Były to prace ciągle przepro­
wadzane z narażeniem życia/ 
Prace te miały bardzo poważne 
znaczenie dla obrony Warszawy 
i cywilnej ludności.

W ARSZAW A GŁÓW NA -  
TOW AROW A ŻYW I STOLICĘ

Podobnie jak na stacji Warsza­
wa Wschodnia, pomimo formal­
nego zwolnienia, na stacji War­
szawa Główna Towarowa pozo­
stało wielu pracowników, W de­
cydującej większości byli to pra­
cownicy zamiejscowi, ewakuowa­
ni ze swych stałych miejsc pracy 
(Poznania, Łodzi, Torunia i oko­
lic), którzy zatrzymali się w War­
szawie.

Pracownicy ci podzielili się na 
dw ie grupy, które miały za za­
danie ściąganie pociągów stoją­
cych na szlakach z wygaszonymi 
parowozami bez obsiugi, na te­
renach kontrolowanych przez 
wojska niemieckie. Prace te 
uzgadniane były z miejscowymi 
dowódcami obrony, którzy zezwa­
lali na wyjazdy parowozu z ob­
sługą poza lin ię obrony, usuwa­
jąc na czas przejazdu zasieki 
Trudność wyciągania stojących 
składów, polegała na konieczności 
zachowania możliwej ciszy v. 
czasie jazdy i łączenia porozpina­
nych wagonów. Dysponowano do 
tego celu parowozem serii TK 
i 3, a więc jednorazowo nk 
można było wziąć więcej niż 2c 
wagonów.

Tak jak długo było to mcżliu 
i jak długo wojsko zezwalało na 
wyjazdy poza linię obrony — 
tak długo w prrze nocnej, nawet 
kilkakrotnie w ciągu nocy. w y­
jeżdżał pa-owóz z obsługą ścią­
gając wagony. Były to wagony 
przeważr. e z żywnością.

W ter, sposób stacja Warszawa 
Główna Towarowa stała się dru­
gim n-> tęrenie węzła warszaw -

• Obrazek z bocznicy kolejowej: polski sprzęt wojenny zdobyty p r  *z 
Niemców.

Fot. ze zbiorów B. Mielnic1-’ r
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skiego spichlerzem, dla potrzeb 
wojska i ludności.

SZŁA  AM U NICJA  Z P A LM IR

Mimo zwolnienia z obowiązku 
utrzymywania dyżurów, pracow­
nicy PK P  — Warszawy Zachod­
niej zaczęli powracać na swoje 
posterunki. Chroniąc się przed 
obstrzałem urządzili sobie schron 
w  kotłowni — nastawni od sitrony 
Śródmieścia. Tam zainstalowano 
telefon i nawiązano łączność z 
dyżurnym ruchu na Bema.

Linia obronna znajdowała się 
wówczas wzdłuż nasypu przy 
ułicy Armatniej i w rejonie na­
stawni od strony posterunku Wik- 
toryn. Posterunek Czyste, stacja 
postojowa Szczęśliwice i posteru­
nek Wifctoryn obsadzone były 
przez wojsko niemieckie. Ustalo­
no warunki przeprowadzenia po­
ciągów amunicyjnych z Palmir 
przez Warszawę Gdańską, po­
sterunek Wola, Bema, a stąd 
przez Warszawę Zachodnią do 
wyładunku na peronach dolnego 
poziomu pod budynkiem dworca 
Warszawa Główna Osobowa przy 
Alejach Jerozolimskich.

Po ustaleniu itych warunków 
każdego wieczora przeprowadza­
no 25 wagonów krytych do War­
szawy Gdańskiej po ładunek 
amunicji z magazynów w  Pal­
mirach. Parowóz z wagonami 
załadowanymi powracał przed 
świtem.

NIEBEZPIECZNA PLAC Ó W K A

Pracownicy PKP, którzy w y­
trwali na posterunku na stacji 
Warszawa Gdańska, nie mieli 
żadnego bezpiecznego schronie­
nia. Zabudowania miejskie były 
zbyt oddalone, aby można z nich 
korzystać. Na terenie kolejowym 
były tylko budynki drewniane. 
Jako schron w  czasie nalotów 
służył rów przeciwlotniczy, a w 
czasie obstrzału artyleryjskiego — 
skarpa nasypu kolejowego. W y­
trwali jednak mimo to tak dlu- 
gp, jak byli potrzebni.

Po wysłaniu stacji w  dniu 
9 września trzech pociągów amu­
nicyjnych na stację Warszawa 
Praga, w  ciągu następnych dni 
kolejarze przyjmowali pociągi 
wysyłane przez Warszawę Pragę; 
sprawdzali zawartość wagonów 
po to, by w  porze nocnej, po 
prowizorycznym usunięciu uszko­
dzeń, podstawiać je dla wojska 
w miejscach dogodnych do w y­
ładunku. Utrzymywali nocną 
obsługę bocznicy magazynów 
amunicyjnych Palmiry.

Do 12 września, tj. do czasu 
zabarykadowania wjazdów na 
stacji Warszawa Praga, wysyłali 
tam ładowane ¡na Palmirach w a­
gony z amunicją. Od tej pory 
wagony z  amunicją wysyłane 
były przed świtem na stację War­
szawa Główna Towarowa i dalej 
na Warszawę Główną Osobową. 
Prace te zostały przerwane 19 
września na żądanie wojska.

Ciągłe conocne jazdy na Pal­
miry po amunicję, przy ścisłej 
współpracy z wojskiem, były naj­
cenniejszym wkładem kolejarzy 
w  obronę stolicy.

PO ŻAR Y I  ZGLISZCZA

Do 10 września w  czasie 
nalotów na tereny kolejowe zrzu­
cane były w  zasadzie tylko bom­
by burzące. Od tego dnia wzmo­
gło się obrzucanie miasta i tere­
nów kolejowych w Warszawie 
bombami zapalającymi. Płonęły 
budynki w  mieście, płonęły rów­
nież kolejowe budynki dworców, 
magazynów, parowozowni, war­
sztatów itd. Spłonęła m. in. hala 
odjazdowa dworca Warszaw:)

Osobowa „od Chmielnej“ . W bu­
dynkach dworców i magazynach 
ekspedycji, na placach i na pe­
ronach spłonęła duża ilość towa­
rów, bagażu i przesyłek ekspre­
sowych

Do gaszenia pożarów nie byto 
środków, gdyż straż pożarna 
miejska została ewakuowana (!). 
Prymitywny sprzęt przeciwpoża­
rowy znajdujący się na terenach 
kolejowych okazał się mało w y­
dajny, a po zniszczeniu urządzeń 
wodociągowych nie było nawet 
wody. Pożary w  zgromadzonych 
na stacjach wagonach tłumiono 
piaskiem lub umiejscawiano 
przez odciąganie płonących wa- ' 
gonów.

DZIAŁALNOŚĆ SZPITALA  
KOLEJOWEGO

Od czasu wybuchu wojny 
Szpital Kolejowy, pomimo szczu­
płości ¡pomieszczeń i braku miejsc, 
udostępniony został wszystkim 
potrzebującym pomocy.

Pierwszą ranną od wybuchu 
bomby lotniczej, przyjętą do 
szpitala w dniu 4 września, była

10-Ietnia Irena Kucharska, która 
na drugi dzień po amputacji no­
gi zmarła.

W Księdze Głównej, oprócz 
pracowników kolejowych, zareje­
strowano 158 rannych. N ie uda­
ło się zachować Ksi.ęgi Przyjęć 
Ambulatoryjnych i dlatego nie 
jest możliwe przedstawienie peł­
nej działalności Szpitala Kolejo­
wego czasu oblężenia.

Zatrudnionych w  tym czasie 
4 lekarzy z personelem po­
mocniczym pracowało bez przer­
wy dniem i nocą. W czasie oblę­
żenia Warszawy, Szpital Kolejo­
wy znajdował się w  gmachu M i­
nisterstwa Komunikacji przy ułi­
cy Nowy Świat 14, w  miejscu, 
gdzie obecnie stoi gmach K . C, 
nieprzystosowanym do tego celu. 
Przyjmowanych rannych ukła­
dano na .podłogach. W tych pry­
mitywnych warunkach dokony­
wano wszelkich zabiegów chi­
rurgicznych.

Po przerwaniu urządzeń wodo­
ciągowych, wodę dla rannych 
przynosiły nocą wiadrami pie­
lęgniarki z terenu Szpitala Czer­
wonego Krzyża.

Po zniszczeniu elektrowni, 
wszelkie zabiegi dokonywano 
przy świecach.

Personel szpitalny w  tym cza­
sie wykazał w ielką ofiarność. 
Należy wymienić dr dr: Okoń­
skiego, Mazurka, Chojnackiego, 
Ochorowicza, oraz pielęgniarki: 
Marciniak, Piemikowską, Mróz, 
Jędrzejczak i Nabialek.

U R ATO W AŁ
WIELE ISTN IEŃ  LUDZKICH

Na zakończenie trzeba wspom­
nieć o maszyniście parowozowym 
Tadeuszu Szopińskim.

Po wybuchu wojny delegowany 
został do Kutna i jak długo było 
to możliwe prowadził pociągi z 
żywnością i amunicją między 
Warszawą i linią frontu. Do War­
szawy powrócił pieszo po kapi­
tulacji.

Tadeusz Szopiński był człon­
kiem Związku Weteranów Pow­
stań Śląskich. Pierwszą jego 
czynnością po powrocie do War­
szawy było spalenie akt i listy 
członków w  lokalu Związku przy 
ulicy Ossolińskich 6.

H ENRYK  TEMPCZYK

Bomby uszkodziły wiadukt linii średnicowej nad ul. Solec. Na fotografii widać uchodźców ze zni­
szczonych domów z tobołkami i bagażami.

Szpital Kolejowy przy ul. Nowy świat 14 zbombardowany został w  ostatnich dniacb oblężenia. Foto­
grafia zrujnowanego budynku z 1940 r. Zdjęcie ze zbiorów j. Kopczewsklego
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WITOLD GIELŻYŃSKI

P R A S A  W DNIACH O B L Ę Ż E N I A
W dniu wybuchu drugiej wojny światowej 

Warszawa miała 18 gazet codziennych w  ję­
zyku polskim, w  czym dwie przeznaczone 
specjalnie dla publiczności żydowskiej, oraz 
sto kilkadziesiąt periodyków ogólnych i spe­
cjalnych. Pisma te zatrudniały około 400 
dziennikarzy zawodowych, gdyż tylu mniej 
więcej członków liczył w  tym czasie Syndykat 
Dziennikarzy Warszawskich. Ile  osób praco­
wało w  administracji i drukarniach tych pism, 
trudno powiedzieć, nikt bowiem takiej sta­
tystyki nie prowadził. Wszyscy oni w  ciągu 
pierwszego miesiąca wojny pozostali bez pra­
cy, bo okupanci zakazali wychodzenia pism 
polskich, organizacje zaś dziennikarskie, w  
myśl ogólnych wskazań narodowych, zabro­
niły współpracy w  gadzinówkach.

A le taka sytuacja pozbawiająca Warszawę 
prasy, nie nastąpiła od razu. Przez cały m ie­
siąc oblężenia społeczeństwo, mówiąc kon-

Spalony gmach przy Ul. Zgoda t Szpitalnej, w 
warszawskich.

kretnie dziennikarstwo, starało się dawać w y­
raz opinii publicznej. N ie przychodziło to ła­
two. Przed naszym zawodem stanęło przede 
wszystkim nieoczekiwane pytanie: wyjeżdżać 
czy pozostać na miejscu? Pytanie było zaska­
kujące, gdyż wskutek polityki rządu ówczes­
nego społeczeństwo nie było przygotowane do 
zastanawiania się ńad tą sprawą. A ż do ostat­
niej chwili nie przypuszczano, że wojna w y­
buchnie tak prędko, bo rząd nie ogłosił żąda­
nia Hitlera oddania mu Gdańska i zneutra­
lizowania drogi przez Pomorze polskie z Nie­
miec do enklawy wschodnio-pruskiej.

Toteż nawet lepiej od Polaków poinformo­
wani o sytuacji międzynarodowej dyplomaci 
i korespondenci zagraniczni o świcie 1 wrześ­
nia, gdy padły pierwsze bomby na Warszawę, 
przypuszczali, że są to chyba ćwiczenia w oj­
skowe. Sejm i Senat zwołano dopiero na 2 
września, kiedy już przyszło ultimatum nie­
mieckie. Moment zaskoczenia był całkowity.

którym mieściło się kilka redakcji czasopism

Dopiero po konferencji prasowej zwołanej 
przez rząd w  drugim czy w  trzecim dniu woj­
ny, wobec rychło spodziewanego zajęcia 
Warszawy, padł projekt przeniesienia drukarń 
i redakcji do jednego z większych miasi 
wschodnich. Domyślano się, że chodzi o Lub­
lin i Lwów. Zebrał się zdekompletowany za­
rząd Związku Dziennikarzy, który rozważał 
sprawę ewakuowania prasy lub pozostania w  
oblężonej stolicy. Zdania były podzielone, 
wiążącej uchwały nie powzięto; przeważał 
pogląd, że każdemu dziennikarzowi zależnie 
od jego osobistego stopnia zagrożenia i od sy­
tuacji rodzinnej powinno się pozostawić wol­
ność powzięcia decyzji własnej. Uwzględnio­
no więc w  dyskusji, iż koledzy pochodzenia 
żydowskiego, poblicyści zaangażowani w  wal­
ce z germanizacją i z hitleryzmem mogą opu­
ścić stolicę, udając się na wschód lub połud­
nie. Inni, zwłaszcza obarczeni rodziną i nie 
posiadający zasobów pieniężnych ani osobi­
stych środków komunikacyjnych, mogą pozo­
stać w  stolicy przygotowującej się do obrony 
i wziąć w  niej udział. Zaniechano fantastycz­
nej myśli przewożenia drukarń i montowania 
ich gdzieś dalej, wobec niemożności technicz­
nych.

6 września —  w  dniu wyjazdu rządu —  uka­
zała się jeszcze większość dzienników prawie 
w  zwykłej formie. Najbardziej rozchwytywa­
no „Robotnika“ , który prowadził akcję orga­
nizacji batalionów ochotniczych; w płomien­
nych artykułach Niedziałkowski pokrzepiał, 
podniecał do obrony, rewolucjonizował lud­
ność. W  najcięższej sytuacji znalazł się „Ku­
rier Warszawski“ , który właśnie był w  trak­
cie przeprowadzki redakcji, administracji i 
drukarni z odwiecznej siedziby na rogu Kra­
kowskiego Przedmieścia i Karowej do nowe­
go domu specjalnie zbudowanego w  tym celu 
przy ulicy Smolnej.

EW AKUACJA DZIENNIKARZY
W nocy z 7-go na 8-my września, Więc w  

dwie doby po ucieczce władz państwowych, 
duża grupa dziennikarzy, która zdecydowała 
się na wyjazd po naradach w  klubie Spra­
wozdawców Sejmowych, zebrała się w  sta­
rym pomieszczeniu „Kuriera Warszawskiego“ 
i ruszyła na dworzec Gdański, gdzie przygo­
towano pociąg specjalny, mający ich zawieźć 
do Lublina, w  którym według pogłosek miał 
się ulokować tymczasem rząd. Wskutek roz­
gardiaszu niektórzy zamiast na Gdański udali 
się na dworzec Wschodni i dopiero koło pół­
nocy połączyli się z główną grupą. Obawiano 
się nawet spóźnienia na pociąg. Ten jednak 
ruszył dopiero nad ranem. W  drodze nie o- 
było się bez przykrych przygód. Pociąg bom­
bardowały samoloty niemieckie, niektóre li­
nie kolejowe były już uszkodzone, przewody 
telegraficzne pozrywane, postoje na małych 
stacyjkach, a cóż dopiero w  punktach węzło­
wych — przedłużały się, niecierpliwsi kole­
dzy wysiadali, szukając pożywienia lub schro­
nu przed pociskami, wreszcie zastępca nowo 
mianowanego ministra propagandy Grażyń­
skiego, a jednocześnie prezes Związku Dzien­
nikarzy, płk Wyżeł-Scieżyński gdzieś się za­
wieruszył, pozostawiając transport na los 
opatrzności, w  końcu wydał nakaz niewpusz- 
czania pociągu dziennikarskiego do przepeł­
nionego już uciekinierami Lwowa i skiero­
wania go na Łuck. W konsekwencji przy bra­
ku kierownictwa grupa rozbiła się, roz­
pierzchła po drodze: jedni trafili do Lublina, 
inni do Brześcia, zaledwie nieliczni dobrnęli 
do Lwowa po 18 godzinach podróży; najwię­
cej po różnych perypetiach znalazło się 13 
września w  Brodach, gdzie pod wodzą cie­
szącego się ogólnym poważaniem kolegi Ste­
fana Grosterna zaczęto wydawać projekto­
wane uprzednio pismo ewakuacyjne, którego 
wyszło 3 numery. W  końcu rozbitkowie czę­
ściowo zgromadzili się we Lwowie, częścio­
wo w  Wilnie. Dalsze ich losy okupacyjne 
znajdą z pewnością powołanych narratorów.

My wróćmy do Warszawy, do tych, którzy 
pozostali w  oblężonej, bombardowanej, za­
głodzonej stolicy. Należałem do ich liczby.
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/ A R S Z A W Y Z  O S O B I S T Y C H  

W S P O M N I E Ń

przez chwilę nie wahałem się, czy jechać 
ieznane, czy zostać w  Warszawie wbrew 
oływaniom płk Umiastowskiego. Ponie- 
od pierwszego dnia wojny zostałem od- 
od swej redakcji centralnej w  Krako- 

, będąc przedstawicielem filii warszaw- 
:j, zająłem się przede wszystkim likwida- 
tej zamarłej placówki, rozdzielając mię- 
pracowników miejscowych pozostałe w 

ie i na koncie bankowym fundusze; po­
jąłem do tego pełnomocnictwa od właści- 
la i redaktora naczelnego Mariana Dąb- 
wskiego, który — to muszę wyznać — przo­
dując wbrew ogólnej opinii wybuch wojny 
:atastrofalny je j przebieg, uprzednio wydał 
powiędnie zarządzenia, a sam na tydzień 
zed wybuchem opuścił na „Batorym“ Pol-
ę-
BASA OBLĘŻO N EG O  M IA STA
Po ewakuacji P. A. T.-a zaproponowałem 
/rektorowi Związku Wydawców Stanisła- 
owi Kauzikowi zorganizowanie obsługi in- 
irmacyjnej dla prasy i zjednałem dla tej 
iyśli Jana Kuczabińskiego, dyrektora Pol- 
ciej Agencji Publicystycznej. Obaj się chęt- 
ie zgodzili: pierwszy dał nam obszerny lo- 
al Związku Wydawców przy ul. Zgoda nr 8 
pozostawione fundusze, drugi dostarczył 

naszyn i powielaczy ze swej agencji. We 
rzęch tworzyliśmy kierownictwo tej impró- 
yizowanej instytucji: dyr. Kauzik miał trosz- 
:zyć się o fundusze, Jan Kuczabiński objął 
zzynności administracyjne, ja —  redakcyjne 
Zaprosiliśmy do współpracy kilka osób nie- 
zatrudnionych w  innych wydawnictwach bez 
żadnych umów formalnych, wprost po kole­
żeńsku: Stanisławę Goryńską, żonę zasłużone­
go redaktora i także dziennikarkę, znającą 
dobrze trzy obce języki i trochę stenografii 
do łapania nasłuchu radiowego, dalej —  ru­
tynowaną dziennikarkę Jadwigę Krawczyń­
ską i reportażystkę Halinę Buczyńską —  do 
obsługiwania instytucji społecznych i korek­
ty redakcyjnej, wreszcie jednego z moich ko­
legów zatrudnionych w  filii I. K. C. —  Boh­
dana Skąpskiego jako reportera, mającego za 
zadanie odwiedzanie dalekich przedmieść i 
peryferii, na których toczyły się jeszcze wal­
ki. Po pierwszym dniu pracy zgłosiła mu się do 
pomocy para studentów przybyłych z Lodzi: 
chłopiec miał rower i przy jego pomocy w 
braku publicznych środków komunikacyj­
nych oddawał nam wielkie usługi, dziewczy­
na robiła to samo na własnych nogach. Żału­
ję, że nie pamiętam, a może wcale nie zna­
lem nazwisk tej dzielnej pary narzeczonych; 
gdyby przypadkiem słowa te dotarły do nich, 
z radością dowiedziałbym się, że żyją.

Nasz „Biuletyn Prasowy dla użytku pism 
warszawskich“ dostarczany był takim insty­
tucjom jak Zarząd Miasta, Czerwony Krzyż, 
RGO, Straż Obywatelska, Komendy Wojsko­
we, schroniska dla uchodźców, stołówki pub­
liczne, a przede wszystkim istniejącym jesz­
cze redakcjom. Początkowo było ich jeszcze 
sporo; co dzień jednak ilość ich malała.

Pierwszy numer Biuletynu ukazał się w 
poniedziałek, 11 września, i odtąd wychodził 
codziennie w  godzinach popołudniowych do 
20 tegoż miesiąca, prócz niedziel, kiedy od­
poczywaliśmy. Biuletyn miał 4 —  5 stronic 
i czasem jeszcze dodatkowo jedną lub dwie 
stronice wiadomości „z  ostatniej chwili“ ; za­
wierał dwie części: 1) informacje zagranicz­
ne i krajowe chwytane przez radio i 2) infor­
macje miejscowe przynoszone przez stałych 
współpracowników i przygodnych gości. Po­
dawał wciąż zmieniające się adresy różnych 
instytucji społecznych niosących pomoc żyw ­
nościową, lekarską itp. i zmuszonych do 
przeprowadzek wskutek niszczenia lokali 
przez pociski; przynosił wskazówki praktycz­
ne, co i gdzie można kupić, pomagał w  w y­
szukiwaniu rodzin, zagubionych dzieci; dono­
sił o zgonach i grzebaniu ciał poległych, któ­
re chowano na skwerach, w  ogródkach pry­
watnych, podwórzach, nawet na ulicach, gdyż 
dostęp do cmentarzy położonych za miastem 
był utrudniony lub zgoła niemożliwy.

Odbijano biuletyn w  około 100 egzempla­
rzach i dostarczano redakcjom i instytucjom. 
Biuletyn był bezpłatny. Dyr. Kauzik otrzy­
mywał potrzebne pieniądze od prezydenta 
Starzyńskiego, który dwoił się i troił w  tych 
ciężkich dniach, żeby wszystkim pomóc.

Praca jednak stawała się z dnia na dzień 
coraz trudniejsza i mniej owocna. Wezwanie 
płk. Umiastowskiego z 8 września do opusz­
czenia Warszawy przez mężczyzn w  sile w ie­
ku bardziej od zbiorowego wyjazdu dzienni­
karzy opustoszyło redakcje i drukarnie; na­
zajutrz wyszedł tylko „Robotnik“ i „Ekspress 
Poranny“ , którego dyrektor, Antoni Lewan­
dowski, okazywali niesłychaną energię i po­
czucie koleżeństwa, niósł pomoc finansową 
pozostającym bez grosza dziennikarzom na­
wet z innych, konkurencyjnych pism, nie py­
tając nikogo skąd jest, tylko czy potrzebuje 
zasiłku, wpychając go wprost przemocą nie­
śmiałym i drażliwym.

9 września gazownia wstrzymała dopływ 
gazu, unieruchamiając linotypy. Po paru 
dniach zabrakło prądu elektrycznego; mimo 
to liczba pism ukazujących się pod dawny­
mi tytułami przejśoiowo nawet wzrastała, 
wśród wydawców bowiem na podstawie do­
świadczenia pierwszej wojny światowej ist­
niało przekonanie, że Niemcy utrzymają tyl­
ko te pisma polskie, które będą wychodziły 
w  chwili ich wkroczenia i na nowe nie po­
zwolą. .Pracowano prawie po ciemku, maszy­
ny drukarskie poruszano ręcznie.

18 września bomba trafiła w  narożnik do­
mu przy zbiegu ulic Zgoda, Jasnej i Sienkie­
wicza, gdzie mieściła się nasza agencja, ob­
rywając balkon i tłukąc resztę szyb. Pracę 
przenieśliśmy z sali frontowej do ukrytego w  
głębi pokoju i korytarza. Wreszcie 20-go w  
nocy zburzono cały lokal, uniemożliwiając 
użytkowanie go. Po naradzie z dyr. Kauzi- 

driem postanowiliśmy przenieść się do zacho­
wanego lepiej lokalu redakcji I. K. C. na ro­
gu ul. Królewskiej i Krakowskiego Przedmie­
ścia, gdzie mieszkałem od paru dni z rodziną 
po dwukrotnej już zmianie mieszkania. A le  
zanim zainstalowaliśmy się tam, zamilkły te­
lefony, znikł prąd elektryczny, przestały w y­
chodzić wszystkie gazety, prócz „Ekspressu“ 
i „Gońca“ . Agencja stała się właściwie niepo­
trzebna, gdyż te pisma miały jeszcze własny 
personel. Zresztą bomba rozbiła też sąsiadu­
jący z I. K. C. sklep, tworząc zwały gruzu. 
Ocalały jedynie pokoje redakcyjne na pię­
trze, gdzie oprócz mojej rodziny mieszkały 
córki po zmarłym dziennikarzu Markowskim.

Nieustanna kanonada uniemożliwiała w y j­
ście na ulicę. W  poniedziałek 25 września 
trwało bombardowanie przez 30 godzin bez 
przerwy; nie było już i wody. Dziennikarze 
myśleli jednak o uruchomieniu „Gazety 
Wspólnej“ w  jedynie ocalałej jeszcze drukar­
ni Straszewiczów na Szpitalnej. Pierwszy jej 
numer wyszedł już po podpisaniu kapitula­
cji, ale przed wkroczeniem Niemców.

Gdy ukazali się nazajutrz w  Warszawie, 
jedną z pierwszych w izyt złożyli redakcji 
„Gazety Wspólnej“ na Szpitalnej, gdzie za­
stali kolegów Mariana Grzegorczyka, Hiero­
nima Wierzyńskiego i kilku innych przygoto­
wujących nowy numer. Aresztowano ich, lecz 
wkrótce zwolniono. A le  pisma polskie już za ­
marły. Zastąpiła je „Warschauer Zeitung“ i 
„Now y Kurier Warszawski“ , wydany przez 
propagandę najeźdźców. Prasa polska zeszła 
do podziemia i zatrudniła z czasem prawie 
wszystkich pozostających i powracających do 
Warszawy dziennikarzy. Ilość tajnych pise­
mek i biuletynów radiowych wzrastała z ro­
ku na rok, z miesiąca na miesiąc. Każda or­
ganizacja polityezna, każda grupa miała swój 
organ; w  każdym niemal domu ktoś łapał 
radio zagraniczne i notował wiadomości. 
Liczba pisemek wydawanych podczas po­
wstania była większa, niż w  przedwojennej 
Warszawie. Opinia publiczna odzyskała głos. 
Dziennikarze warszawscy spełnili swój ob o  
wiązek wobec narodu.
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MAREK SADZEWiCZ

Właśnie gościniec zataczał szeroki tuk. Z  zakrętu wyciągnięta 
kolumna konnicy wyglądała jak nieskończone, rozpostarte przez 
pola pasmo krzów, kołysanych lekkim  wiatrem.

Zacząłem marzyć, dojrzałem matkę i żonę w ciepłym kręgu do­
mowego światła. M oich bliskich porzuciłem tak niedawno, że zda­
wało mi się, że to  było na innym śiwiecie. Miały mnie od nich od­
dzielić długie jeszcze lata wojennej tułaczki. Wówczas czułem ich 
blisko siebie. Może i  ja  jawiłem im  się we śnie, albo w bezsen­
nym czuwaniu nocnej grozy. Usnąłem.

We śnie ktoś wymówił m oje nazwisko. Ocknąłem się drżąc cały. 
Podjechał do mnie ułan —  „Pan porucznik... do dowódcy brygady"!

Znowu' Przerywają m i m ój złoty sen. Niechętnie zebrałem w gar­
ści wodze, poprawiłem  się na kulbace i pokłusowałem wzdłuż ko­
lumny w kierunku je j czoła, m ój luzak za mną. W tym momencie 
kolumna się zatrzymała.

Minąłem czoło własnego pułku, następnie szwadrony pułku ma­
szerującego przed nami. W gęstym mroku środka nocy jesiennej 
podjechałem do straży przedniej. Powiedziano m i tam, że dowódca 
brygady znajduje się przy szpicy. Gdzieś daleko w przodzie gościń­
ca, jak tylko wzrok mógł przeniknąć ciemności, dojrzałem ułanów 
na koniach po obu stronach drogi. Żywe makiety, których zada­
niem było wziąć na siebie ogień nieprzyjaciela przy pierwszym 
spotkaniu i zginąć po to, żeby pozostałym oddziałom dać możność 
roztuinięcia się do walki. Paru żołnierzy stało pieszo obok koni 
Wśród nich rozróżniłem generała. Zeskoczyłem z siodła i zameldo­
wałem się przepisowo.

— Pan porucznik —  generał oddał m i ukłon i uśmiechnął się, 
co dostrzegłem m im o panującej ciemności —  tak ładnie prowadził 
kiedyś podjazd na manewrach. Teraz jest pan adiutantem, a mimo 
to wyznaczam pana na dowódcę patrolu z zadaniem rozpoznania 
przeprawy przez Narew pomiędzy Surażem i Strublami. Chodzi 
przede wszystkim o dostarczenie przewodnika, który by znal bród 
nie strzeżony przez Niemców.

Nie m ieliśmy map sztabowych tego rejonu... General wskazał mi 
ogólny kierunek i wręczył mapę operacyjną w skali 1:300 000, na 
podstawie której miałem się zorientować, gdzie jesteśmy i dokąd 
mam dotrzeć. Położyłem się na ziemi, nakryty na głowę peleryną, 
zaświeciłem latarkę i obejrzałem mapę. Dowiedziałem się tylko tyle, 
że moja droga powinna prowadzić wzdłuż skraju lasu po lewej ręce.

Spik odleciał mnie całkowicie. Wiedziałem, że czeka mnie zadanie 
niebezpieczne, a przede wszystkim trudne. Dokoła byli Niemcy.

Dobrałem  sobie do patrolu podporucznika rezerwy L. Znałem gc 
jako człowieka odważnego i opanowanego. Poza tym  —  trzech uła­
nów, do przewożenia meldunków. Razem, więc z luzakami było nas 
siedmiu. Do takiego zadania nie potrzeba wielu ludzi.

Dowódca patrolu pionierów przeprowadził nas przez zaminowaną 
szosę. Usłyszałem jeszcze cichą komendę, podawaną wzdłuż ko­
lumny: „Z  koni“ ! Zostaliśmy ze swoim zadaniem sami.

W yjąłem z torby granaty i rozłożyłem je po kieszeniach. Jeden 
pistolet umieściłem na piersiach, drugi — zdobyczne parabellum  
w odpiętej kaburze. M oi towarzysze poczynili podobne przygotowa­
nia. Po czym wyciągniętym kłusem ruszyliśmy boczną drogą wzdłuż 
lasu.

Wokół panowała cisza. Po stronie odkrytej, za polami, których 
krańce roztapiały się ,w ciemności, od czasu do czasu błyskały ra­
kiety —  sygnały nieprzyjaciela. Gdzieś daleko w przestrzeni nocy 
świeciła łuna pożaru.

Po trzech godzinach jazdy, kiedy konie mocno już były zgrzane, 
owiał nas chłodny, orzeźwiający powiew. Zrozumieliśmy, iż rzeka 
blis/co. Zatrzymaliśmy konie. Dało się słyszeć szczekanie . psów. 
A więc i wieś. Wieś nad Narwią. Takiej właśnie szukamy.

Spojrzałem na zegarek. Minęła godzina druga. W ciemności wciąż 
jeszcze głębokiej rysowały się niewyraźne kontury; Tak, to wieś.

—  Zbliża się wrzesień —  Tadeusz sięgnął po filiżankę z kawą — 
swoje własne wspomnienia pewnie już wyczerpałeś... Opowiem ci 
coś... Może napiszesz?

Tadeusz przebył kampanię wrześniową jako oficer zawodowy 
ułanów.

—  Cóż, opowiedz. N ikt z nas nie zapomni dni wrześniowych. 
A le  —  jak to powiedział Parandowski —  „Tylko myśl pochwycona 
w  sieć liter żyje, działa, tworzy. Wszystko inne roznosi w iatr“ .

—  Onieśmieliłeś mnie. Teraz, kiedy w  pamięci przesuwają się 
obrazy, wspomnienia, nie w iem  doprawdy, co wybrać. Wszystko 
wydaje mi się w  gruncie rzeczy banalne.

—  Bo i wojna —  wtrącił nasz wspólny .przyjaciel, sędzia Ja­
nuary —  jest w  gruncie rzeczy od początku świata wciąż tym 
samym, krwawym  i absurdalnym banałem, a mimo to nie może 
jakoś znudzić się ludzkości. Jeszcze nigdy się nie zdarzyło, żeby 
się wojna nie odbyła z powodu braku chętnych. Jeżeli kiedyś wojny 
ustaną, to chyba tylko z przyczyn technicznych, nie jakichkolwiek 
innych.

—  A więc mniejsza. Zdarzają się dni, których nastrój, zapach, 
pozostaje w pamięci na całe życie, chociaż nie zawsze można uza­
sadnić, dlaczego. Taki był właśnie dzień, a właściwie noc, o które) 
mówię —  noc z 14 na 15 września. Wycofywaliśmy się z działań 
ofensywnych na pograniczu Prus Wschodnich. Od 12 września moja 
brygada kawalerii znajdowała się w kotle. Od dwu dni trwała 
uporczywa i krwawa bitwa o przebicie. W rezultacie Niemcy 
zepchnęli nas na południe od Białegostoku. Po oderwaniu się od 
nieprzyjaciela —  zapadliśmy w lasach, licząc na to, że uda się 
nam niepostrzeżenie wymknąć z kotła w kierunku Białowieży, gdzie 
miała nastąpić koncentracja.

14 września wieczorem brygada ruszyła marszem ubezpieczcryii 
drogą pomiędzy lasami, w kierunku Narwi.

Byłem adiutantem dowódcy pułku —  wiecie, co to znaczy. Pod­
czas kiedy inni m ogli w ciągu dnia przespać się trochę w lesic, 
ja zawsze miałem to albo owo, sto spraw, bieganie, jednym sło­
wem, po dwudniowej ciężkiej bitwie nie udało m i się zmrużyć oka. 
A w ogóle w ciągu tych paru tygodni wojny, do wszystkiego n i i -  
łem szczęście, tylko nie do spania. Toteż, kiedy kolumna wyciągnę­
ła się na szosie i maszerowała stępa, trójkam i, szwadron zc szwa­
dronem, pułk za pułkiem, nie myślałem o niczym więcej, tylko, 
żeby spać.

Jak wiecie —  w kawalerii spanie na koniu jest surowo wzbro-i o- 
ne. W ten sposób najłatwiej odbić konia. Toteż nie wierzę, żeby 
Zagłoba sypiał na siodle, jak to pisze Sienkiewicz. Jako doświad­
czony kawalerzysta Zagłoba musiał wiedzieć, że śpiąc odparzyłby 
konia i nigdzie nie dojechał.

A le  sen nie słucha regulaminu  i zmorzy największego słutbistę. 
Siedząc w siodle — jakże wydawało m i się wygodne i przytulne — 
zapadałem co chwila w sen. Majaczyły m i się jakieś zamki, wieże, 
wielkie bramy. Budziłem się nagle i  boleśnie. Może koń zmienił 
krok, a może dyżurny tu podświadomości wczas sygnalizował utra­
tę równowagi. Lewą ręką trzymałem wodze, drugą pocierałem 
twarz, rozwierałem osuwające się ciężarem ołowiu powieki. Jakoż 
oprzytomniałem nieco i zacząłem rozglądać się dokoła. Droga w io­
dła na przełaj polami, po lewej stronie smuga lasu. Kcc pogodna, 
ale ciemna i parna. Polam i kładły się mgły. Mgła oomieszana 
z odorem końskiego i ludzkiego potu, rzemienia i zeprzi ego umun­
durowania pozostanie dla mnie na zawsze zapachem w o ny, a wła­
ściwie nocy wśród wojny.

Setki kopyt, stąpając miękko po niebrukowanym gościńcu , dudni­
ły cicho i jednostajnie. Czasami szczęknęła szabla <• strzemię, za­
brzęczała tręzla, skrzypnęło siodło. Ludzie milczeli.
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We wsi mogą być Niemcy. Ubezpieczali się oni zazwyczaj czołga­
mi. A le nawet wówczas, gdyby czołgi stały na przedpolu wsi, m ie­
liśmy szanse przemknąć się niepostrzeżenie w ciemnościach. Jednak 
psy, które szczekaniem zasygnalizowały bliskość wsi, teraz mogły 
nas zdradzić.

Trudności i niebezpieczeństwa zaczynały się dopiero od tego m o­
mentu. W tym miejscu, gdzieśmy stanęli, kończył się las i na roz­
staju dróg rosła rozłożysta polna grusza. Pod tą gruszą zostawiłem 
trzech ułanów. Jeżeli posłyszą strzały, mają wracać galopem do 
brygady. My dwaj oficerowie i dwaj luzacy —  ruszyliśmy do wsi.

Czy znacie to uczucie, k  ędy człowiekowi się wydaje, że oddycha 
zbyt głośno i każdy szmer który sprawia, przejm uje go lękiem?

Jechaliśmy stępa z przedłużonymi wodzami. K oń nocą idzie 
ostrożnie, należy dać mu swobodę. Nie wiem, czy nauka o psycho­
logii zwierząt potrafi wy, a nić zachowanie się koni na wojnie 
Nasze zdawały się rozumieć sytuację, zamiary i zadania. Stąpały 
długim, wilczym krokiem, prawie bezszelestnie, strzygąc uszami 
czujnie i z rozwagą. Raz t )l'-:o podkowa stuknęła o kamień i wów­
czas wzdrygnąłem się, jak pod uderzeniem prądu.

Znaleźliśmy się na szerokiej, w iejskiej drodze. Po obu stronach 
za opłotkami, w sadach, prześwitywały ściany chałup, bielone, jak 
to tam, na wschodnim Podlasiu. Wysokie, strome strzechy zwisały 
nad ciemnymi otworami m ile zących okien. Nierealny pejzaż ze snu.

A le rzeczywistość była aż adto realna.
Nie zastukaliśmy do pierw zej z brzegu chałupy, szukając takiej, 

jaka była nam potrzebna. Chcieliśmy natrafić na chałupę, stojącą 
bezpośrednio przy drodze, nie w opłotkach. Wówczas można by 
było zastukać do drzwi nogą, nie schodząc z konia. O to nam cho­
dziło.

Jedna zagroda, druga i trzećii. Takiej, jak chcemy„ nie ma. Za­
głębiać się dalej w wieś nie r  o;na. Zatrzymaliśmy konie przy trze­
cie j z rzędu zagrodzie. Zsiadłe-n. podporucznik również, poleciłem  
luzakom odwrócić konie do tylu.

Ostrożnie otwieramy furtkę i z pistoletami w ręku podchodzimy 
do drzwi. Poruszamy się w z ¡pełnej ciszy, jak na niemym film ie.

Zastukałem. Starałem się juk najciszej, a wyszło tak, że mego 
pukania n ikt nie mógłby pr ¡1 szeć. R ęk a b a rd z ie j ostrożna, niż ja 
sam, wręcz się cofała. Musie :e i u> końcu zakołatać głośno i zdecy­
dowanie. Wówczas wewnąt-z chałupy dał się słyszeć ochrypły, 
drżący głos: K to  tam? „Ofic r polski“  —  odpowiedziałem. Drzw i się 
uchyliły i obaj z podporuczni hi- m wtłoczyliśmy się do ciasnej sionki

Rysował S. RO ZW AD O W SKI

Przed nami stał stary chłop w kożuchu narzuconym na bieliznę 
W ręku trzymał okopconą latarkę. W je j blasku widziałem dokład­
nie dolną szczękę starca, pokrytą szczotką siwego, dawno nie golo­
nego zarostu. Szczęka latała klapiąc, jak u wiejskiego turonia. Sta­
ry chłop, przerażony i  wybladły powtarzał tylko: „panowie, pano­
wie“ i w ięcej słowa nie potrafił wydławić.

Staraliśmy się uspokoić go spokojną perswazją, żeby wreszcie 
przemówił i udzielił rozsądnej inform acji. Czas naglił. Spieszony 
kawalerzysta czuje się źle i niepewnie. Zawsze, co cztery nogi, to 
nie dwie.

Drgnąłem. Boczne drzwi skrzypnęły nagle. Z ciemnej izby wsu­
nęła się staruszka, widocznie żona tego chłopa. Ujęła mnie za ramię 
i lekko, parokrotnie potrząsnęła. W tym dotknięciu i ruchu było 
coś macierzyńskiego i błagalnego. Posłyszałem świszczący szept: 
„Panowie, uciekajcie. Tuta j są Niem cy“ .

Nie wiem, jak szybko znałeźUśmy się na siodłach. Nie pamiętam, 
czy wskoczyłem po strzemieniu, czy wprost z ziemi. Odjechaliśmy 
cichaczem, stępa, żeby nie zdradzić się przez tętent.

Wyszliśmy cało z matni.
A le dopiero za wsią obudziła się refleksja. Zadanie nie zostało 

wykonane. Bo nie mamy przewodnika, a nawet nie wiemy, czy we 
wsi są rzeczywiście Niemcy.

Z  ciężkim sercem zawróciliśmy z powrotem. A le  już nie w g lą l 
wsi, tylko do pierwszej zagrody. Obeszliśmy ją dokoła od strony 
stodoły, gdzie mignęło światło. Luzacy prowadzili za nami konie 

Wewnątrz stodoły słychać było rozmowę —  po polsku. Uchyliłem  
wierzei. Pośrodku klepiska stała latarnia, obok rozrzucony sprzęt 
rybacki. Młody chłop ubierał się, właśnie dopinał spodni, rozmawia­
jąc z drugim, starszym, który leżał w zasieku.

Wpadliśmy jak widma, trzymając pistolety w pogotowiu. Jest 
noc i wojna. Nieznajoma wieś prawdopodobnie w ręku nieprzy­
jaciela. Niech was nie gorszy ta obcesowość, jak nie zgorszyła mło­
dego chłopa. ,Jeanowie —  powiedział —  ja Polak, jak i  wy, tu te j­
szy“ . Jego głos brzmiał spokojnie, szczerze, swojsko. Wyszliśmy ra­
zem ze stodoły, powiedzieliśmy o co chodzi. Trudno było lepiej tra­
fić. Rybak, zna rzekę jak własną kieszeń, przeprowadzi przez 
bród, o którym  na pewno Niemcy nie wiedzą. N iemcy byli wieczo­
rem we wsi, ale tam dalej, od strony Narwi. Czy są teraz —  nie 
wie.

Pod gruszą czekali* nasi trzej ułani. Spieszyłem jednego z nich 
i kazałem wsiąść na konia bosonogiemu przewodnikowi, co z ochotą 
uczynił. Pojechaliśmy stępa w kierunku oczekującej na gościńcu 
wśród pola brygady. Rozmowny rybak powiedział nam w drodze, 
że jest rezerwistą, ale nie powołano go dotychczas. Cóż, mobilizacja 
odbyła się zaledwie w części. Chłop był dobrej myśli i zapewniał, 
że szkopy na pewno przegrają. Sprawdziło się, ale już nie w tej 
kampanii...

O wschodzie słońca długi wąż kawalerii dociągnął do brzegu rzeki 
Na czele brygady jechał na ułańskim 'koniu bosemogi chlop-prze- 
wodnik. Jego koń pierwszy, chrapiąc, wkroczył w szarobłękitną wo­
dę Narwi, pogrążył się aż pa  brzuch, po czym stanął i  chciwie pił 
wodę. Za nim  kolejno schodziły szwadrony liniowe i cekaemy na 
taczankach. Poiły konie i brnęły brodem na drugi brzeg, pieniąc 
wartką wodę. Brygada przeszła bez wystrzału.

Tak wyśliznęliśmy się z. kleszczy, które miały nas zmiażdżyć. 
Potem  walczyliśmy jeszcze trzy tygodnie, aż po Kock i Wolę Gu­
towską do końca wrześniowej, smutnej epopei.

— Tak —  zastanowiłem się, kiedy Tadeusz skończył. —  Twojego 
opowiadania wysłuchaliśmy z ciekawością. Obrazek wojenny, epizod 
w  dodatku z działań kawalerii, broni, której już nigdy nie zoba­
czymy. A le  żeby z tego coś zrobić... Tu właściwie brak konstrukcji, 
pointy. No cóż, jechali, jechali i dojechali.

— A le  jest szczęśliwe zakończenie! —  odezwał się January — 
brygada uniknęła zniszczenia!

— Szczęśliwych zakończeń nie było w kampanii wrześniowej. — 
Tadeusz zamyślił się i przez chwilę milczał —  tu go też nie było 
Jak się później dowiedziałem, Niemcy nazajutrz rozstrzelali tego 
przewodnika.

M AREK SADZEW ICZ
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W RZESIEŃ  
PREH ISTORYCZNY

Historia powstaje na naszych oczach. O - 
glądamy zdjęcia sprzed dwudziestu lat. 
jakby to były fotografie z końca ubiegłego 
wieku, a może nawet rysunki wydarzeń ze 
średniowiecza.

Obrazy Warszawy przedwrześniowej zna­
ne są tylko połowie jej obecnych mieszkań­
ców z autopsji. Druga połowa, to nowe po­
kolenie lub ludzie z innych miast, dla któ­
rych istniała zawsze tylko Warszawa M D M - 
u i trasy W -Z. A  t dla „przedwojennych" 
warszawiaków sprawy i rzeczy tamtych lat 
pokryły się mgiełką niepamięci, nabrały 
dziejowej perspektywy.

W błyskawicznej prywatnej ankiecie za­
pytałem osiem osób powyżej lat trzydziestu, 
co kojarzy im się ze słowem „wrzesień“. 
Odpowiedzi były bardzo rozmaite i zaska­
kujące:

—  Pułkownik Umiastowski.
—  Demonstracje pod ambasadami.
—  Trupy koni na ulicach.
— Zachrypnięty głos prezydenta Starzyń­

skiego.
—  Białe krzyże na szybach, czarne krzyże 

na samolotach.
— Słowa speakera przez radio: „K O -M A  

43 przeszedł, K O -M A  43 przeszedł..."
— Zabrakło cukierków Wedla.
—  Ludzie w cywilu z karabinami, ' bary­

kady.
Dzieci, urodzone w Polsce Ludowej, na 

hasło „wrzesień“ odpowiadają inaczej:
— Wojna.
—  Słrzelanie.
—  Można było nie iść do szkoły.
—  To bardzo dawno.
W  czasie pobytu w Marsylii latem tego 

roku prosiłem kilku mieszkańców o infor­
macje dotyczące okoliczności zniszczenia 
przez Niemców słynnej starej dzielnicy por­
towej; była to dzielnica, do której przed 
wojną bała się wkraczać policja, gniazdo 
przestępczości, rozpusty. Zapytywani tylko 
z najwyższym trudem odtwarzali fakty 
sprzed ikilkunastu Itat, ta/k ważne przecież 
w kronice tego miasta.

Tylko niewielu umie dziś powiedzieć, 
które gmachy i domy warszawskie zostały 
zniszczone we wrześniu 39. Późniejsze ru­
iny z lat 1942-44 wżarły się w oczy, wyma­
zały (wszystko niemal, co 'byto przedtem.

Wrzesień! Toż nawet z wielkim trudem 
trzeba dziś odkurzać obrazy parterowej 
Marszałkowskiej, pustyni getta, szkieletu 
drapacza' ,.Prudential", katedry św. Jana 
w wersji Idzikowskiego, prowizorycznego 
mostu drewnianego na wprost Karowej.

Jechałem przed tygodniem nowymi wspa­
niałymi bulwarami po praskiej stronie W i­
sły. Zobaczyłem nagle brzegi rzeki w zu­
pełnie inny sposób, nawet ZOO  i port czer­
niakowski wydały mi się czymś obcym, 
nieznanym, zaskakującym. W kilka dni póź­
niej ponownie przejechałem tym samym 
szlakiem —  był mi już dobrze znany, bli­
ski; natomiast nie bez trudności wywoły­
wałem z pamięci oglądaną przez długie lata 
starą sylwetkę tych stron.

Wielkie miasto —  żywy, wiecznie zmienia­
jący się organizm —  trzeba chwytać na mi­
gawkę „jedna tysięczna sekundy". A odbit­
ki skrzętnie układać w archiwum.

Wyciągamy teraz plik odbitek, oznaczo­
nych symbolem „wrzesień 1939“, trochę się 
dziwimy, że pożółkły, a jeszcze bardziej dzi­
wimy się, że jest na nich coś bardzo dale­
kiego; jak zatarta twarz drogiej osoby, któ­
ra dawno w naszym życiu przeminęła.

Chodzi tylko o to, żeby we właściwym 
momencie sięgać do archiwum i żeby ono 
nie było prnte.

B A R Y K A D A
Serca biją na trwogę. Oddech nocy twardy 
W dycha niebezpieczeństwo, jak zw ierz wśród obławy.
Idą w  karnym szeregu rydle i oskardy,
W y je  w  nocy na alarm Syrena Warszawy.

U  w ylotu  ulicy kamienie ożyły,
W zdęły się, jako tama, protest, meta w  rejdzie.
Asfalt pierś czarną rozdarł i pru je rur żyły,
G łazy będą się bronić. Bruk lorzasnął: N ie  przejdzie!

O n i stali zm ęczeni, od trudu sczerniali,
Padali dumnie u poprzek, jako w  lesie buki,
G d y  kamienie pryskały, rażone od stali,
Poległym i ciałami wypełniali luki.

Chociaż czołgi przebrzm iały, choć bom by przew yły  
1 śm ierć z dym em  pożarów nad miastem się przędzie  —  

W róg nie przeszedł, nie zwalczył, nie posiadł te j siły, 
Barykady nie zdobył i je j  nie zdobędzie!

(W iersz nieznanego autora, krą­
żący w  odpisach w  latach oku­
pacji; po raz pierwszy opubliko­
wany drukiem w  konspiracyjnej 
„Antologii poezji współczesnej“ 
opracowanej przez Jana Janicz­
ka i Stanisława Milaszewskiego, 
wydanej w  Warszawie w  r. 1941).

Barykada na Marszałkowskiej róg  Nowogrodzkiej.

W R Z E S I E Ń
O B O Z Y
H I T L E R Y Z M

Wrzesień przypomina społeczeństwu pol­
skiemu ciągle jeszcze nie zabliźnione rany. 
Rocznica wybuchu wojny uświadamia z całą 
wyrazistością tragiczną przyszłość Polski w  
razie zwycięstwa hitleryzmu. I ciągle jeszcze 
żyjem y wspomnieniami walk z niemieckim 
okupantem, a o przeżyciach tych nie pozwa­
la nam zapominać i literatura fachowa, pa­
miętnikarska i piękna.

Tak tedy dó tematów tych nawraca Stani- 
nisław Wygodzki w  nowym tomie prozy „O 
świcie“ (Państw. Instytut Wydawniczy); 
pierwszy utwór tontu: „Hände hoch!“ —  po­
święcony jest pierwszym dniom wrześniowym 
i przeżyciom więźniów, uciekających do w o j­
ska z Koronowa. Dokoła tematów wojennych 
osnute są i inne opowiadania Wygodzkiego; 
wstrząsające wrażenie wywiera „Łyżeczka 
gorącego piachu“ .

Odbicie dni wrześniowych znajdujemy tak­
że w  reportażowych wspomnieniach Stani­
sława Grzesiuka — „Boso, ale w ostrogach" 
(„Książka i Wiedza“). Poprzednia książka tego 
autora — „Pięć lat kacetu“ zyskała uznanie 
krytyki literackiej. Niestety, obecnie wydana 
książka budzić może sprzeciw moralny. Pa­
triotyzm ociera się tu o kodeks kamy, tężyz­
na o awanturnictwo. Niedobre to sąsiedztwo! 
Książka ma wyrażać autentyzm przygód „ty­
powego cwaniaka czerniakowskiego“ ; z naj­
większym trudem udało mi się doczytać ją 
do końca.

„Ludzie i syrena“ Anatola Sterna (Państw. 
Inst. Wydawniczy) ukazała się obecnie w  dru­
gim, poszerzonym wydaniu. Jest to fantastycz­
na powieść wojenna, która lepiej od niejed-

nej uczonej rozprawy charakteryzuje mecha­
nizm działań hitlerowskich, psychologię 
zbrodni, zakłamanie oficjalnej nauki niemiec­
kiej zaprzęgniętej do celów wojennych.

Niezwykłe okrucieństwa hitlerowców po­
znał dobrze długoletni więzień obozów kon­
centracyjnych Czesław Ostańkowicz. Utalen­
towany pisarz, w  książce „Czarna z Komanda 
Bayer“ (PAX), umiał wykorzystać materiał 
obserwacyjny. Nie odbiegając od autentyzmu 
unika powtarzania się i przejaskrawień. W 
przeciwieństwie do Grzesiuka wspomnienia 
swe przekształca w  dzieło sztuki, zdobywa się 
na stworzenie samodzielnej artystycznej for­
my opisu, wyrażając nim głęboką 1 humani­
styczną treść ideową. Język bogaty a zarazem 
oszczędny oddaje wszystko „co pomyśli gło­
wa“ . Literaturze — może nie tylko wspomin­
kowej — przybył talent mocny i dojrzały, 
znający tajemnice warsztatu literackiego, se­
krety wywoływania wzruszeń.

Przypomniano nam wreszcie rzeczy dawniej 
wydane, ciągle także tematycznie aktualne. 
Pierwszą z nich jest głośny „Siódmy krzyż“ 
Anny Seghers w tłumaczeniu Marii Wołczac- 
kiej i Janiny Mareckiej (P. I. W.), powieść 
opublikowaną już w  roku 1941 i przełożoną 
na w iele języków'. Drugą (także P. i. W.) jest 
„Czas życia i czas śmierci“ Ericha Marii Re- 
marque'a w przekładzie Juliusza Stroynow- 
skiego (w  serii Biblioteki Powszechnej).

Wartościowe studium T. Kułakowskiego —  
„Gdyby Hitler zwyciężył...“ omawiamy na in­
nym miejscu. Tak więc o kanikule wrześnio­
wej na rynku wydawniczym nie ma mowy.

T. S.
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STEFAN JFLLENTA
NIEMCY o POLSKIM WRZEŚNIU

WALKI U WRÓT STOLICY
KAMPINOS, ŁOMIANKI, MŁOCINY

NMdawno ukazała się w NHF książka pt. „Der FeMzug 1939 łn Polen. Die 
Operatlonen des Heeres" Autor jej — to gen. broni panc. (obecnie emeryt) 
NiKuiaus v. Yurmann, znany Polakom aż za dobrze jako dowódca 9 armii hi­
tlerowskiej podczas Powstania Warszawskiego. W okresie Kampanii Wrześnio­
wej był on Oficerem Łącznikowym Wojsk Lądowych przy Hitlerze jako „fuh- 
rerze" Rzeszy i Nacz. Wodzu Wehrmachtu. Widział i słyszał osobiście bardzo 
wiele, a do pracy swojej wykorzystał nie tylko (notowane wówczas) wspomnie­
nia własne, lecz także miarodajne dokumenty niemieckie oraz niektóre po­
zycje literatury niemieckiej i Innej, np. polskiej. Rezultaty tych jego możli­
wości ocenimy osobno.

Na razie zaś winniśmy stwierdzić, że Vormann zainteresował się nie tylko 
Kampanią Wrześniową, lecz również innymi jeszcze okresami dziejów Polski 
począwszy od czasów Mieszka I, aż po ostatni, przedwojenny sierpień. Zajął 
się ponadto sprawami naszej polityki, gospodarki i kultury. I on, ten (dzisiejszy 1) 
„antyhiUeiowiec", który ubóstwianemu ongiś fiihrerowi nie szczędzi obecnie 
zarzutów i uszczypliwości — pisze o nas zupełnie po hitlerowsku; na całych 
więc stronach dezinformuje czytelnika, starając się przedstawić Polskę jako 
odwieczny i niezmienny ugór, a Polaków — jako niebezpiecznych w  sensie 
sąsiedzkim — napastników, Jako niecywilizowane i niekulturalne zbiorowisko, 
jako ciemięzców mniejszości narodowych (szczególnie niemieckiej!), jako 
współwinnych wybuchu Drugiej Wojny Światowej i wreszcie -  jako tych. 
którzy wymordowali 58.000 voikt deutschów. Natomiast o Kampanii Wrześnio­
wej pisze nieiaz mylnie, lecz w  każdym bądź razie — rzeczowo. Dlatego też 
warto może zapoznać się z tym. co ten niemiecki generał mówi np. o nie­
których walkach, związanych blisko pod względem terenu z Obroną Warsza­
wy i mającym wpływ na jej obronę. Do walk takich należy bój toczony 
najpierw w Puszczy Kampinoskiej, a potem pod Łomiankami ’). oto niektóre 
fragmenty książki Vormanna dotyczące tego okresu:

*
10 armia kontynuowała 18.IX . natarcie ku północy. Na lewym  skrzy­

dle na wschód od Bzury dotarła 4 dywizja pancerna o  godz. 13-ej do 
Wisły. Natomiast od Bzury na zachód musiała 19. dyw. piech. i 1 dyw. 
panc. odpierać rozpaczliwe kontrataki Polaków. Niektóre ich oddziały 
zdołały przebić się przez 4 dyw. panc. pomiędzy Sochaczewem a 
ujściem Bzury. Zgrupowanie taktyczne, które osiągnęło Wisłę — zo­
stało otoczone i zmuszone do obrony „na jeża“ . Posuwanie się ścią­
ganych do tego rejonu odwodów z X V  korpusu — utrudniał ogrom­
nie (qa dodatek rozmokły) teren Puszczy Kampinoskiej. Nieprzyja­
ciel (Polacy — S. J.) kontratakował tutaj w  sposób nieskoordynowany, 
lecz z zaciętością. Pułki niemieckie ponownie3) znajdowały się raz po 
raz w  niebezpieczeństwie. Niektóre oddziały ponosiły porażki, inne — 
bywały okrążone. Natarcie 1 dyw. panc. zarządzone z rejonu Łomia­
nek wzdłuż szosy na Modlin — posuwało się powoli.

Na 1B.IX., zarządziło dow. 10 armii dalsze oczyszczanie terenu na 
południe od Wisły, zagradzając Polakom drogę na Modlin oddziałami 
1 dyw. panc. Liczono się bowiem z tym, iż (mimo rosnącej po stronie 
nieprzyjaciela dezorganizacji) resztki oddziałów z Puszczy Kampinos- 
skiej potrafią przebić się pod dowództwem zdecydowanych oticerów 
— do Warszawy.

W  godzinach południowych zdołał X V I korpus dotrzeć aż po Wisłę 
(na wschód od dolnego biegu Bzury) i oswobodzić okrążone tam od­
działy 4. dyw. panc. (Na zachód od Bzury —  19 dyw. piech. osiągnęła 
również brzegi W isły i odcięła od wschodu—Polaków, którzy coraz licz. 
niej dostawali się do niewoli. Ostatnie, stawiające opór ich oddziały — 
rozbito przy współdziałaniu z 3 dyw. piechoty. 20.IX. oswobodzono 12 
p.p. z 31. dyw. piech., który w  Puszczy Kampinoskiej walczył od 
16.IX pod wsią Górki —  w  okrążeniu. Lecz walki w  Kampinosie trwały 
dalej i dlatego użyto tam jeszcze dowództwa XVI. korpusu, które na 
czele dwóch dyw. piech., dyw. lekkiej i dyw. pancernej miało zapobiec 
przebiciu się wroga na Warszawę, podczas gdy X I. korpus (29 dyw. 
zmotoryzowana i 2. dyw. lekka) miał zamknąć mu drogę na południb. 
**rzed rozpoczęciem jednak tej operacji, 20.IX. Polacy zaatakowali pod 
Łomiankami nagle i koncentrycznie -  1 dywizję lekką, odrzucając ją 
z szosy Modlin -  Warszawa. Były to... „Podolska i Wielkopolska bry­
gady kaw., 15 i 25 dyw. piech. (oraz) 8 dyw. polska z Modlina i różne 
oddziały z Warszawy 4)“ .  Bardzo krwawe i zadęte walki we wschod­
niej części Puszczy Kampinoskiej trwały jeszcze aż do 23.IX. Polacy 
ustawicznie i z największym uporem ponawiali próby przebicia się 
do Warszawy“.- Ostatecznie -  X I korpus (3 dyw izje piech., dyw. lekka 
i dyw. pancerna) oczyścił cały teren, zamykając Warszawę od połu­
dnia i zachodu, podczas gdy korpus XV -ty odciął Modlin z kierunku 
południowego po również ciężkich walkach toczonych przez 29 dyw. 
zmotor. i 2 dyw. lekką.

Od 19.IX. działała w  ramach 10 armii (w  składzie X I korpusu) 24 
(saska) dyw. piech., która została ściągnięta znad Bzury, gdzie w 
pierwszej fazie W ielkiej B itwy zdążyła otrzymać krwawe cięgi głów­
nie w  rejonie Łowicza. Składała się przede wszystkim z trzech pułków 
piechoty, motorowo-konnego oddziału rozpoznawczego, pułku i (osob­
no) 3 dywizjonów artylerii, zmotoryzowanego baonu przeciwpancer­
nego, zmot. baonu saperów i zmotoryzowanego oddziału łączności. 
Z opracowania historycznego 24 dyw izji niemieckiej 5) dowiadujemy 
się ponadto, iż 20.IX. otrzymała ona rozkaz zluzowania znajdującej się 
w ciężkich walkach (jak już wiemy) 1 dyw. lekkiej, zdobycia w  rejonie 
Młocin szosy Modlin — Warszawa oraz osiągnięcia linii Wisły. Tak 
więc, po zluzowaniu dyw izji lekkiej — Sasi rozpoczęli atak 31 p.p. 
przez m. Placówka a 102-im p.p. przez Wólkę Węglową. Wzmocniony 
przez dywizyjne oddziały specjalne 32 p.p. — osłaniał prawe skrzydło 
ataku od strony Warszawy. Po początkowym sukcesie, pułki doszły w  
gadzinach południowych do toru kolejowego Warszawa—Modlin. Wte­
dy rozpoczęły się ogromnie zacięte kontrataki polskie wspierane sku­
tecznie przez artylerię z przedmieść stolicy. Piechota hitlerowska 
utknęła i żądała pomocy. Chociaż nacierająca bardziej na północny

zachód 18 dyw. piech. nie mogła zdobyć (wstrzymywana gwałtowny­
mi kontratakami)... „lasu z w ielką radiostacją warszawską“ ... (?!) to 
jednak... „32. p.p. poszczęściło się i dwoma celnymi strzałami ciężkiego 
działa piechoty zmusił do milczenia (?!) radiostację, która nadawała 
podżegające przemówienia i patriotyczne pieśni“ .. Straty obu stron 
były duże, ponad 500 Polaków dostało się do niewoli, lecz walka trwa­
ła dalej.

Celem osiągnięcia 22.IX. brzegów Wisły — musiano zreorganizować 
bataliony i kompanie z powodu poniesionych strat i pomieszania od­
działów; w ten sposób powstało na nowo silne zgrupowanie bojowe. 
Atak na Młociny rozpoczął się o godz. 11 ogniem około 70 dział. Gdy 
w  piętnaście minut później ruszyła piechota — napotkała słaby już 
opór; Polacy poddawali się. Wisłę osiągnięto o  godz. 12.

Dla pełni obrazu — warto przytoczyć także urywki z relacji dowód­
cy 2 kompanii 31 pjp. 6) z 24 dyw izji, kompanii — biorącej udział w 
ataku na Młociny: podczas posuwania się na m. Placówka, kompania 
otrzymuje ze wsi ogień k.m. a z prawej flanki — ogień artylerii i ka­
rabinów ręcznych. Niemcy prą mimo to dalej, na skraju wsi zatrzy­
mują ich chwilowo pociski granatnika oraz polscy piechurzy. O zdo­
byciu poszczególnych gniazd oporu, domów i piwnic — decydują gra­
naty ręczne. W miarę dalszego posuwania się — kompania bierze oko­
ło 80 jeńców. Cały czas wspiera ją artyleria. Jednakże w  lesie położo­
nym na północny wschód od m. Placówka, Polacy kontratakują (nie 
wiedząc o  oskrzydleniu ich z  obu już stron) we wszystkich kierunkach. 
Lewoskrzydłowy i środkowy pluton niemieckiej kompanii —  zostają 
zagrożone z tyłu i z przodu, walcząc na bagnety oraz granatem ręcz­
nym.

*
Tak w oczach Niemców (generała „na szczeblu operacyjnym ', historyków 

dywizyjnych oraz dowódcy kompanii) przedstawiała się w ostatnich walkach 
przed generalnym szturmem najeźdźcy na samą Warszawę — postawa stro­
ny polskiej u wrót stolicy. Lecz, ażeby móc postawę tę ocenić prawidłowo — 
trzeba uprzytomnić sobie następujący stan rzeczy:

1) Pod Warszawę doszły już tylko resztki 9-u dyw. piech., 3-ch bryg. kaw. 
oraz 2-ch zgrupowań baonów Obrony Narodowej, które stanowiły ongiś Armię 
„Poznań“ i Armię „Pomorze".

2) Nie było tutaj żadnej z obu polskich brygad pancemo-jpotorowych. Na­
tomiast każda walcząca w  tym rejonie niemiecka dywizja pancerna posiadała 
w zasadzie ok. 400 czołgów lekkich i średnich oraz 4« samochodów panc.; dy­
wizja lekka — ok. 200 czołgów lekkich i rozpoznawczych, w tym samochody 
pancerne; dywizja zmotoryzowana równała się dywizji piechoty przewożonej 
na samochodach z artylerią o trakcji ciągnikowej.

3) Już początkowo polska dyw. piech. liczyła tylko 4S dział wobec 72 nie­
mieckich. Niemiecka posiadała 4000 pistoletów maszynowych, polska — ani 
jednego. Dywizja niemiecka liczyła 82 samochody pancerne, polska — nie po­
siadała Ich wcale.

4) Polskie tabory i służby dywizyjne były konne, a niemieckie — zmotory­
zowane. Piechurowi niemieckiemu wożono tornister w taborze, polski „bom- 
berak" — nosił swót „domek“ na własnych plecach.

5) Niemiecką dywizję piechoty zasilał dodatkową artylerią, czołgami i trans­
portem samochodowym — korpus, którego armie polskie w ogóle nie posiadały.

Oto bowiem (i to tylko niektóre, najważniejsze) różnice w możliwościach 
technicznych obu wojsk. A  ponadto pamiętajmy, że 8 i 10 armię niemiecką 
wspierała 4 flota powietrzna, posiadająca ok. 480 samolotów bojowych; taką 
właśnie ilość tego rodzaju maszyn liczyło 1 września 1939 r. całe lotnictwo 
polskie.

'< c s  i ! i > !  21 In l .D iv . ,  in d e r s e lb e n  G e g e n d  » w i e d e r  b is zur
W i  .Hr.'-! d in r i r/us lo l ien  und d ie  b e id en  Fe s tu n ge n  e r n e u t  zu t rennen.

|j:.■ . hi b lu t ig e n  und e rb i t t e r t e n  K . im p fe  in d e m  O s t t e i l  d e r  Puszcza  
K.iiiipiiio. '.k.i d a u e r t e n  noch bis zum  23.9. an. Im m e r  w i e d e r  versuch ten  
dm  P o le n  m it  g r ö ß t e r  I l . i r lm ie k ig k e i t  naeh W a r s c h a u  durchzubrechen. Das 
X I .  A K ,  d e m  d i e  31 .In l .D iv . ,  1.1.1)iv., 21.In l .D iv . ,  18 .In f.D iv . und l .P z .D iv . *  
u n te r s t e l l t  w a re n ,  s a u b e i l e  s r h l i e l f l id i  das g a n z e  G e lä n d e  und schloß 
W a r s c h a u  im  Süd en  und W e s l e n  ab, w ä h r e n d  das  X V .  A K  mit  d e r  29.m o t . - 
D iv .  und ’i . l .D i v .  nach e b e n s o  b a r t en  K ä m p fe n  M o d l in  im Süden  ab- 
r i e g e l t e .

bin ü bersch läg l ich es  l - ' igebn is  d e r  g r o ß e n  Schlacht brachte  d e r  W e h r -  
rnnchtshoriri it  b e r e i t s  a m  21. 9. Kr is t  sp ä te r  n ie  e r g ä n z t  w o rd e n .

„Bardzo krwawe i zacięte walki we wschodniej części Puszczy Kam­
pinoskiej trwały jeszcze aż do 23.TX. Polacy ustawicznie ponawiali 

z największym uporem próby przebicia się do Warszawy“...

’) Kampania 1939 r. w Polsce. Operacje Wojsk Lądowych: Weissenburg 1938, 
str. 210,( szkiców i map 15, dokumentów 7: O de B. niem. Wojsk Ląd. na dz. 1.IX. 
1939, bibliografia.

•) Jak wiademo bój w Puszczy Kampinoskiej (18—20.IX) był (odwrotową 
i nieszczęśliwą) końcową fazą Bitwy nad Bzurą, w której Grupa Armii gen. 
Kutrzeby (Armia „Poznań" i mocno na ogól wyszczerbione części Armii „Po­
morze") walczyły z 8 oraz (częściowo) 1« armią niemiecką. Znacznie przewa­
żające pod względem ludzi i sprzętu gros tej armii operowało przeciwko je­
szcze bardziej (niż w przejściowo zwycięskiej zaczepnej fazie między Bzurą 
a rejonem Giówno — Ozorków — Stryków) skrwawionym, wyszczerbionym 
i wyczerpanym oddziałom wojsk gen. Kutrzeby.

*) tj. tak, jak nad Bzurą.
<) Rzeczywiście w  dniu 19.IX współudział z wojskami gen. Kutrzeby przebi­

jającymi się z Kampinosu przez Łomianki na Warszawę — Oddział Wydzielo­
ny 30 dyw. piech. należącej do Załogi Modlina. Tegoż dnia (lub 20.TX) na 
rzecz wojsk gen. Kutrzeby wykonał baon 30 p. p. (z Załogi Warszawy) wypad 
z rejonu Bielan w  kierunku na Młociny.

‘) Hans v. Tettau i Kurt Versock: „Geschichte der 24 Infanterie-Division" 
(Stolberg, 1956).

•) Relacja ta zawarta jest w zbiorze przykładów historyczno-taktycznych, 
wydanych pt. „Kampfertebniese aus dem Feldzug in Polen 1939“ (Berlin, 1940).
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J A N  Z A R A Ń S K I

O WRZEŚNIU FAKTY i
Rozmowa w  przedziale kolejo­

wym  pociągu przejeżdżającego 
tranzytem przez Niemiecką Repu­
blikę Federalną toczyła się już 

od dwóch godzin. Moimi interlo­
kutorami byłi: barczysty Niemiec 
lat około 50 i jego córka — pulch­
ny podlotek.

Gdzieś kolo Hanoweru dysku­
sja weszła na śliskie tory stosun­
ków polsko -  niemieckich i wte­
dy współtowarzysz mej podróży 
powiedział z przekonaniem w  gło­
sie: „Trzeba umieć w z a j e m ­
n i e  sobie wybaczać, w  ostatniej 
wojn ie obie strony dokonały 
w ielu zbrodni. — W y pamiętnej 

niedzieli wymordowaliście w  n a ­
s z  e  j  Bydgoszczy tysiące bez­
bronnych Niemców, nasze w ła­
dze okupacyjne wysłały do obo­
zów koncentracyjnych niewinnych 
także Polaków.

Czy należało podejmować .pole­
mikę z  tak wykoślawionym .po­
glądem? Spróbowałem tego, za­
kładając subiektywną uczciwość 
mego rozmówcy, ale rychło prze­
konałem się, że trud jest darem­
ny. Do tego Niemca podobnie jak 
ć o  milionów jego rodaków żyją­
cych w  kręgu politycznych mitów 
nie docierały żadne argumenty.

Gdy żegnaliśmy się w  Holan­
d ii deklarował on raz jeszcze swą 
życzliwość dla „dzielnego narodu 
polskiego“  a  w  imieniu swej o j­
czyzny pragnienie porozumienia 
się z  Polakami. Oczywiście na za­
sadzie niemieckiej tezy o wza­
jemności w in  i krzywd.

*

Na sześć dni przed napaścią na 
Polskę H itler oświadczy! amba­
sadorowi W ielkiej Brytanii w  
Niemczech:

„Polskie akty prow okacji stały się 
nie do zniesienia... N iem cy zdecydo­
wane są położyć bezwzględnie kres 
tego rodzaju macedońskim stosun­
kom  na swej granicy wschodniej...“ ')

Rzekome „polskie akty terro­
ru“  czyli rzeczywiste niemieckie 
akty prowokacji działy się 
wprawdzie jeszcze w  sierpniu 
1939, ale były, przygrywką do 
Września. Stąd potrzeba pow ie­
dzenia o  nich tutaj słów paru.

SZEF „SIPO“ HEYDRICH  
KAŻE DOSTARCZYĆ  

„KONSERWY“

Alfred Naujoek, członek SS 1
SD, otrzyma! około 10 sierpnia 
1939 osobiście od jednego z  czoło­
wych hitlerowców Heydricha, któ­
ry zasłynął później z okrucieństw 
popełnianych podczas w ojny w 
Czechach, rozkaz dokonania za­
machu na niemiecką radiostację 
w Gliwicach w  taki sposób, aby 
czyn ten mógł być przypisany 
Polakom. Miał on przy pomocy 
ludzi mówiących biegle po pol­
sku i odzianych w  polskie mun­
dury opanować rozgłośnię i utrzy­
mać ją  tak długo, dopóki jego je­
den z  podkomendnych nie wygło­
si po polsku antyniemieckiego 
przemówienia.

Naujockowi sam Heydrich przy­
dzieli! do tego celu skazanych na 
karę śmieci niemieckich przestęp­
ców, nazwanych przez niego 
kryptonimem „Konserwy“.

31 sierpnia 1939 około godz. 28 
nastąpił pozorowany i rzecz ja­
sna „udany“  zamach na radiosta­
cję. Prowokacyjne przemówienie 
trwało kilka minut. Ten, który 
je  wygłaszał, został natychmiast 
dla zatarcia śladów prowokacji 
zamordowany. Zamiar zrealizo­
wano w ięc sprawnie i właśnie 
gliw icki incydent posłużył — je­
śli w ierzyć niemieckim źródłom 
— jako usprawiedliwienie podję­
cia przez Niemców działań wo­
jennych przeciw  Polsce2).

Dokładną relację o  prowokacji 
gliw ickiej zawdzięczamy faktowi, 
że A lfred  Naujoek wojnę przeżył 
i że składając 20 listopada 1945 
zeznania przed Storey‘em, ame­
rykańskim prokuratorem Trybu­
nału Międzynarodowego, dal do­
wód dobrej pamięci, zapewne w  
nadziei otrzymania mniejszej ka­
ry.

„Ł2YC NIEMCY PO POLSKO“

Była już noc z  31 sierpnia na 
1 września gdy Oberführer SS 
Trummler zgromadził swych lu­

Radiostacja w  Gliwicach. Tu przeprowadzono 31.VIII.1939 r. na roz­
kaz Heydricha prowokacyjną akcję rzekomej napaści polskiej — 
pretekst d u—agresji na nasz kraj.

dzi, noszących polskie mundury 
wojskowe, w  lesie między Byto­
miem i Gliw icam i w  pobliżu 
miejscowości Hohenlinden i kazał 
im wtargnąć do tamtejszego urzę­
du celnego „śpiewając polskie 
pieśni, lżąc Niemcy po polsku i 
strzelając w  powietrze“ . Rozkaz 
został wykonany a uczestnicy 
prowokacji złożyli pisemne zobo­
wiązanie dotrzymania tajemnicy. 
Ciążyło jednak nad nimi schille- 
rowskie „przekleństwo złego czy­
nu“ . Większość z nich poginęła, 
ći zaś, którzy przetrwali wojnę, 
jak np. sam Trummler i SS-owiec 
J. efrzimek musieli, dostawszy 
się w  ręce zw/cięzców, ujawnić 
swe tajemnice 3).

Wówczas jednak, dokładnie 
dwadzieścia lat temu, uczestni­
kom tych aktów haniebnych pro­
wokacji nie przychodziła nawet 
do głowy myśl o  odpowiedzialno­
ści i karze. Oni tylko wykony­
wali rozkazy — mniej lub bar­
dziej gorliwie.
Trzydzieści pięć incydentów gra­

nicznych wywołanych przez Po­
laków w  ciągu dwóch jedynie 
ostatnich mocy uzasadniało — we­
dług słów Hitlera wygłoszonych 
1 września 1939 w  berlińskim 
Reichstagu — aż nadto dobrze 
„kampanię 18 dni“ .

W  kitka godzin po gliw ickiej 
prowokacji i po napaści na ko­
morę celną w  Hohenlinden ruszy­
ła na nasz kraj żelazna nawała.

TORZENIEC I  W YSZANÓW  —  
ZBRODNIA N IEZNANA

Miejscowości, jakich w  Polsce 
tysiące. Chaty wiejskie strzechą 
kryte, kępy krzaków, poła i pa­
stwiska dochodzące do samego 
obejścia, kościół w  środku jednej 
z  nich i rzeka Prosną wąskim tu 
jeszcze korytem płynąca przez 
obie wsie, przez Torzeniec i Wy- 
szanów. Wioski w  rejonie Ostrze­
szowa i  Wieruszowa leżały około 

30 km od granicy niemiecko-pol­
skiej z  1939 r. Ich mieszkańcy 
także niczym szczególnym się nie 
odznaczali. Byli i są Polakami. W 
roku 1918 i 1919 spieszno im było, 
podobnie jak całemu narodowi, 
do niepodległości, w ięc młodzież 
z Wyszanowa, z tamtej strony 
wioski za kościołem, odebrała 
broń kilku niemieckim marude­
rom i odwiozła ich powózką na 
pociąg zdążający na zachód. Żad­
nemu z  żołnierzy włos wtedy z 
głowy nie spadł.

Tenże Wyszanów zajęły oddzia­
ły  Wehrmachtu już po południu 
pierwszego dnia 'wojny. Zaś na­
zajutrz formacja frontowa roz­
wścieczona strzałami, rażącymi 
ia w  marszu, rzuciła do piwniev, 
w której rzekomo miała ukrywać 
się „polska banda", wiązkę gra­
natów. Tak zginęło 19 kobiet i 
dzieci. A  koło piwnicy postradał 
jeszcze życie 80-letni mieszkaniec 
wioski Hipolit Stasiak; klęczał 
starowina w  polu i odmawiał ró­
żaniec. Jednocześnie żołnierze 
niemieccy w yw lekli mężczyzn z 
chałup leżących za kościołem bli­
żej Podzamcza, kazali wszystkim 
usunąć się z  chat, puścili z  dy­
mem w iele gospodarstw. Tyle 
ustalić można było z.całą pewno­
ścią na podstawie zeznań wysza- 
nowskich gospodarzy, ’ złożonych 
już po wojnie. Na temat praw­
dziwej przyczyny masakry cho-

dzily różne po wsi wieści. Żyją 
jeszcze tacy, co rozmawiali na' 
parę godzin przed tą tragedią z 
mordercami i wywnioskowali z 
ich słów, że planowane jest spa­
lenie części wsi za kościołem; 
spotkać się też można z poglą­
dem, że „furror teutonicus“ wy­
buchł z powodu przypadkowego 
ostrzelania się dwóch kolumn 
niemieckich w  marszu, przypisa­
nego Polakom, a skupił się na tej 
części wsi, która kiedyś brała 
udział w  ¡rozbrajaniu Niemców. 
Różne to są wersje — pewne jest 
natomiast jedno — że w  Wysza- 
nowie i w pobliskim Torzeńcu, 
gdzie tego dnia żołnierze tego sa­
mego przypuszczalnie oddziału 
podpalili kilkanaście gospo­
darstw, rozstrzeliwując 18 męż­
czyzn — nie ¡padł żaden strzał do 
okupantów.

„MIT KRWAWEJ 
NIEDZIELI BYDGOSKIEJ“

Hitler chwalił się jeszcze przed 
napaścią na Polskę, że jego „stra­
tegia polega na tym, by niszczyć 
wroga od wewnątrz, by podbić go 
własnymi rękoma“*).

Do tego potrzebna była nie­
miecka V  kolumna w  Polsce czyli 
niemal trzy czwarte miliona je j 
obywateli narodowości niemiec­
kiej. Za dobre na ogół warunki 
materialne, jakie mieli w  naszym 
kraju, za życzliwość polskiego 
otoczenia, które nie chciało z ni­
mi zwady, odpłacali się szpiego­
stwem i dywersją, strzałem zza 
węgla i denuncjowaniem Pola­
ków przed Gestapo.

Tę antypaństwową, antypolską 
robotę prowadzili niemal wszy­
scy: właściciele ziemscy z Ino­
wrocławskiego ezy Tucholskiego, 
na których polach lądowały 
pierwszego września hitlerowskie 
samoloty, niemieccy tzw. nauczy­
ciele wędrowni, działacze „Jung- 
dentschc Partei“ ze swym przy­
wódcą a zarazem polskim sena­
torem Wiesnerem, który jeszcze 
w  sierpniu 1939 zbiegi do N ie­
miec, drugi przedstawiciel nie­
mieckiej mniejszości w  senacie 
Hasbacb, kilkanaście tysięcy re­
zerwistów wojska polskiego, któ­
rzy przed wybuchem wojny prze- 
k rad li się przez granicę do hitle­
rowców, 1200 uczestników pod­
ziemnej „Kriegs - Organisation“ 
z polskiej części Górnego Śląska. 
W  tę sabotażów» - szpiegowską 
działalność wprzęgnięta także by­
ła „Kampf und Sabotage -  Orga­
nisation“. oraz szacowni obywa­
tele Leszna Müller, Veigt i Han- 
sler, strzelający do polskiego 
wojska, starsza wiekiem  Berta 
Jäger w Pruszczu, która otrzy­
mywała z Niemiec szyfrowane 
rozkazy, do dalszego przekazania 
ich uczestnikom konspiracji, by z  
chwilą wybuchu wojny siły V  ko­
lumny skoncentrować w  Byd­
goszczy.

Ściągnięci do Bydgoszczy dy- 
wersanci zasilili miejscowych 
Niemców i przystąpili wspólnie z 
nimi już w  piątek —  1 i w  so­
botę —  2 września do zorgani­
zowanych działań przeciw Pola­
kom. JPierwszego września ostrze­
lali w  Lęgnowie Bydgoskim po­
ciąg wojskowy, następnego dnia 
maszerujący szosą oddział. W  no­
cy z 2 na 3 września poprze­

bierani w  polskie mundury Niem-
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cy zaczęli szerzyć w Bydgoszczy 
panikę, wzywając ludność do 
ucieczki. Pamiętnej niedzieli do 
cofającego się wojska i bezbron­
nych cyw ilów  otwarto w mieście 
ogień z 50 punktów. Strzelano z 
wież kościołów, z cmentarza, ze 
wszystkich niemal budynków, w  
których znajdowały się należące 
do Niemców zakłady przemysło­
we, z domów zamieszkałych przez 
bydgoskich vo!ksdeutschów. Tę 
zbrojną dywersję zdołali Polacy 
jeszcze zlikwidować. W trakcie 
akcji pacyfikacyjnej zabito lub 
rozstrzelano schwytanych z bro­
nią w  ręku około 150 uczestni­
ków rewolty. Nie ma kraju na 
świecie, gdzie by w  takiej sytuacji 
postąpiono inaczej.

W odwet za to wiadze niemiec­
kie rozstrzelały w  masowej egze­
kucji około 5 tysięcy Polaków — 
bezbronnych cywilów, w tym 
setki dziewcząt i chłopców z od­
działów harcerskich. A  po tych 
mordach uznano jeszcze za możli­
we puszczenie w  obieg kłamstwa
0 „polnischer Blutsonntag ta 
Bromberg“ . Zakorzeniło się ono 
mocno w  świadomości milionów 
Niemców, skoro mój przygodny 
towarzysz podróży wierzy po 
dziś dzień w  masowe morder­
stwa Bogu ducha winnych Niem­
ców .w  ich praniemieckiej Byd­
goszczy.

W IELKA TRAGEDIA  
MAŁEGO PIĄTKA

Przed wiekami przyjął się w 
Polsce zwyczaj nazywania róż­
nych miast i osiedli według 
brzmienia poszczególnych dni ty­
godnia. Stąd te różne Środy, Piąt­
ki i Soboty. Licha mieścina Pią­
tek leży na połowie drogi mię­
dzy , Łęczycą i Łowiczem. 9 
września 1939 udało się 14 wiel­
kopolskiej dywizji piechoty ude­
rzyć w  bok i na tyły armii Bia- 
skowitza, zdobyć wiele sprzętu 38 
dywizji piechoty niemieckiej i 
odbić w  walce Piątek.

Niestety w  cztery dni później 
miasteczko dostało się znów w  
ręce niemieckie. Wehrmacht ścią­
gną! wówczas z  okolicznych wsi
1 z samego Piątka mężczyzn do 
naprawy mostów. Gdy około 40- 
osobowa grupa Polaków i Żydów 
zakończyła robotę przy moście 
nad rzeką Maliną nakazano jej 
ustawić się dookoła leja bombo­
wego i odśpiewać „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła“ . Spędzeni zain­
tonowali jednak „O  mój rozma­
rynie“ . Gdy dźwięki tej pieśni 
ucichły ustawione w  pobliżu ka­
rabiny maszynowe wy siekły 
wszystkich. Egzekucji przypatry­
wało się na moście sporo nie­
mieckich żołnierzy.

*

Długo można by tak chodzić 
śladami niemieckich zbrodni w 
pamiętnym dla Polaków na lal 
dziesiątki Wrześniu, który stal 
się już jakimś symbolem. Można 
przypomnieć bohaterski opór pol­
skich pocztowców w Gdańsku, 
którzy za śmiałość 15-godzinnej 
walki z hitlerowską nawałą po­
nieśli śmierć, rozstrzelani na lot­
nisku we Wrzeszczu. Można 
wskrzeszać w e  wspomnieniach 
obraz naszej stolicy, walczącej 
jak ostatnia reduta do 27 -wrze­
śnia i skazanej z woli Hitlera w 
razie zwycięskiego dla Niemiec

zakończenia wojny na zagładę. 
Stolicy i je j niezłomnego prezy­
denta Stefana Starzyńskiego za­
mordowanego za to, że nie ugiąi 
karku przed najeźdźcą. Można by 
wreszcie przywodzić na pamięć 
wszystkie wrześnie okupacji i ten 
najtragiczniejszy — powstańczy. 
Czy należy jednak czynić to po 
latach, w  ojczyźnie wyzwolonej 
na zawsze od t£rozy hitleryzmu, 
czy nie jest to może sianiem nie­
nawiści do Niemców, będących 
od wieków i na w ieki naszymi są­
siadami?

Wydaje mi się, że nikt kto zna 
dobrze współczesną Polskę nie 
zarzuci je j szowinizmu i germa- 
nofobii. Do kraju naszego przy­
jeżdżają coraz liczniej z NRD i 
NRF Niemcy i nie tylko nie 
skarżą się na złe traktowanie, 
lecz przeciwnie, podkreślają zgod­
nie tradycyjną polską gościnność, 
z jaką są przyjmowani, życzliwy 
do nich stosunek Polaków. Prot. 
Carlu Schmid, jeden z  czołowych 
socjaldemokratów niemieckich, 
będąc blisko dwa lata temu w  
Warszawie m ówił o  tym ze wzru­
szeniem i wdzięcznością i pew­
nie dlatego niemieccy odwetowcy 
go teraz zaszczuwają.

Publikacja ta nie ma na celu 
urabiania opinii polskiej przeciw 
Niemcom. Jej potrzeba i aktual­
ność wynikają nie z sytuacji w 
Polsce, lecz z polityki i propa­
gandy wpływowych kół w  N ie­
mieckiej Republice Federalnej, 
ojczyźnie 52 m ilionów Niemców'. 
Wynikają z  tego, że gdy w e wrze­
śniu 1944 roku padał w  nierów­
nej walce Czerniaków, wziętych 
tam do niewoli akowskich żoł­
nierzy, soidateska z grup bojo­
wych podległych SS-Gruppen- 
fiihrerowi Reinefarthowi, wsta­
wionemu potwornymi morderstwa­
mi, stawiała od rażu pod ścianę, 
a dziś pomimo protestów (nie tyl­
ko Polski), tenże Reinefarth pia­
stuje w' NRF na wyspie Sylt god­
ność burmistrza. Wynikają także 
— a może przede wszystkim — z 
tych faktów, o których trzeba tu 
jeszcze powiedzieć.

„NIEMIECKIE  
PRZECIWUDERZENIA  

I ZJAW ISKA TOWARZYSZĄCE  
OKUPACJI POLSKI“

Jeden z  czołowych zachodnio- 
niemieckich liberałów depu­
towany do Bundestagu dr Rein­
hold Mai er w  taki oto „prawdzi­
w ie liberalny“  sposób ocenił w  
jednym ze swych przemówień w  
parlamencie w  1958 hitlerowską 
napaść na Polskę:

„Pierwszego września rozpoczęło się 
niem ieckie przeciwuderzenie na P o l­
skę" ’).

Znany w  NRF badacz stosun­
ków polsko-niemieckich i histo­
ryk prof. Gotthold Rhode, wygła­

szając w  roku bieżącym do grona 
studentów odczyt z dziedziny 
swej specjalności powiedział do­
słownie:

„Nieustanne wrażenie, jak ie ciągle 
sprawia na licznych Polakach nie- 
miecka okupacja ze wszystkimi zja­
wiskami, k tóre je j towarzyszyły, pod­
trzym uje zainteresowana strona (czyli 
Polacy — uwaga 1. Z .) przy pomocy 
ciągnących się latami procesów i przy­
padkowego odkrywania grobów ma­
sowo pomordowanych Polaków " •).

Te „zjawiska towarzyszące oku­
pacji“ — jakież mistrzowskie ope­
rowanie eufemizmami!

Inny szermierz polsko-niemiec­
kiej ugody Walter Gorlitz, snu­
jący często w  umiarkowanym, 
a wpływowym  piśmie hanabur- 
skim „D ie W elt“  swe historyczne 
rozważania, przestrzegał roda­
ków w  artykule z 13 czerwca br 
„przed pochopnym przyznawa 
niem się do w iny", z  tytułu w y­

buchu i przebiegu ostatniej w oj­
ny.

Jawnie hitlerowskie pismo 
„Soldatenzeitung“ wychodzące 
w  N k f  uznaje za rację swego 
istnienia „obronę czci niemieckie­
go żołnierza, walczącego w  iatacn 
i»3a— i94a za Europę“ i „nigdy nie 
pozwoli na splamienie honoru 
szeregowców czy oficerów Wehr­
machtu“ . lakże tych z egzeku­
cyjnych plutonów w  Piątku, tak­
że tych, co wrzucali w  Wyszano- 
wie wiązki granatów do piwnicy 
z kobietami | dziećmi.

A  publicyści miesięcznika „Der 
europäische Osten“ wśród któ­
rych nie zabrakło znanego nam 
już przedstawiciela Niemców w 
przed wrześniowej Polsce senato­
ra Hasbacha, są także niezwykle 
propolscy i dyskutują szeroko na 
łamach pisma o  perspektywach 
porozumienia obu narodów, któ­
re niestety w  przeszłości wielo­
kroć w z a j e m n i e  sobie zagra­
żały.

Czymże różni się —  pytam —  to 
rozumowanie od myśli zawartej 
w  artykule dzisiejszego burmi­
strza gen. Reinefartha, który w 
„Ostdeutscher Beobachter“  z 5 l i­
stopada 1944, w  miesiąc po stłu­
mionym krwawo m. in. przez sie­
bie Powstaniu Warszawskim 
pisał:

„O ni wszyscy (form acje podlegle 
Reinefarthow i — uwaga J. Z.) posta­
rali się o to, że stolica Polski, za któ­
re j sprawą my Niem cy doznaliśmy w 
ciągu wieków tylu nieszczęść, PR ZE ­
S TA Ł A  O STA TE C ZN IE  IS TN IE Ć  JA ­
K O  OGNISKO N IE B E ZP IE C ZE Ń ­
S T W A ".

Chyba tylko ostrożnością sfor­
mułowań, aie to różnica czysto 
formalna, nie merytoryczna.

Gdy zaś zaproszeni przez Niem­
ców do dyskusji o współżyciu 
obu narodów Polacy próbują w 
bogato udokumentowanej spokoj­
nej odpowiedzi wykazać szaleń­
stwo i szkodliwość tezy o obopól­
nych winach i wzajemnym zagro­
żeniu — skraca się samowolnie 
ich wypowiedzi, wyrywa zdania 
z kontekstu i wypacza ich sens. 
Mógłby coś więcej powiedzieć a 
tym prof. Petach x Polskiej Aka­
demii Nauk, którego polemiczny 
artykuł ukazał się w  „Der euro­
päische Osten“ z czerwca w  znie­
kształconych fragmentach pod 
pozorem braku miejsca w  nume­
rze.

*

Fryderyk II, król, filozof, koloni­
zator niemieckiego wschodu a na 
de wszystko grabieżca byt w  w ie­
ku X V III  — by nie sięgać już do 
odleglejszych czasów — twórcą 
całego, systemu antypolskiego, któ­
ry przyniósł upragnioną przez 
niego stratę naszej niepodległości 
„Südpreussische Zeitung“  z paź­
dziernika 1794 roku włożyła w 
usta Kościuszki owe apokryficz­
ne „Finis Połoniae“ . Znając sta­
re niemieckie powiedzonko: „Der 
Wunsch ist der Vater des Gedan­
kens“ , wiemy co legio u podstaw 
tego historycznego fałszu. Linią 
Knisebeckera nazwali Niemcy 
granicę między Prusami po roz­
biorach Polski a resztą ziem 
Polski wcielonych do Austro- 
W ęgier i Rosji. Do tej linii roz­
ciągały się właściwe Niemcy, po­
za nią obszary wschodnie —  te­
ren dalszej niemieckiej koloni­
zacji i ekspansji. Tę linię Hin- 
denburg i  Ludendorff chcieli w  
pierwszej wojnie światowej w 
przystępie wspaniałomyślności 
spowodowanej niepowodzeniami 
wojskowymi Rzeszy przekształcić 
w  polsko-niemiecką granicę, po­
wołując do życia pseudo-państwo 
polskie zdane na całkowitą zależ­
ność od Niemiec. Zaś w  parę łat 
później gen. von Seeckt, twórca 
Reichswehry, z której" wyrosną

„bohaterowie“ Ii-e j W ojny Świa­
towej stwierdza:

„...istnienie Polski jest nie do znie­
sienia, nie do pogodzenia z tym, co 
jest potrzebne do życia N iem com , 
Polska musi zniknąć i zniknie"...’)

Wypowiedzi hitlerowców na te­
mat Polski cytować nie potrze­
bujemy — znamy z autopsji rea­
lizację ich programu biologiczne­
go wyniszczenia narodu polskie­
go.

Jest w tych faktach i sądach 
z okresu ostatnich dwustu lat jakaś 
historyczna prawidłowość. Dzieje 
stosunków polsko-niemieckich ob­
ciążone są tragicznym dziedzic­
twem. Mimo to chcemy z naszy­
mi zachodnimi sąsiadami porozu­
mienia. A le  oczywiście pragnie­
my ugody z partnerem uczciwym, 
który nie będzie próbował prze­
rzucać na nas części winy za po­
nawiane tylekroć dążenie do 
unicestwienia Polski i który 
przyzna narodowi prawo do ist­
nienia, podobnie jak my nie od­
mawiamy prawa tego pokonanym 
Niemcom.

Wiemy, że w  narodzie niemiec­
kim zaczynają dochodzić do gło­
su ludzie i ugrupowania dokonu­
jące rzetelnego obrachunku z 
własną przeszłością. N ie zapomi­
namy o istnieniu NRD, pierwsze­
go w  dziejach Niemiec państwa, 
w  którym nie szerzy się nienawi­
ści do Polski, nie gubimy z poła 
widzenia tych sił w  NRF, które 
chcą porozumienia z nami, w ie­
dząc że nieodzownym jego wa­
runkiem jest przede wsżystkim 
uznanie obecnej istniejącej mię­
dzy obu narodami granicy. O tym 
wiemy, tak jak wiedzieliśmy o 
istnieniu w  masie hitlerowskiego 
wojska przyzwoitych jednostek. 
A le  nie one urabiały sąd Pola­
ków o niemieckiej okupacji, lecz 
zapisane tragicznie w  naszych 
dziejach oddziały z trupią czasz­
ką, sprawcy mordów w  Piątku, 
Wyszanowie i Torzeńcu. czy for­
macje b. generała dywizji SS —  
dziś burmistrza Reinefartha.

Bo Polacy dobrze pamiętają jak 
to w  Niemczech wieiekroć już 
bywało. Nic nie znacząca organi­
zacja potrafiła nagle zagarnąć 
rządy w  państwie, zniewolić ser­
ca i umysły m ilionów i przy ich 
poparciu —  a w  najlepszym razie 
bierności —  dokonywać w  imie­
niu całej niemieckiej społeczno­
ści podbojów. Na szlaku tych 
wypraw Polska była zazwyczaj 
pierwsza. I  stąd stała obawa Po­
laków przed polityką pruską, im­
perialistyczną, hitlerowską, w iel- 
koniemiecką czy jak ją  tam je­
szcze nazwiemy.

I  stąd te fakty i myśli o Wrześ­
niu. N ie  dla rozdrapywania ran 
zabliźnionych, nie dia przyczyn- 
karskich jakichś względów, lecz 
na użytek dzisiejszych czasów i 
w  ufności, że nie będzie już nigdy 
w  dziejach Polski i Niemiec 
„Września 1939“ .

JAN ZARAŃSKI

')  „Dokumente der deutschen Poli­
tik“ , tom VII. część pierwsza, str. 
226. Berlin 1942.

t) Marszalek Goering oświadczył to 
1 września 1*39 r. rano w  swym szta­
bie głównym szwedzkiemu przemy­
słowcowi B. B. Dahlerusowi — wg 
książki A. Nordena ..So werden Krie­
ge gemacht“. Berlin, Dietz Verlag 
1930, str. » .

*) Zeznania Grzimka 27.1.1949 r. 
przed Sądem Okręgowym w  Warsza­
wie i Trumlera 13 sierpnia 1947 r. w  
Dachau wobec przedstawicieli Polskie] 
Misji Wojskowe].

a) Herman Rauschning, Gespräche 
mit Hitler, Zürich 1940, Europa Ver­
lag, str. 13—14.

*) Diariusz Bundestagu NRF z roku 
1930, sesja dziesiąta, str. 333.

•J Tekst z wychodzącego w  NRF pi­
sma „Westpreusse" N r 17 z 15 czerw­
ca br.

') O. E. SellCidekopf: „Das Heer und 
die Republik“. Frankfurt a/M.. 1933, 
Str. ISS,
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wrześniu 1939 r. (1-ca zachodniego przedmościa Warszawy.

U D Z I A Ł  W A R S Z A W Y
w kampanii wrześniowej 1939 r.

Działania wojenne w obrębie stolicy 1 w  jej ob­
szarze w dniach od 1 do 21 września, znane pod 
nazwą „Oferony Warszawy“, nie stanowiły jedno­
litej całości o jednym celu i zadaniu. Cele dzia­
łań i zadania zmieniły słę trzykrotnie, odzwier­
ciedlając niejako przebieg tej krótkiej kampanii, 
w której Polska stawiła czoło samotnie najazdowi 
całej prawie potęgi militarnej hitlerowskiej Rze­
szy. Rósł z każdym okresem ciężar gatunkowy 
walk. Początkowo ograniczone cele o charakterze 
taktycznym, nabrały w  miarę zbliżania się frontu 
ku stolicy znaczenia operacyjnego, a w  końcowym 
okresie ich rola urosła do rozmiarów chyba stra­
tegicznych.

*

Przewidziano w  przedwojennych planach 
operacyjnych, że stolica jako siedziba na­
czelnych władz wojskowych i cywilnych oraz 
jako najważniejszy rejon przepraw na Wiśle 
będzie przedmiotem ataków z powietrza. Do­
strzeżono ¡bardzo wcześnie już w  trakcie 
kampanii, że Warszawa może być zagrożcna 
przez zagon pancerny, gdy niemiecki korpus 
pancerny przerwał się przez front na pół­
noc od Częstochowy i parł wyraźnie ku pół­
nocy. Z tych przesłanek wynikły przygoto­
wania i walki w  dniach od 1 do 9 września 
1939

Do obrony przeciwlotniczej obszaru W ar­
szawy przeznaczono maksimum sił, na jakie 
Polskę było wówczas stać, bo:

•  jedyną posiadaną brygadę Pościgową 
o wartości bojowej 53 samolotów pod do­
wództwem ppłk. pttl. Stefana Pawlikowskie­
go.

•  zgrupowanie artylerii przeciwlotniczej 
o sile 8 bat. 75 mm nowoczesnych, 9 pluto­
nów 40 mm ¡nowoczesnych i 8 bat. 75 mm 
przestarzałych pod dowództwem płk. Kazi­
mierza Barana.

Brygada Pościgowa walczyła z baz podwar­
szawskich od 1 do 6 września równoważąc 
niższość posiadanego sprzętu brawurą i po­
święceniem lotników. Miarą je j wysiłku były 
zadane przeciwnikowi straty, wynoszące 
43 samoloty strącone na pewno, 9 prawdopo­
dobnie i 20 uszkodzonych. Liczba walk 
w  dniu 1 września wyniosła 230.

Działania artylerii przeciwlotniczej nie m o­
gą być wyrażone (z braku danych) w rów­
nie ścisłych liczbach. W  każdym razie arty­
leria oprócz strącenia pewnej liczby samo­
lotów nie pozwoliła niemieckim bombowcom 
zejść na niższe pułapy, dzięki czemu zmniej­
szyła celność i skuteczność bombardowań, 
zwłaszcza skierowanych na mosty. Już 
w  dniu 5 września liczebność zgrupowania 
poważnie zmalała do 3 bat. 75 mm nowocz., 
9 plut. 40 mm nowocz. i 3 bat. 75 mm prze­
starzałych. W  tym samym prawie stanie w a l­
czyła artyleria z niemieckimi nalotami do

końca, nadrabiając swą słabość liczebną ru­
chliwością i aktywnością działania i niszcząc 
od 1 września do końca działań ponad 100 
samolotów.

W  dniu 3 września powierzono obronę 
Warszawy przeciw broni pancernej zaimpro­
wizowanemu Dowództwu Obrony Warszawy, 
na ktćrego czele stanął gen. bryg. Walerian 
Czarna z płk. dypl. Tadeuszem Tomaszew­
skim jako szefem sztabu. Początkowo miał 
gen. Czuma przygotować obronę „od połud­
nia“ . W  dniu 6 września wobec zarządzonego 
odwrotu centrum frontu polskiego nakazano 
mu trzymać mosty warszawskie aż do przy­
bycia armii „Poznań“ i „Pomorze“ , w  któ­
rych pasie odwrotu znalazła się Warszawa.

Z początkowej siły 5 batalionów i 4 baterii 
lekkich dzięki posiłkom oraz zorganizowaniu 
nowych pułków i ¡baterii urosła załoga War­
szawy do 8 września do liczby 12 batalionów, 
36 dział 75 mm przeciwpancernych i 2 baterii 
155 mm na zachodnim przedmościu oraz 
ok. 4 baonów i 2 baterii 120 mm na przed­
mościu praskim. Była zorganizowana ponadto 
bezpośrednia osłona mostów i dozorowanie 
W isły od m. Świdry po Jabłonnę.

Załoga Warszawy (mając w  pierwszej
linii 7 batalionów) stoczyła walkę z niemiec­
ką 4 dywizją pancerną wzmocnioną pułkiem 
zmotoryzowanym i artylerią. 4 DPanc miała 
250—260 czołgów. Strona polska przecenia­
ła oczywiście liczbę czołgów niemiepkich 
i liczyła się z natarciem całego korpusu.

W  dniu 8 września o godz. 17.20 zatrzyma­
no szpicę pancerną na 500 m. przed ul. Opa- 
ezewską. W dniu 9 września doszło do walki 
z całą siłą dywizji, którą dowodził gen. 
Reinhardt, a przy której byli 8 września do­
wódca korpusu i dowódca armii. Główne 
ognisko walki rozgorzało na Ochocie już od 
świtu, mniejsze na Woli ok. godz. 9.30. Oby­
dwa natarcia zostały krwawo odparte 1 po 
4 godzinach Niemcy zrezygnowali z dalszych 
prób zdobycia Warszawy „bez ciężkiej arty­
lerii i miotaczy płomieni“. Nie wiedziała
0 tym oczywiście strona polska.

Straty niemieckie wyniosły ok. 45 czołgów 
zniszczonych, ok. 40 uszkodzonych na przed­
polu i ok. 100 żołnierzy poległych (w tym 
3 oficerów sztabu dywizji). Straty polskie były 
minimalne.

Przyczyną tak dużego sukcesu były po 
stronie polskiej przewidujące decyzje gen. 
Czumy (który oparł obronę o mury stolicy
1 rozparcelował wszystkie baterie 75 mm 
działonami), zapory minowe nierozpoznane 
przez Niemców, wsparcie 4 baterii ciężkich, 
a .przede wszystkim dzielność artylerzystów 
i piechurów. Strona niemiecka ułatwiła ten

8 września powstrzymano pierwsze natarcie niemieckie na Ochocie. Na fotografii żołnierze 
niemieccy okopani na krańcach Ochoty. Jeszcze przez dwa tygodnie daremnie usiłowali sforso­
wać widoczne na zdjęciu tory kolejki EKD.

sukces, nacierając bez dostatecznego ugrupo­
wania czołgów w  głąb, bez rozpoznania, a na 
W oli nawet bez ubezpieczenia. Strona polska 
była przygotowana na wąskie natarcie prze­
łamujące. W rejonie placu Zawiszy była na 
stanowiskach bateria „Obrony Warszawy“ .

*

W dniu S września, gdy front północny zaczął 
zbliżać się do Bugu, gdy armia „Łódź“ w ciężkich 
walkach skupiła swe siły na północ od Brzezin, 
gdy armia ..Poznań“ znalazła się na północny 
wschód od Łęczycy i Kutna, a armia „Pomorze" 
między Toruniem a Włocławkiem — rola Warsza­
wy ulegała zmianie.

Zapadły tego dnia dwie ważkie decyzje. W War­
szawie szef sztabu naczelnego wodza gen. bryg. 
Wacław Stachiewicz aprobował zwrot zaczepny 
armii „Poznań“ i „Pomorze" pod dowództwem 
gen. dyw. Tadeusza Kutrzeby polegający na ude­
rzeniu w bok sił niemieckich ścigających armię 
„Łódź". W Brześciu naczelny wódz postanowił 
wycofać front północny (po Wyszków) w ogólnym 
kierunku na Małopolskę Wschodnią. Tylko mały 
fragment tej decyzji był znany szefowi sztabu.

Warszawa wraz z Modlinem stawała się bazą 
operacyjną dla sil toczących bitwę na przedpolu 
Wisły. Dwa te rejony obronne, jeden z dawna 
umocniony (Modlin) I drugi zaimprowizowany 
(Warszawa) były dostatecznie silne przeciw broni 
-pancernej i miały wybudowane wzgl. naturalne 
osłony przeciw atakom lotniczym. Posiadanie 
przedmośoi na obydwu brzegach Wisły pozbawio­
nej między nimi przepraw dawało możność prze­
rzucania wojsk z jednego brzegu na drugi i współ­
działania z sąsiadami zarówno w kierunku za­
chodnim jak  i we wschodnim.

Toteż w dniu 8 września gen. Stachiewicz utwo­
rzył na tym obszarze grupę armii „Warszawa“ pod 
rozkazami gen. dyw. Juliusza Rómmla, którego za­
gon pancerny oddzielił od armii „Łódź". Brak roz­
kazów na piśmie dla grupy armii ..Warszawa“, któ­
ra istniała zresztą tylko przez dwa dni. W dniu 
li) września przekształcono ją w armię „Warszawa“ 
z wyraźnym zadaniem obrony Bugonarwi. a w ra­
zie niemożności jej utrzymania — obrony dwu 
samodzielnych rejonów Warszawy i Modlina. Cel 
działań wyrażony w innym dokumencie brzmiał: 
„aby jak najwięcej sił ściągnąć pod Warszawę“ . 
Była sprzeczność między. zadaniem a celem, bo 
ściągnąć przeciwnika można było tylko działaniem 
czynnym.

Rozporządzając prócz załóg Warszawy 
i Modlina jedną świeżą brygadą kawalerii 
(Nowogródzką), częściami dwu innych bry­
gad oraz dwiema dywizjam i piechoty (8 i 20) 
działał gen. Rómmel czynnie do dnia 13 wrześ­
nia z punktem ciężkości na wschodnim brze­
gu Wisły na korzyść cofającego się frontu 
północnego. Na rzecz tego działania chyba 
odwołał nawet w  dniu 12 września z kierun­
ku zachodniego 8 DP, która dołączyła była 
do uderzenia armii „Łódź“ na przegradzają­
cą je j dostęp do Warszawy 4 DPanc. Dowo­
dzący armią „Łódź“ gen. W iktor Thommee 
wycofał się w  ślad za 8 D P ze swymi trzema 
słabymi liczebnie dywizjam i na Modlin, 
obejmując jego obronę. W  dniu 13 września 
wskutek zagrożenia od północy przerwano 
rozpoczętą akcję zaczepną na Węgrów, skie­
rowując całą kawalerię na południe, pozosta­
łe siły na Pragę.

W  czasie tych działań operacyjnych gen. 
Czuma konsolidował obronę stolicy pow ie­
rzając dowództwo przedmościa Warszawa 
pik. dypL Marianowi Porwitowi, przedmoś­
cia Praga płk. Julianowi Janowskiemu. Za­
łoga Warszawy przeprowadziła rozpoznanie 
rejonu Okęcie i pld. skrajów Puszczy Kam­
pinoskiej, nie wiedząc o działaniach operacyj­
nych na zachód od Warszawy.

W dniu 14 września zakończyły się działania 
ruchowe armii „Warszawa“ o charakterze opera­
cyjnym. Był projekt wyjścia zgrupowania płk. 
Eugeniusza Żongolłowifiza w  dniu 14 września 
w kierunku Bzury, lecz ograniczono się do opa­
nowania jednym batalionem Babic. Przygotowane 
wyjście zgrupowania płk. Porwita w sile 7 batalio­
nów z 3 dywizjonami artylerii w dniu li września 
odwołane zostało na kilka godzin przed wyrusze­
niem.

’ * Punktem ciężkości działań stała się obro­
na Pragi, którą przejął gen. bryg. Juliusz 
Zulauf siłami 20 DP (płk. dypl. Wilhelma 
Lawicza) i kombinowanej DP pik. Żongolło- 
wieza. Siły przedmościa praskiego wynoszące 
ok. 20 batalionów, ponad 20 dział 75 mm 
przeciwpancernych, 15 baterii lekkich i 11 
ciężkich stoczyły od 15 września szereg walk 
z silami niemieckimi, które stopniowo urosły 
do liezby czterech DP z silną artylerią cięż­
ką. Ogniskami walk były kolejno, wał Go-



oławski, Grochów, stacja Warszawa Wschod­
nia, cmentarz Bródnowski, Annopol i Golę- 
dzinów. Załoga Pragi nie tylko odparta 
wszystkie natarcia lecz w  przeciwakcjach 
zadała przeciwnikowi straty biorąc w  sumie 
ok. 300 jeńców. Nie mogąc złamać polskiej 
obrony przeciwnik rozpoczął stale nękanie 
Warszawy ogniem zza Wisły, wywołując 
zniszczenia i pożary.

Załoga zachodniego przedmościa wzrosła 
od dnia 10 września do liczby 14 batalionów, 
56 dział 75 mm przeciwpancernych oraz 13 
baterii ciężkich bezpośredniego wsparcia. 
T rzy z nich przezbrojono w haubicie 100 mm, 
odpowiednio do posiadanej amunicji. Załoga 
przedmościa wykonała do dnia 21 września 
szereg mniejszych i większych działań tak­
tycznych dla wiązania przeciwnika i rozpoz­
nania. Najważniejsze z nich to: zajęcie Ba­
bic, uderzenie 3 batalionami po osi Gorce- 
Blizne, wysunięcie batalionu do lasku Młoci­
ny, obsadzenie starych fortów w  dolinie W i­
sły.

Wszystkie te działania nie mogły mieć wpływu 
m. przebieg bitwy nad Bzurą. Rozzuchwalony bier­
nością armii „Warszawa“ przeciwnik pozostawił 
Od 1« do 18 września pod Warszawą jedną jedyną 
dywizję piechoty (il) a wszystkie dywizje pancer­
ne, lekkie 1 piechoty oraz całe lotnictwo skierował 
przeciw armiom gen. Kutrzeby. To byto przyczyną, 
że przez Bzurę przeszły z armii „Poznań“ i „Po­
morze“ tylko dwie brygady kawalerii i dwie zorga­
nizowane dywizje (15 i 25), pierwsza bez artylerii, 
druga z dwoma dywizjonami. Przebijając się przez 
liczne przegrody wojsk niemieckich dotarły one 
do Warszawy w dniach 20 i 21 września. W walkach 
ułatwiających przebicie się oddziałów generała 
Kutrzeby zniszczony został batalion załogi 
wysunięty do lasku Młociny (11/30 pp).

Działania armii gen. Kutrzeby opóźniły podejście 
wojsk niemieckich pod Warszawę, umożliwiając 
zaopatrzenie się załogi Warszawy w amunicję 
z magazynów w  Palmirach, udoskonalenie fortyfi­
kacji, utworzenie wysuniętych pozycji i dając mia­
stu oddech po codziennych bombardowaniach lot­
niczych w dniach od l do 14 września.

*

W ciągu drugiej dekady września sytuacja wo­
jenna na innych obszarach Polski uległa takiemu 
pogorszeniu, że zmusiła naczelnego wodza do wy­
cofania się z Małopolski Wschodniej na teren 
Rumunii.

Przybyłe do Warszawy oddziały gen. Kutrzeby 
były za słabe, by wespół z załogami Warszawy 
l Modlina próbować debuszowania z przedmoś- 
ci na wschodnim brzegu Wisły. Jako jedne z ostat­
nich bastionów obrony rozpoczęły Warszawa i Mo­
dlin walkę dla honoru oręża, zwłaszcza że zapo­
wiedziana ofensywa sprzymierzeńców na Zachodzie 
nie wyruszyła.

Obrona milionowego miasta przeciw do­
wolnie wielkim silom niemieckim na lądzie 
i w  powietrzu była możliwa w  dużym stop­
niu dzięki temu, że ludność Warszawy od 
początku walki stanęła u boku obrońców. 
Duszą obrony był prezydent Stefan Starzyń­
ski, który już w pierwszej dekadzie zorgani­
zował straż obywatelską a po wyjeździe 
władz administracyjnych przejął cały zakres 
ich czynności, organizując zaopatrzenie lud­
ności w  żywność, służbę sanitarną, zaopa­
trzenie mas uchodźców, a przede wszystkim 
dynamizując swymi przemówieniami przez 
radio udział ludności w obronie. Stanęli 
u boku wojska warszawscy robotnicy two­
rząc kilkanaście kompanii robotniczych, któ­
re zasłużyły się przy usuwaniu szkód, rato­
waniu dobytku oraz przy pracach fortyfika­
cyjnych. Stanęła u boku żołnierza prasa, 
Polskie Radio, pracownicy służby zdrowia, 
cały aparat zakładów użyteczności publicz­
nej i ogół mieszkańców Warszawy. Zarówno 
żołnierze załogi jak i weterani znad Bzury 
odczuwali moralną i realną pomoc ludności 
stolicy.

W dniach od 21 do 27 września rozegrał się 
estatni akt obrony Warszawy —  bitwa war­
szawska. Stoczyły ją przede wszystkim 
oddziały zachodniego przedmościa wsparte 
oddziałami armii „Poznań“ i „Pomorze“ , 
które częściowo od razu zasiliły północny 
odcinek a w  większości stanowiły odwody 
rzucane kolejno na najbardziej zagrożone 
miejsca.

Siły zachodniego przedmościa podzielone były 
na trzy odoinkl: „Północny“ pod dowództwem 
płk. W. Tewzadze w sile ok. 6 batalionów. 6 baterii 
lekkich i 4 ciężkich, „Środkowy“ pod dowództwem 
ppłk. dypl. 3. Kalandyka w sile 6 batalionów 
i 6 baterii wsparcia oraz „Południowy“ pod do­
wództwem ppłk. dypl. K. Galińskiego (od 26 wrześ­
nia ppłk. dypl. T. Dańca) w stle początkowej 
4 batalionów i 6 baterii wsparcia, nie licząc obsady 
pozycji wysuniętej. Liczba dział ppanc. pozostała 
bez zmiany.

W odwodzie pozostały: trzy dwubatalionowe puł­
ki, kawaleria I brygada robotnicza.

Obsada Pragi nie uległa zmianie.
Po stronie niemieckiej wystąpiły przeciw 

przedmościu praskiemu trzy dywizje piecho­
ty 3 armii, przeciw przedmościu warszaw­
skiemu dwa korpusy 8 armii: trzydywizyjny 
(X III ) od południa i dwudywizyjny (X I) od 
północy. Wsparto je potężną artylerią od 2?«

września w sile 36 dywizjonów, która to licz­
ba wzrosła stopniowo pod koniec oblężenia 
do 72 baterii lekkich i 80 baterii ciężkich.
Nie było to najistotniejsze. Gdy niemiecka 
artyleria miała dzienną dotację pocisków 
rzędu 1000 ton, to tyleż właśnie amunicji 
zdołano w  drugiej dekadzie przywieźć z Pal­
mir dla całej artylerii obrońców.

Od dnia 22 września rozpoczęło się przygo­
towanie artyleryjskie skierowane na urzą­
dzenia użyteczności publicznej, przede wszy­
stkim elektrownię, wodociągi, sieć telefonicz­
ną, na miasto i na wysunięte pozycje, który­
mi Niemcy usiłowali zawładnąć. Trzydniowy 
ogień niszczący nie dał nacierającym nie­
mieckim dywizjom  żadnego powodzenia tak­
tycznego, Ugodził dotkliwie w  miasto strata­
mi krwawymi zniszczeniem telefonów, prze­
cięciem dopływu prądu i wody. Przez wszyst­
kie dni działało lotnictwo mniejszymi zgrupo­
waniami.

Uznając przygotowanie ogniowe za niedo­
stateczne przedłużyli Niemcy przygotowanie 
artyleryjskie o kilkanaście godzin i wzmoc­
nili je  zmasowanym atakiem ok. 300 samolo­
tów w  dniu 25 września. Straty w  zabitych 
i rannych były olbrzymie. Miasto płonęło bez 
możliwości gaszenia pożarów.

Bezpośrednio po nalocie rozpoczął się 
szturm generalny, w  którym przeciw nie­
mieckiej dywizji występował po stronie pol­
skiej jeden a najwyżej dwa bataliony. Na 
odcinku Północnym utracono Babice. Prze­
ciwnatarcie 56 pp. na fort Szczęśliwicki nie 
powiodło się. Krwawe walki toczyły się przez 
cały dzień w  rejonie Dworca Zachodniego.
Na odcinku Południowym odparto wszystkie 
natarcia na Mokotów. Natomiast w  dolinie 
Wisły przeciwnik zdobył fort Dąbrowskiego 
i zmusił do kapitulacji fort Czerniakowski 
po wysadzeniu w  powietrze części kazamaty. 
Przyczyną tych powodzeń był przede wszyst­
kim brak amunicji artyleryjskiej u strony 
polskiej.

Ten brak amunicji, brak wody, pogarsza­
jące się w  wyniku bombardowań zaopa­
trzenie w  żywność spowodowały, że dowódz­
two polskie w dniu 26 września rozpoczęło 
pertraktacje o zawieszenie broni. Wstępne 
rozmowy nie doprowadziły do skutku.

Mimo rozmów o zawieszenie broni trwały 
z niesłabnącą siłą walki przez dzień 27 
września z punktami ciężkości na Bieianaeh, 
na Ochocie, na Ursynowskiej i na Siejach.
Na Bielanach uzyskali Niemcy kilkaset me­
trów terenu. Na Ochocie przeciwnatarcie 
29 pp. powstrzymało napór Niemców ale nie 
odzyskano utraconego skrawka ulicy Opa-

Pierwsi pariamentariusze polscy przekraczają 
skiej, udając się na pertraktacje w sprawie 
W  czapce potowej podpułkownik Pragłowski,

25 września Warszawa płonęła obrzucana ty­
siącami bomb zapalających przez 300 samo­
lotów Luftwaffe.

czewskiej. Na Ursynowskiej natarcia mimo 
wprowadzenia czołgów zostały odparte. Na 
Sielcach w nocnym przeciwuderzeniu na 
bagnety odrzucono Niemców przed przedni 
skraj pozycji.

W tej sytuacji wstrzymano o godz. 14.00 
cgień i... Warszawa kapitulowała utraciwszy 
na właściwej pozycji obronnej wspomniany 
skrawek ulicy Opaczewskiej w tym samym 
miejscu, gdzie Niemcy uderzyli po raz 
pierwszy 9 września.

Liczba 50.000 rannych i poległych, długo­
trwałość walk oraz całkowite zniszczenie 
12 proc. budynków (nie licząc uszkodzonych) 
dają wymownie miarę wkładu załogi i lud­
ności we wrześniową „Obronę Warszawy“ .

M A R IA N  PORWIT

linię stanowisk niemieckich na szosie wilanow- 
zaprzestania działań wojennych w Warszawie, 
major w hełmie nierozpoznany.

Fot. ze źródeł niemieckich

lir



TAJNY RAPORT ambasadora MOŁTKEGO
o moralnej postawie Polaków

Lato roku 1939 było okresem wytężonej pracy kierownictwa I II  
Rzeszy. Na wszystkich polach przygotowywano akcję przeciw Polsce. 
Sztab Wehrmachtu wykańczał plany operacyjne, wywiad wojskowy 
rozpracowywał sytuację militarną Polski, przygotowując jednocześnie 
akty sabotażowo-dywersyjne na terenie naszego kraju. Służba Bez­
pieczeństwa Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy montowała 
łańcuch prowokacji przy pomocy volksdeutschow. Propaganda hitle­
rowska rozwijała gorączkową działalność zmierzającą do załamania 
morale społeczeństwa polskiego.

Dyplomacja niemiecka otrzymała zadanie stworzenia na płaszczyź­
nie międzynarodowej warunków potrzebnych Hitlerowi w  jego akcji 
przeciw Polsce. Berliński Auswärtiges Am t uważnie śledził więc

Fragmenty dokumentu zaczerpnęliśmy z publikacji 
Seria D (1337-1915) tom VI -  Die letzten Monate vor

Ambasador Rzeszy Niemieckiej w Warszawie 
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I. Wola oporu ludności na rdzennych tere­
nach polskich
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c) nastroje ludności
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nicznych
a) na Górnym Śląsku
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III. Siła oporu gospodarczego
IV . Podsumowanie

Ponieważ sprawozdanie Konsulatu Generale 
nego w  Poznaniu z 18 lipca zawiera stwier­
dzenia dotyczące upadku nastrojów i kru­
szenia się woli oporu ludności polskiej, któ­
re nie pokrywają się z  tutejszymi obserwa­
cjami, zażądałem od wszystkich Konsulatów 
Generalnych i Konsulatów w  Polsce spra­
wozdań o  sytuacji w  poszczególnych okrę­
gach administracyjnych. Sprawozdania te 
potwierdzają, że stwierdzenia Konsulatu Ge­
neralnego w  Poznaniu niewątpliwie dotyczą 
tylko określonego okręgu przygranicznego i 
nie można ich uogólniać. W poniższych uwa­
gach, które mają przedstawić ogólny obraz 
nastrojów ludności polskiej uwzględniono 
sprawozdania Konsulatów jak również w y ­
niki sondażu wszystkich mężów zaufania 
ambasady, znanych ze spokojnej oceny sy­
tuacji.

I. Wola oporu ludności na rdzennych te­
renach polskich.
Dla ogólnej postawy Polski szczególne • 
znaczenie mają nastroje i wola oporu lud­
ności na rdzennych terenach polskich. Tu 
ludność wytrzym uje trwający już od 4 m ie­
sięcy stan częściowej mobilizacji i niepew­
ności politycznej, przy czym dotychczas nie 
nastąpiło załamanie lub ehoóby istotne osła­
bienie nastrojów, nie mówiąc już o wystą­
pieniu nurtów defetystycznych. Stara niena­
wiść do wszystkiego, co niemieckie oraz 
przeświadczenie, że przeznaczeniem Polski 
jest skrzyżować broń z Niemcami tkwią 
zbyt głęboko, by  raz rozpalone namiętności 
mogły tak szybko przygasnąć. Nacjonali­
styczne hasła rządu mogą więc łatwo od­
działywać w  pożądany przezeń sposób i jego 
propaganda niemal wszędzie znajduje po­
datne podłoże.
Chcąc zbadać problem przyczyn tak jedno­
litej reakcji nie od rzeczy będzie uprzytom-

nie tylko posunięcia rządów europejskich, lecz również rozwój sy­
tuacji wewnętrznej w  Polsce. Świadczą o tym  dokumenty zacho­
wane w  archiwum niemieckiego MSZ opublikowane częściowo po za­
kończeniu drugiej wojny światowej.

Jeden z tych dokumentów przedstawiamy poniżej w  obszernych, 
najistotniejszych fragmentach. Są to wyjątki z obszernego raportu 
Hansa Adolfa von Moltke, ostatniego ambasadora Rzeszy Niemieckiej 
w  Warszawie.

Niech Czytelnicy osądzą, w  jakim stopniu niemiecka ocena postawy 
społeczeństwa polskiego krytycznego okresu przedwojennego pokry­
wa się ze stanem faktycznym sprzed lat dwudziestu.

„Akten zur Deutschen Auswärtigen Politik 1918-1945, Aus dem Archiv, des Deutschen Auswärtigen Amtes“ 
Kriegsansbruch, März bis August 1939, Baden-Baden 1956.

nić sobie specyficzną strukturę ludności pol­
skiej.

a) Socjalna i polityczna struktura ludności 
polskiej.

Inteligencja: Polska inteligencja nie wyrosła 
z zamożnego mieszczaństwa, lecz wywodzi 
się w  większej części z socjalnie wyobcowa­
nych warstw ludności, ¡które przed wojną 
światową i w  czasie wojny prowadziły w a l­
kę rewolucyjną przeciwko tak zwanym mo­
carstwom zaborczym. Ta inteligencja polska 
rządzi dziś państwem, jedyną je j podstawą 
egzystencji jest posada państwowa. Stąd 
jest ona związana na śmierć i życie z sy­
stemem państwowym, jak żadna inteligen­
cja w  innym kraju. Czuje się ona głównym 
reprezentantem myśli narodowej i polskiej 
idei państwowej a w  rezultacie swej trady­
cji narodowo-rewolucyjnej jest przepełnio­
na fanatyzmem narodowym, którym nie tak 
łatwo zachwieje propaganda przeciwnika. 
W ielka własność rolna i wielka burżuazja 
są liczebnie zbyt nikłe, by w  tej warstwie 
inteligenckiej odegrać decydującą rolę w  
kształtowaniu nastrojów związanych z prob­
lemem oporu. Jakkolwiek właśnie te w ar­
stwy z ! powodu troski o zachowanie majątku 
tu i ówdzie skłaniają się do poglądów rea­
listycznych, to jednak pod względem awersji 
do Niemiec w  większości swej niewiele u- 
stępują innym kołom inteligencji, chociażby 
z racji swej silnej łączności z kulturą fran­
cuską.

Ludność \yiejska: Przeważający sektor
ludności ¡polskiej, około 70 proc. całej lud­
ności, stanowi element chłopski. Wielka ma­
sa polskiej ¡ludności w iejskiej jest tępa i 
ciemna, częściowo analfabetyczna i łatwa 
do kierowania przez każdy rząd, który zwró­
ci się do niej z jasnymi hasłami .narodowy­
mi. Ludzie najbardziej wpływowi na wsi, 
ksiądz i nauczyciel, cieszą się nieograniczo­
nym zaufaniem i obecnie czynni są prawie 
wszyscy w  służbie propagandy rządowej. Są 
to narzędzia, przy ¡pomocy których kieruje 
się i wywiera wpływ  na politycznie nie u- 
kształtowaną masę mieszkańców wsi. Rów­
nież i bardziej postępowa warstwa ludności 
chłopskiej znajduje się w  obozie antynie- 
mieckim wzgl. pod wpływem demokratycz­
nej chłopskiej partii ludowej, która od daw­
na opowiada się za polską polityką zagra­
niczną skierowaną przeciwko Niemcom.

Robotnicy: Polska ludność robotnicza ży­
jąca w  bardzo przygnębiających warunkach 
socjalnych nastawiona jest w  większości 
marksistowsko i dlatego ustosunkowuje się 
wrogo wobec Niemiec wzgl. niemieckiego 
narodowego socjalizmu. Jej organizacja po­
lityczna —  PPS —  z której wypłynął także 
Piłsudski, posiada ponadto stare tradycje 
narodowej walki o wolność, ułatwiające jej 
współdziałanie z nacjonalistami mieszpzań- 
skimi w  walce przeciw Niemcom.

Żydowska warstwa średnia: We wszyst­
kich prawie krajach środkowo- i zachodnio­
europejskich poważną rolę gra obok chłop­
stwa i robotników liczebnie bardzo silna 
warstwa drobnomieszczańska, która często 
skłonna jest do lękliwości i stanowi dobrą 
pożywkę dla pogłosek a niejednokrotnie i 
nurtów defetystycznych. W  Polsce takiego 
drobnomieszczaństwa prawie nie ma; jego 
miejsce zajmuje silna żydowska warstwa

średnia, której brak' świadomości narodowej 
i która dlatego wykazuje wszystkie te przy­
wary drobnomieszczaństwa w  zwielokrotnio­
nym stopniu. Jednakże w  obecnych okolicz­
nościach szczególnych żydowska ludność 
Polski (około 3,5 miliona), jeśli chodzi o 
walkę przeciwko Niemcom jest naturalnym 
i fanatycznym sprzymierzeńcem polskiego 
szowinizmu. N ie potrzeba też żadnej już 
propagandy rządowej, aby podtrzymać nie­
nawiść tej warstwy żydowskiej do Niemiec 
i ochronić ją przed nastrojami kapitulaneki- 
mi.

b) Propaganda polska.
1) Prasa i radio: Propaganda działająca 

w  specyficznie polskich warunkach może 
naturalnie posługiwać się nie tylko środka­
mi, których używa propaganda w  krajach o 
wyższej cywilizacji. Prasa i radio są wyko­
rzystane w  najwyższym stopniu i podpo­
rządkowane celom propagandowym ale w 
Polsce centralnej nie grają decydującej ro­
li. Przy ich pomocy można wprawdzie wpły­
wać na ludność wielkomiejską, ale nie na 
-wieś, która przeważnie ani nie czyta gazet 
ani nie słucha radia. Trzeba wziąć pod u- 
wagę, że w  całej Polsce jest obecnie tylko 
około 920.000 radioabonentów, z których z 
kolei tylkoj około 580.000 posiada aparaty 
lampowe. Również i z te j liczby tylko drob­
na część może słuchać stacji zagranicznych, 
pomijając to, że większość ich koncentruje 
się na terenach zachodnich i w  kilku w ięk­
szych miastach, podczas gdy wieś polska — 
jeśli w  ogóle słucha —  to najwyżej przy 
pomocy aparatów detektorowych. Dlatego 
też treściowo bardzo sugestywne niemieckie 
audycje w  języku polskim, które mają w y ­
bitne znaczenie dla wyżej pod każdym 
względem stojących terenów zachodnich, nie 
odgrywają praw ie żadnej roli na wsi w  
Polsce centralnej. A le  i tę część ludności, 
żyjącą w  prymitywnych warunkach kultu­
ralnych, uchwyciła propaganda polska, mia­
nowicie poprzez zebrania i manifestacje pa­
triotyczne obozu rządowego jak również in­
nych grup politycznych, przy czym należy 
zauważyć, iż partie opozycyjne także popar­
ły całkowicie i bez zastrzeżeń politykę rzą­
du.

2) K ler polski: Na szczególną uwagę za­
sługuje pod tym względem działalność kleru 
polskiego, którego wpływ  jest niesłychanie 
w ielki w  związku z Silną religijnością obej­
mującą wszystkie jeszcze warstwy społe­
czeństwa. Usługi na rzecz polskiej propa­
gandy antyniemieckiej poprzez osobiste od­
działywanie na ludność oddaje on tym 
chętniej, że własne jego cele pokrywają się 
całkowicie z celami państwa. Można nawet 
powiedzieć, że kler ¡polski niejednokrotnie 
staje na czele ruchu przeciwko Niemcom. 
Głosi on ludowi, że Polska stoi w  obliczu 
„świętej wojny“ przeciw niemieckiemu neo- 
pogaństwu. Bezustannie rozpowszechnia 
wiadomości o rzekomym prześladowaniu ka­
tolików w  Rzeszy i wojowniczości jego tru­
dno po prostu dorównać. Np. dochodzą in­
formacje, że poszczególni duchowni na wsi 
odprawili już nabożeństwa na intencję zw y­
cięstwa ¡polskiego ¡i ..oświadczylL że nic nnnga 
modlić się o pokój? poniewa# W 'ż^ 'ó ien | i-  
kami wojny. Zarządzone przez kardynała 
nabożeństwa z prośbą o pokój, w ielu du­
chownych przekształciło w tym sensie, że



modlono się o zwycięstwo Polaków. Można 
sobie wyobrazić, jakie Skutki wywołują te­
go rodzaju wpływy kościelne przy braku 
wykształcenia szerokich mas.

c) Nastroje ludności.
Specyfika polskiej kultury ludnościowej 

i zręcznie do niej dopasowana propaganda 
spowodowały, że na terenach Polski cen-j- 
tralnej w  masach ludności wola oporu nie­
wątpliwie nie osłabła. Hasła propagandy 
rządowej spotykają się ze ślepym zaufa­
niem. Tak więc szerokie koła mają rzeczy­
wiście przeświadczenie, że Polska znajduje 
się po stronie przyszłych zwycięzców, że w  
Niemczech ludność głoduje, że codziennie 
kupy wygłodzonych żołnierzy niemieckich i 
członków Służby Pracy dezerterują do Po l­
ski, że niemiecki sprzęt wojskowy jest wąt­
pliwej wartości, ponieważ składa się tylko 
z „ersatzów“ i że niemiecka polityka zagra­
niczna ponosi klęskę za klęską. Tak samo u- 
dało się w  wysokim stopniu przekonać opi­
nię puibłiczną, że walka o Gdańsk oznacza 
walkę o niezawisłość Polski. W  ostatnich 
tygodniach propaganda polska potrafiła na­
wet wmówić ludności, że wojna z Polską 
i je j aliantami jest dla Niemiec z góry tak 
beznadziejną, iż Niemcy prawdopodobnie w 
ogóle nie odważą się zaczepić Polski. Jedno­
cześnie propaguje się powrót do normalnego 
życia, bez oglądania się na „niemieckie 
groźby“ . Tak czy inaczej propaganda ta spo­
wodowała, że w  Polsce w  tej chwili nie 
w ierzy się właściwie w  wojnę i że np. ruch 
wakacyjny, który do niedawna był całkowi­
cie wstrzymany z powodu obawy przed 
wojną, znowu się ożywił tak dalece, że o- 
becnie większość uzdrowisk polskich jest 
podobno zapełniona. Ujawniające się w  ten 
sposób uspokojenie nie może jednak być 
traktowane jako osłabienie czy też zanik 
nastrojów. Przeciwnie, propaganda polska 
w  razie potrzeby może rozpalić w każdej 
chwili nastroje szowinistyczne do białej go­
rączki.

N ie osłabiony duch oporu istnieje także i 
w tych kołach inteligencji, które dysponują 
pewną znajomością zagranicy i dlatego mo­
gą trafnie ocenić wartość nie przebierającej 
w  środkach propagandy oraz rzeczywisty 
stosunek sił między Niemcami i Polską. K o­
ła te naturalnie zdają sobie sprawę, że prze­
waga Niemiec w  razie wojny zmusi prawdo­
podobnie bardzo szybko Polaków do opusz­
czenia większych obszarów terytorium. Są­
dzi się jednak, że w  grę może wchodzić ty l­
ko przejściowa ewakuacja i że nawet w 
wypadku zajęcia podczas wojny całej Polski 
przez wojska niemieckie, dzięki zwycięstwu 
koalicji odrodzi się ona większa i silniejsza 
niż kiedykolwiek. Pewna skłonność do gry 
va banque tkwiąca w  charakterze polskim 
dyktuje obecnie niektórym ludziom pogląd, 
że Polska powinna raczej przyspieszyć ude­
rzenie, aby przeciwdziałać niemieckiej tak­
tyce nękania.

Cała ta optymistyczna postawa zależy nie­
wątpliwie od tego, czy zaufanie do sprzy­
mierzeńców, zwłaszcza do Anglii, pozostanie 
niezachwiane. Pod tym względem niepowo­
dzenie polsko-angielskich rokowań o po­
życzkę bez wątpienia wywołało pewne zde­
nerwowanie tym bardziej, że ogłoszenie 
równocześnie o pertraktacjach Hudson- 
Wohlthat mogło wzbudzić pewne zastrzeże­
nia co do bezwarunkowej łojalności sprzy­
mierzeńca angielskiego. Okoliczności te 
jednak nie wywołały jeszcze nastrojów de- 
fetyzmu a propaganda polska zrobiła wszy­
stko, aby odparować ten cios; dobrze też bę­
dzie nie przeceniać tych wydarzeń oraz ich 
skutków. Niemniej dalsze fakty tego rodzaju 
być może zdołają wywrzeć silniejszy wpływ 
na nastroje mas.

IV. Podsumowanie.
Cztery miesiące napięcia politycznego i czę­

ściowej mobilizacji polskiej nie zdołały do­
tychczas —  jak wynika z powyższych w y­
wodów — zrobić poważniejszego wyłomu w 
moralnej i materialnej sile oporu Polaków. 
Co prawda zaczynają się uwidoczniać, chwi­
lowo tylko w  rejonach przygranicznych, pe­
wne słabe punkty, które przy dalszym trwa­
niu napięcia mogą nabrać większego znacze­
nia. W  najbliższej jednak przyszłości —  w 
wypadku gdyby nie pojawiły się żadne nad­
zwyczajne fakty jak np. utrata ufności w  
pomoc angielską —  nie należy jeszcze liczyć 
na zasadnicze załamanie się nastrojów i w o­
li oporu w  Polsce.

PIERWSZA POLSKA RELACJA 
0 WESTERPLATTE

Bohaterska obrona Westerplatte w  
1939 roku ma już stosunkowo boga­
tą literaturę. Wśród pozycji tej lite­
ratury naczelne miejsce zajmuje 
bezpośrednia relacja dowódcy obro­
ny Westerplatte majora Henryka 
Sucharskiego. Warto przypomnieć że 
pamiętnik bojowy m jr Sucharskie­
go ukazał się po raz pierwszy w 
„Za drutami“, gazecie oficerów jeń­
ców wojennych Oflagu IIB Arns- 
walde (Choszczno) w numerze 4 z 
15 września 1940 r. Była to pierwsza 
polska relacja o Westerplatte i opie­
rała się —  poza osobistymi spostrze­
żeniami autora —  również na pub­
likacjach niemieckich, jakie ukaza­
ły się bezpośrednio po kampanii 
wrześniowej. Po wyjściu z niewoli 
major Sucharski rozszerzył swoją 
relację. Opublikowano ją w  lon­
dyńskiej „Bellonie“ w  r. 1957, a 
ostatnio w  książce „Westerplatte“ 
Zbigniewa Flisowskiego, wydanej 
przez MON,

Do obozu w  Arnswalde obrońca 
Westerplatte przybył z szablą pozo­
stawioną mu przy kapitulacji w  
uznaniu bohaterskiej obrony. Obok 
podajemy winietę tytułową do ar­
tykułu mjr Sucharskiego w czaso­
piśmie obozowym „Za drutami“.

„WARSZAWA WRZESIEŃ 1939”
30 września 1939 roku, po kilkunastodniowej, za­

cieklej obronie, kapitulowała Warszawa. Posta­
wa mieszkańców i obrońców zadziwiła cały świ3t, 
nie więc dziwnego, że kapitulacja ta staia się 
synonimem bohaterstwa i że w  pierwszej serii 
znaczków polskich, wydanych 15 grudnia 1941 
roku na emigracji, aż trzy znaczki z ośmiu po- 

» święcono martyrologii stolicy Polski we wrześniu 
1939 roku. Na znaczkach małego formatu o nomi­
nale 5 gr (lila) i 10 gr (zielony) ukazano ruiny

Z  albumu utarózaur&kiaąo 
f i i la Ł a l ia ł t f

ambasady Stanów Zjednoczonych AP oraz zruj­
nowany gmach Ministerstwa Skarbu.

I wreszcie na» trzecim znaczku dużego formatu, 
na tle Placu Zamkowego z Kolumną Zygmunta, 
opalone belki i rumowisko z cegieł -  symbol 
zniszczenia miasta. U góry krzyż Virtuti Milltari 
jako wyraz uznania dla Miasta Niepokonanego. 
Nominał znaczka 55 gr., kolor ciemnoniebieski. 
U góry znaczka -  jak i w opisanych uprzednio
— oprócz napisu informacyjnego napis „...War­
szawa Wrzesień 1939“. Wszystkie znaczki o ząbko­
waniu 123/ł:13 lub 11:12. Nakłady poszczególnych 
wartości: 5 gr -  675 tys., 10 gr -  280 tys., 55 gr
-  170 tys. Ryt w stali wykonali graficy angielscy: 
5 i 55 gr — E. Dawson, 10 gr — P. S. Hall.

Znaczki używane były do frankowania kores­
pondencji, nadawanej na statkach Polskiej Mary­
narki Handlowej i Wojennej, podczas H wojny 
światowej, gdyż zgodnie z konwencjami między­
narodowymi, pokłady jednostek pływających sta­
nowią integralną część państwa, pod którego ban­
derą statek pływa, a więc na statkach płynących 
pod banderą polską obowiązywały usługi poczty 
polskiej.

Janusz Kslęski

M oltke

Ten numer „Stolicy“ —  jako specjalne wydawnictwo poświęcone kampanii 
wrześniowej i oblężeniu Warszawy sprzedawany będzie do 16 bm., niezależnie od 
następnego numeru, który ukaże się w  czwartek, 10 września.
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STOLICA

wtedy eały Nowy Świat, inne 
ofiary wołały o pomoc, utonęła 
więc ta tragedia w  morzu in­
nych.

Odżyła na nowo po wielu ty­
godniach. Gdy pod koniec listo­
pada podjęto prace nad uprząta­
niem gruzu właśnie tu, na rogu 
Chmielnej i Nowego Światu 
(zdjęcie jest chyba z tego okre­
su) i odkopano nareszcie piwnice 
— stała się rzecz niepojęta. Z 
masowego grobu wydobyto kilku 
ludzi żywych! Byli oślepli i obłą­
kani, ale tliła w  nich jeszcze 
żądza przetrwania wbrew wszel­
kiej nadziei. Mocne stropy p iw ­
nic wytrzymały ciężar zwalonych 
na nie murów, a znalezione zapa­
sy warzyw i wód mineralnych z 
apteki Malinowskiego zasilały 
głód i pragnienie. Wieść o tym 
cudownym ocaleniu obiegła całe 
miasto, napawając jakąś dziwną 
otuchą.

Bo cudowne ocalenie było tą 
ostatnią szansą, jaka nam pozo­
stała w tych beznadziejnych 
dniach walk wrześniowych, gdy 
zawiodło już wszystko inne. Każ­
dy z  nas na swój sposób wierzył, 
że może i dla niego los okaże się 
łaskawy, że może nie pozwoli mu 
zginąć. Z powtarzanych wtedy 
z  ust do ust wiadomości o tego ro­
dzaju niezwykłych wydarzeniach 
przypomina się pewna historia 
rzeczywiście bardzo osobliwa.

Rzecz działa się na ulicy Ma­
zowieckiej. Mieszkańcy niedużej 
oficyny w 'podwórzu przeprowa­
dzili się dla większego bezpie­
czeństwa do piwnic wraz z łóż­
kami, pościelą, garderobą i naj­
cenniejszym dobytkiem. Budząc 
się któregoś ranka jedna z loka­
torek stwierdziła z przerażeniem, 
że zginęła je j najważniejsza wa­
lizka, zawierająca wszystkie ko­
sztowności. Razem z walizką 
zniknęła jej służąca. Przypom­
niawszy sobie, że dziewczyna 
ta miała rodzinę na Bednarskiej, 
okradziona pani puściła się za 
nią w  pogoń, nie zważając na 
ostrzeżenia, ani na padające gę­
sto pociski. Przybiegłszy na Bed­
narską już z daleka zobaczyła 
swą służącą, ładującą właśnie jej 
walizkę na ręczny wózek. 
Uszczęśliwiona z odzyskania swej 
własności powlokła się z cię­
żarem w  drogę powrotną. Gdy 
przybyła do domu — ujrzała swą 
piwnicę zamienioną w rumowi­
sko. Pocisk artyleryjski, który 
uderzył tu w  czasie je j nieobec­
ności, wymierzony byłby wprosi 
w  nią, gdyby nie została okra­
dziona. Zagadkowy sens moralny 
tego wydarzenia — bo jakże, za­
wdzięczała przecież życie czyjejś 
nieuczciwości — mógłby może 
zaniepokoić, któż by jednak w te­
dy zaprzątał sobie uwagę takimi 
rozważaniami? Liczył się tylko 
i przybierał ożywczą formę do­
brej wróżby dla innych sam fakt 
cudownego ocalenia.

Myślę, że ta ostatnia szansa, 
darząca nas wówczas jedyną na­
dzieją wyjścia cało z piekła, ja ­
kie się nad nami rozpętało, god­
na jest wspomnienia.
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sprzed dwudziestu lat odgrzebu­
ję  z pamięci —  przytłoczony 
później przeżyciami powstańczy­
mi — widok warszawskiej ulicy we 
wrześniu 1939 roku. Dni były 
wtedy pełne słońca, lecz nie w i­
dać go na tych obrazach, rysują­
cych się poprzez dymy pożarów 
jakby jakieś widziadła z kosz­
marnego snu. Ruiny i zgliszcza, 
sterczące ku niebu kikuty po­
rozrywanych murów, tu i ówdzie 
wydarte ze ścian fragmenty

mieszkań, barykady budowane z 
naiwną wiarą, że wróg nie zdoła 
się przez nie przedrzeć — i cmen­
tarze, cmentarze, cmentarze... 
Gdyby nam ktoś kiedyś pow ie­
dział, że dwa razy będziemy pa­
trzeć bezsilnie na umieranie na­
szego miasta, nie uwierzylibyś­
my, bo jakże moglibyśmy uwie­
rzyć? A  przecież stało się to na­
szym udziałem.

Na fotografiach wszystkie
zbombardowane domy wydają się 
do siebie podobne. W rozwalo­

nych fasadach, jak w  zmiażdżo­
nych twarzach, nic nie przypo­
mina znajomych rysów. P ierw ­
szy, drugi, trzeci zburzony dom 
były wstrząsem nie do pojęcia; 
później, gdy masakra objęła cale 
miasto, przestaliśmy je  już li­
czyć. Jak je  teraz rozpoznać w 
niesamowitym kłębowisku gru­
zów, żelastwa i połamanych 
drewien, gdzie umiejscowić? Na­
gle wśród dziesiątków bezimien­
nych ruin warszawskich ta jed­
na zatrzymuje na sobie wzrok 
kształtem jakoś szczególnie głę­
boko wbitym w  pamięć. Tak, to 
tu rozegrała się tragedia, o której 
mówiło się długo z przejmującą 
grozą.

Dom stał na rogu Chmielnej 
i Nowego Światu. Starsi war­
szawiacy przypominają sobie 
dobrze tę pięciopiętrową, wąską 
kamienicę, w  której mieściła się 
znana apteka mgr Malinowskie­
go. Wciśnięta ciasno między są­
siednie domy solidna budowla 
zdawała się zapewniać miesz­
kańcom bezpieczny schron w 
swych piwnicach. Póki nie runął 
grom. Uderzenie było straszne. 
Pogruchotane górne piętra zwa­
liły się całym ciężarem w  dół, 
zatarasowały Chmielną i potęż­
nym kurhanem przysypały piw'- 
nice. Czyniono rozpaczliwe w y­
siłki przekopania się do pogrze­
banych żywcem ludzi, lecz wszy­
stko daremnie. N ie było dla nich 
ratunku. Pod bombami lotnictwa 
i pociskami artylerii walił się
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